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Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się!

Głos Nauczycielski
ORGAN MINISTERSTWA OŚWIATY

I ZWIĄZKU ZAWODOWEGO NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO

W numerze:
O samodzielności myślenia 1 ko­

Nr 18 WARSZAWA, 29 KWIETNIA 1956 R. CENA 30 GR

legialności str. 2

Przed sądem str. 2

Doroczny pion str. 3

Udział dzieci i młodzieży w pra­
cy produkcyjnej str. 4

A co Wyście, koledzy, zrobili str. 5

Komisja Sejmowa, obradowała

Nad projektem ustawy o prawach i obowiązkach nauczyciela

i> Brunon Jasieński
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W białe noce od rżysk i gumien, 
Porośniętych i mchem, i mgłą, 
Pozbierałem tę pieśń, jak umiem 
I przynoszę skrwawioną i złą.

Rozhuśtała już jesień tysiącem batut 
krzywe wierzby nad stawem w takt żabich gam, 
na ostatni fałszywy czerwienny atut 
dzisiaj ze śmiercią w durnia gram.

Może jutro już przejdzie traktor 
po tych polach jak łaty płacht, 
przyjdzie zmierzch — czarnobrody faktor — 
weźmie ziemię w swój czarny pacht.

I na dziesięć mil w krąg, czy na sto, 
kędy łan się pod sierpem kładł, 
wstanie wielkie kamienne miasto, 
nieprzejrzany, sześcienny sad.

I gdy znowu się noc rozgwiezclni 
w białej mszy księżycowych plam, 
będę zwisać nad ścieżką jezdni 
ciężkie jabłka iukowych lamp.

W białe noce zza kęp ostrożnie, 
gdzie chowała się słońca rzyć, 
wychodziła ta pieśń na księżyc 
godzinami po psiemu wyć.

Przykucała na polu, za kępą chwastów, 
kołysała się, chwiała jak zwiędła nać 
kiedy rankiem ją spłoszy! pastuch, 
kropie krwi było w bruzdach znać.

Raz ta pieśń zaszła mnie w życie, za łąką 
powaliła, przygniotła, kazała: służ!
i wyrwała mi język jak pionny kąkoi, 
a miast niego wetknęła mi nóż.

Przyszła zimą skostniała, skamlała: milczę! 
przypytała się: ogrzej! jęczała: krew!
A w zanadrzu urosła w żarłoczne wilczę, 
nakarmiła się sercem, sięgnęła trzew.

Kiedyś wiosna otworzy na ścieżaj 
pestki serc rozłupane przez poł, 
zasiądziemy przy jednej wieczerzy, 
będzie ziemia jak jeden stół.

Wstrzyma dzień ten swój pęd, co prze go, 
gdy mu krzykną: nie zachodź! stań!
Zniesie każdy co ma najlepszego, 
będzie świat cały — karla dań.

Na ten dzień krasnolicy i gwarny, 
zwiastowany przez grad i szkwał, 
zasiądziemy: czerwony i czarny, 
zmywać barwy z sztandarów i ciał.

Na ten dzień — pokłon jutru od dzisiaj — 
trzepocącą się we krwi jak karp, 
na glinianej przynoszę wam micie 
tę zlą pieśń — mój największy skarb!
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NIEDZIELNE, kilkugodzinne posiedzenie Sejmowe] 
Komisji Oświaty, Nauki i Kultury, w dniu 22 

kwietnia rb.. poświęcone było w całości projektowi 
ustawy o prawach i obowiązkach nauczycieli.

Referentem ustawy na komisji był poseł Eustachy 
Kuroczko. Stwierdził on. że obowiązująca przez 
30 lat ustawa o stosunkach służbowych nauczycieli 
z dnia 1 lipca 1926 roku zawierała w większości 
przepisy, które w zmienionych warunkach ustrojo­
wych i społecznych stały się już nieaktualne, niezgod­
ne z duchem ustawodawstwa ludowego. Koniecznym 
więc jest wprowadzenie w życie nowej ustawy, zwa­
nej popularnie przez nauczycieli „pragmatyką nau­
czycielską".
JAK wiadomo, zanim projekt ustawy znalazł sie w Sejmo­

wej Komisji Oświaty, Nauki i Kultury, przeszedł on pew­
nego rodzaju referendum nauczycielskie zorganizowane przez 

ZG ZZNP. Pierwotny projekt ustawy znany jest czytelni­
kom „Głosu Nauczycielskiego", podawaliśmy bowiem pełny 
jego tekst. Po zapoznaniu sie nauczycieli z tekstem odbyły 
się we wszystkich ogniwach związkowych dyskusje, w wy­
niku których podejmowano wnioski i proponowano popraw­
ki. V/ dyskusjach tych wzięło udział ponad 200 tysięcy nau­
czycieli.' członków ZZNP. a głos zabierało ponad 40 tysięcy 
nauczycieli. Owocem tych niespełna 3 miesiące trwających 
dyskusji było nadesłanie do Zarządu Głównego ZZNP ponad 
1.410 wniosków zbiorowych i poprawek.

W.eżmy do reki projekt drukowany w naszym piśmie I zo­
baczmy, co sie w nim zmieniło. Jedną z najżywiej obcho­
dzących nauczycieli spraw była kwestia zawiązania stosunku 
służbowego — przez umowę czy nominację. Sprawę te oma­
wia art. 6 ustawy, który obecnie ma brzmienie następujące:

„(1> Stosunek służbowy z nauczycielem posiadającym prze­
pisane kwalifikację, który ma być zatrudniony w pełnym 
wymiarze zajęć, zawiązuje sie przez mianowanie z chwilą 
doręczenia pisma nominacyjnego". A więc postulat nauczy­
cieli został w pełni zrealizowany.

Inna sprawą, która niepokoiła nauczycieli, była sprawa 
urlopu wakacyjnego. Zagadnienie to reguluje art. 15, który 
obecnie brzmi: ,,0) Ferie szkolne są okresem urlopu wypo­
czynkowego dla nauczyciela", a w punkcie 2 tego artykułu 
jest mowa o czynnościach, .takie mogą być w tym czasie 
zlecone nauczycielowi przez przełożonego w porozumieniu 
z zakładową organizacją związkową (zastępstwo kierownika 
lub dyrektora szkoły, egzaminy oraz prace związane z za­
kończeniem roku szkolnego lub przygotowaniami do nowego 
roku szkolnego), lecz czynności te nie mogą zajęć nauczy­
cielowi więcej czasu niż 15 dni.

W nowym projekcie ustawy znalazły również wyraz po­
stulaty dotyczące zaopatrzenia emerytalnego. Nauczyciele 
uznani zostali za pracowników I kategorii, emeryci i ren­
ciści nauczyciele otrzymają legitymacje uprawniające do 50 
proc, zniżki przy przejazdach kolejowych.

Zgodnie z postulatami zgłoszonymi przez, nauczycieli zoslaAi 
ła również załatwiona w projekcie sprawa rozwiązania sto­
sunku służbowego. Nadano jej jednoznaczne i niedopuszcza- 
jące dowolności w interpretacji brzmienie.
U7Ł7 CZASIE dyskusji nad projektem wszyscy poslo- 
* * wie analizowali bardzo szczegółowo niemal każdy 

artykuł projektu, a bezwzględnie każdy artykuł nasu­
wający choćby najmniejsze wątpliwości lub zawierają­
cy możliwości różnej interpretacji. Posłanka Eugenia 
Krassowska /.wróciła uwagę na konieczność wzmoc­
nienia opieki nad młodymi nauczycielami, których 
przyszła kariera i powodzenie w pracy w znacznym 
stopniu zależą od tego, jak ułożą się im pierwsze 
kroki w szkole. Zwróciła również uwagę, że w arty­
kule dotyczącym obowiązków nauczycieli trzeba skre­
ślić sformułowania zbyt ogólnikowe lub niepotrzebne, 
a uzupełnić je zdaniem, które by mówiło o tym. że 
mają »nś • krzewić -wychowanie -patriotyczne i rozwi­
jać zainteresowania i samodzielność młodzieży.

Poseł Jan Al. Król proponował uzupełnienie tej 
samej części projektu zadniem mówiącym o obowiąz­
ku nauczyciela dotyczącym utrzymania stałej współ­
pracy z rodzicami oraz postanowieniem wykluczają­
cym powoływanie nauczycieli do zajęć nie mających 
nic wspólnego z ich pracą zawodową.

Poseł Kazimierz Banach zgadza się z posłanką 
Krassowską, że projekt ustawy musi silniej zaakcen­
tować i zobowiązać szkołę i doświadczonych nauczy­
cieli do opieki i udzielania wszechstronnej pomocy 
rozpoczynającym pracę zawodową młodym nauczy­
cielem. Dobrze, że uwzględniono już taką sprawę, jak 
zasiłek na zagospodarowanie się. Zdanie posła Ba­
nacha popiera posłanka Helena Boczek, która mówi 
o zjawisku załamywania się młodych nauczycieli przy 
pokonywaniu pierwszych trudności. zwłaszcza gdy 
trudności te są zbyt poważne. Pip wadzi to nieraz do 
porzucenia przez młodych nauczycieli zawodu. Za­
pewnienie im lepszej opieki z pewnością wybitnie 
zmieni sytuację.

Posłowie Pelagia Lewińska i Chlebda uważają, że 
postanowienia dotyczące zawieszenia nauczyciela 
w służbie za wykroczenia służbowe wymaga zmiany. 
Ich zdaniem, aktu zawieszania nauczyciela w czyn­
nościach dokonywać mogą jedynie wydziały oświaty, 
a nie powinno to być kompetencją kierowników czy 
dyrektorów szkół. Zycie i praktyka wykazuje, że 
taki przepis może być zgoła szkodliwy, tzn. wyko­
rzystywany do załatwiania porachunków osobistych.

Na wniosek kilku posłów komisja wniosła także 
poprawkę do art. 21 mówiącą, że dzieci nauczycieli 
mają pierwszeństwo przy przyjmowaniu do szkól 
wyższych (przy równych z innymi kandydatami 
szansach).

Szczególnie żywo dyskutowano sprawę „Dnia Nau­
czyciela", na który to temat wypowiadali się niemal 
wszyscy posłowie i przedstawiciele Zarządu Głównego 
ZZNP. Zdaniem posła Banacha, dzień 1 września po­
winien stać się ogólnokrajowym świętem szkoły, 
a jednocześnie nauczyciela. Posłanka Krassowska 
zapytuje, co da nauczycielowi taki ustawowy „Dzień 
Nauczyciela" (zamierzony każdego roku w dniu 1 paź­
dziernika). Zdaniem posłów, byłaby to jakaś oficjalna 
„galówka", odbywająca się jednego dnia w całym 
kraju i prawdopodobnie według identycznych szablo­
nów. A przecież nie o to chodzi.

Posłowie sądzą, że podobne imprezy nauczycielskie 
powinny sie odbywać, ale muszą one wynikać z po­
trzeb i możliwości danego terenu; inspirację i rolę 
gospodarza należy pozostawić ogniwom ZZNP i po­
przeć finansowo. Wiele różnych powiatów ma już pod 
tym względem dobre doświadczenia.

Posłowie Chlebda i Jagusztyn poruszali sprawę 
ewentualnego awansu nauczycieli po 15 latach pracy, 
a poseł Toczek wniósł o przyznanie dodatku lub 
ustalenie nagród pieniężnych dla nauczycieli, którzy 
otrzymają tytuł „Zasłużonego Nauczyciela Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej" lub zostaną odznaczeni 
medalem „Komisji Edukacji Narodowej". We wszyst­
kich Wjsł-ąpieniaeń pa-teiskich- widać było wiele tro­
ski o dobro nauczyciela i szukanie wszelkich możli­

wości poprawienia jego pozycji moralnej i material­
nej.
P RZEDMIOTEM ożywionej i długiej dyskusji były 

sprawy związane z poprawą uposażeń nauczy­
cielskich. Przedstawiciele ZG ZZNP, kol. kol. Śt. 
Mach i T. Wysocki w kilkakrotnych wystąpieniach 
domagali się jak najdalej idącej poprawy. Stali oni 
na stanowisku, że oprócz obniżenia wymiaru godzin 
etatowych dla nauczycieli (zwłaszcza szkól podstawo­
wych) należy przeprowadzić podwyżkę uposażeń nau­
czycielskich. Ponadto przewodniczący ZG, kol. St. 
Mach, apelował do Komisji Sejmowej i wszystkich 
posłów, aby sprawy zaopatrzenia emerytów- nauczy­
cieli traktowali z największą troskliwością, aby fun­
dusze rządowe na akcję kulturalno-oświatową wśród 
nauczycieli były proporcjonalne do wielkich potrzeb 
w tym zakresie oraz by rozważyć możliwości rozsze­
rzenia ulg dla nauczycieli przy przejazdach wszyst­
kimi państwowymi środkami lokomocji, co pozwoliłoby 
na lepsze poznanie kraju i w związku z tym na lepszą 
pracę dydaktyczną i wychowawczą nauczycieli.

Mimo jak najbardziej życzliwego i pełnego 
troski stanowiska wszystkich posłów wobec tego 
zagadnienia, komisja doszła do wniosku, że dwóch 
spraw równocześnie (obniżki wymiaru godzin etato­
wych i podniesienia uposażeń) ze względów natury 
gospodarczej załatwić nie można. Trzeba zatem zado­
wolić się tym. co jest dla nauczyciela korzystniejsze — 
zniżką godzin etatowych.

Minister W. Jarosiński odpowiadając na pytania 
posłów stwierdził, że omawiany projekt ustawy 
o prawach i obowiązkach nauczyciela jest w dużej 
mierze dziełem samych nauczycieli, którzy podczas 
dyskusji i w nadesłanych wnioskach wnieśli swój 
twórczy wkład. Wszystkie najbardziej zasadnicze ich 
postulaty zostały uznane za słuszne i w projekcie 
uwzględnione. Część postulatów nie mogła być 
uwzględniona ze względu na ograniczone możliwości 
finansowe. Np. sprawa ulg pr%y przejazdach samocho­
dami PKS wymagałaby dodatkowej kwoty budżetowej 
na około 125 milionów złotych rocznie, a przecież 
przywilejem tym powinno się objąć i inne grupy pra­
cowników państwowych, znajdujących się w podob­
nych jak nauczyciele warunkach.

Minister W. Jarosiński popiera poprzednią uchwalę 
komisji o zniżce wymiaru godzin pracy nauczyciela, 
co w prakiyce oznacza podwyższenie uposażenia dla 
olbrzymiej większości nauczycieli.

Jeśli chodzi o sprawę objęcia wszystkich nauczycieli 
zasiłkami chorobowymi, to wiadomo, że prezydia rad 
narodowych dla nauczycieli pracujących na wsi mają 
pewne fundusze. Ale w miastach nauczyciele znajdu­
ją się w takich samych warunkach, jak i inni pra­
cownicy. Nie byłoby więc rzeczą słuszną stwarzać 
dla nauczycieli w mieście jakiegoś odrębnego systemu 
żasiłków chorobowych. Minister Jarosiński podkreślił 
dalej, że wiele wniosków i dezyderatów jest słusz­
nych, jak np. ten, który zgłosił poseł Toczek, doma­
gając się dodatku dla zasłużonych nauczycieli.

Na referenta projektu ustawy na sesji plenarnej 
Sejmu powołany został poseł Eustachy Kuroczko.
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CZERWONE MOJE ŚWIĘTA"...
O poezji Brunona Jasieńskiego

NIGDY nie będzie dość głoszenia praw­
dy o tym, że tylko w oparciu o tra­

dycje naszej wielkiej poezji należy szu­
kać praw rozwojowych poezji nam 
współczesnej, pogłębienia jej łożyska 
i dróg, które prowadzą do naszych wiel­
kich celów. I właśnie w oderwaniu się 
poezji ubiegłego dziesięciolecia od nie­
których źródeł rewolucyjnych dwudzie­
stolecia międzywojennego należy doszu­
kiwać się m. in. dzisiejszego zubożenia 
jej motywów, spłycenia jej treści ide­
owych, szarzyzny jej formy. Nawęt 
twórczość Broniewskiego, podobnie jak 
twórczość Jastruna, Przybosia i paru 
innych poetów, słusznie uważanych 
przez nas za sumienie i serce naszej po­
ezji dzisiejszej, nie były w stanie za­
pełnić bez reszty tej bolesnej luki, jaką 
wytworzyła w naszej literaturze tragicz­
na śmierć Poety.

Dzisiaj dopiero możemy przywrócić 
naszej poezji rewolucyjnej cały jej blask 
i nowymi natchnieniami ożywić wy­
obraźnię i uczucia ludzi tworzących po­
ezję lub przeżywających ją. Dzisiaj, 
w dniu pierwszego święta pierwszomajo­
wego, jakie przeżywamy nareszcie we­
spół z Brunonem Jasieńskim, ze Stani­
sławem Ryszardem Standem, z Witol­
dem Wandurskim.

Pozostały nam dwie książki o litera­
turze owych lat, napisane tuż przed 
wojną — obie skonfiskowane przez ów­
czesną cenzurę i obie zachowujące 
wciąż jeszcze nieprzemijającą aktualność. 
Książkami tymi są: „Rodowód społecz­
ny literatury polskiej" oraz „Dwadzieś­
cia lat literatury polskiej" Ignacego Fi­
ka. Obok prac Bronowicza i Stawara re­
prezentują one najcenniejszą pozycję 
krytyki marksistowskiej ubiegłego XX- 
lecia międzywojennego. To, co jest istot­
nie głębokiego w naszej krytyce współ­
czesnej, jest świadomym lub nieświado­
mym rozwinięciem ich myśli. Wagę tych

dzieł podkreślają zgodnie zarówno Hen­
ryk Markiewicz, jak Ryszard Matuszew­
ski — ale sądzę, iż chodzi o coś wię­
cej: o to, aby z nich właśnie czerpała 
wiedzę o przeszłości naszej literaiury 
wielka rodzina polonistów, przekazując 
ją naszej młodzieży.

Jakże niepełna 1 fragmentaryczna 
będzie wiedza o naszej literaturze i jej 
źródłach rewolucyjnych, jeśli nie wypo­
wiemy walki wciąż jeszcze pokutujące­
mu w naszych podręcznikach ramiar- 
stwu i sloganowości! Nikt nie wymaga 
od pedagoga, od człowieka kształtujące­
go duszę przyszłego społeczeństwa, aby 
bezkrytycznie przyjmował instrukcje Mi­
nisterstwa Oświaty i aby niewolniczo 
trzymał się kolejnego wydania podręcz­
ników. Tak jak słusznie żąda się od pi­
sarza, aby przynajmniej o dzień wy­
przedził swą współczesność, a nie wlókł 
się w jej ogonie, podobnie należy doma­
gać się tego samego od nauczyciela. 
Ogromną pomoc w owym twórczym sto­
sunku do pracy mogą okazać mu 
wspomniane książki Ignacego Fika — 
nauczyciela i jednocześnie krytyka lite­
rackiego. Szczególnie zaś, w chwili nie­
wątpliwego zamieszania pojęć.

Cóż mówi ten krytyk o Brunonie Ja­
sieńskim?

„Jasieńskiemu przypada w udziale 
inicjatywa tworzenia literatury o cha­
rakterze klasowo chłopskim. Autor sięg­
nął do momentu, w Którym najostrzej 
zarysował się konflikt między chłopem 
a szlachtą... Jasieński jest zdania, że 
„gdyby Szela istniejący nie był bohate­
rem, to i wówczas w imię męczeńskiej 
epopei krzywdy chłopskiej należałoby 
go dźwignąć na wyżyny heroizmu".

Nie zapominajmy, że „Słowo o Jaku­
bie Szeli" — ten poemat - sztandar 
został wzniesiony przez poetę ku górze 
w r. 1926, a więc wówczas, gdy chłop 
upadał pod ciężarem szarwarku i podat­
ków. — kiedy odżyła już nie tylko wiel­
ka własność ziemska, ale niemal feu- 
dalizm, z którym na słynnym zjeździe 
nieświeskim miał sprzymierzyć się z cza­
sem legionowy dyktator Polski — kiedy 
symbolem chłopstwa stał się bezrolny 
fornal, pracujący na swego pana za 
barłóg w czworakach i za worek ziem­
niaków.

Poezja nasza nie zna równie płomien­
nego protestu przeciwko krzywdzie mi­
lionowej rzeszy chłopskiej — i słusznie 
„Słowo o Jakubie Szeli" uznane zosta­
ło już przed wojną za szczytowe osiąg­
nięcie naszej poezji rewolucyjnej. Moż­
na by powiedzieć, że jeśli robotnik nasz 
znalazł swego barda w autorze „Troski 
i pieśni" to chłop znalazł swego piewcę 
w Brunonię Jasieńskim.

Jakimi drogami doszedł Jasieński do 
siyego sztandarowego dzieła?

Kiedy spotkałem poetę po raz pierw­
szy w r. 1921, w poezji polskiej szuka­
no nowych dróg nie mniej gorączkowo 
niż w polityce. Grupa świetnych wer­
syfikatorów, mistrzów słowa, z Julianem 
Tuwimem na czele, obalała właśnie kon­
wencje poezji nastrojowej i monumen-.

talnej, zapatrzonej w mistyczne prze­
znaczenia człowieka, słowem, wypierała 
niedobitków Młodej Polski, składając im 
zresztą głęboki pokłon i korzystając 
z ich niewątpliwych zdobyczy twórczych. 
Żywą więź, arkę przymierza pomiędzy 
starymi a nowymi czasami stanowiła 
przede wszystkim upajająca liryka le- 
fleksyjna Staffa i magiczne słowotwór- 
stwo Leśmiana. Poezja tzw. Skamandry- 
tów czerpała więc swoje soki z symbo- 
listów zarówno naszych, jak i obcych 
(Verlaine, Mallarme, Baudelaire, Bal- 
mont, Blok, Briusow) i z ogólnoludz­
kich natchnień „wielkiego starca", Wal- 
ta Whitmana oraz odkrywcy współczes­
nego miasta, Emila Verhaerena. Ale 
akcenty rewolucyjne tej poezji nie wy­
kraczały poza rewolucjonizm poezji Tet- 
majerowskiej w r. 1905. Rewolucja spo­
łeczna była dla Skamandrytów pożywką, 
nie celem. Z czasem w poezji tej, 
szczególnie w poezji Tuwima, miały 
zajść głębokie przemiany, które uczyni­
ły z niej nowe źródło twórczej wyobraź­
ni. Z czasem, w r. 1925, miał się ukazać 
przełomowy „biuletyn poetycki", debiut 
trzech młodych poetów, Broniewskiego, 
Standego i Wandurskiego, pn. „Trzy sal­
wy" — ale wówczas, w r. 1921, czytel­
nik wertujący szczupłe tomiki liryczne, 
z trudem tylko mógł się zorientować, 
kiedy były tworzone.

Jasieński zdobył sobie sławę poetyc­
ką swoim słynnym „Marszem", wier­
szem przede wszystkim antymilitary- 
stycznym.
praczki, szwaczki, okrzyki, kwiatki, 
chodźmy, panna, do separatki.
panna, plącze, idą. na wojnę, 
takie, młode, takie przystojne, 
rzędem, za rzędem, z rzędem, rząd, 
wszyscy, wszyscy, wszyscy, na front!

Z protestem przeciwko wojnie spoty­
kał się jednak wówczas czytelnik rów­
nież i w wierszach Tuwima, i w wier­
szach Słonimskiego, i w wierszach wie­
lu ówczesnych poetów. Nie napotkał jed­
nak w nich tych akcentów, które go 
rozpłomieniały w poezji Jasieńskiego 
i które z czasem miał napotkać w po­
ezji Broniewskiego, Standego czy Wan­
durskiego. W wydanej wspólnie z niżej 
podpisanym jednodniówce poetyckiej 
„Nóż w brzuchu" pisał Jasieński w tym­
że r. 1921:
Już dawno, Panie, duch mój gotów 
i przyszłość czeka uśmiechnięta — 
w czerwonym chrzęście kulomiotów 
idą czerwone moje święta.

W rok później, w r. 1922, ukazuje się 
poemat „Pieśń o głodzie". Jeśli twórczość 
Skamandrytów korzystała w dużej mie­
rze z natchnień poezji symbolicznej, 
estetycznej i niekiedy parnasowskiej — 
to Jasieński zwrócił się już ku innym 
źródłom poezji międzynarodowej i z in­
nymi sprzymierza się twórcami. W 
„Pieśni o głodzie" odzywają się echa po­
ezji wodza awangardy francuskiej, Apo- 
llinaire‘a, oraz genialnego piewcy . e- 
wolucji rosyjskiej, Włodzimierza Maja­
kowskiego. Ale przede wszystkim cdnaj- 
dziemy w tym poemacie tragiczny bunt 
przeciwko losowi ludzkiemu, uosobione­

mu w postaci Boga, bunt, znany nam 
dobrze z Wielkiej Improwizacji. Tylko 
że u Jasieńskiego człowiek nie rzuca 
swego wyzwania komuś niedosiężnemu; 
zrozpaczony tłum rozprawia się z nim 
tu na ziemi. I motyw ten powtórzył się 
ponownie we wstrząsającym dialogu 
Szeli z Chrystusem, gdy wódz chłopski 
po-wiada do śpieszącego na pomoc pa­
nom Zbawiciela:
Nie biegałeś, jak się naszych 
krzywd przelała kwarta!
Widcić garnca pańskiej kaszy 
chłopska krew nie warta.

Walka Jasieńskiego z estetyzmem 
i symbolizmem ówczesnej poezji znaj­
duje szczegó'nie mocny wyraz w ostat­
nim ogłoszonym przez niego przed wy­
jazdem do Paryża zbiorze wierszy — 
w „Ziemi na lewo", opublikowanym 
przez nas wspólnie w r. 1924. W rok 
później jest już w Paryżu, dokąd się 
udał zmęczony uporczywym przemilcza­
niem jego pracy i utrudnianiem jej przez 
ówczesnych „literaturoznawców". Tutaj 
właśnie powstaje tragiczne „Słowo o Ja­
kubie Szeli", zaś w r. 1928 — słynna po­
wieść „Palę Paryż". Była to odpowiedź 
na pamflet pisarza francuskiego, P. Mo- 
randa, pt. „Palę Moskwę". Ulubieniec 
snobów całego świata Mórand chciał spa­
lić Moskwę ciężko pracującego proleta­
riatu radzieckiego — bohater powieści 
Jasieńskiego, jeden z milionowego tłu­
mu bezrobotnych, pragnie zniszczyć mia­
sto, w którym syci zagarnęli dla siebie 
wszystko: miłość, piękno, radość życia.

Czterdziestu wybitnych pisarzy postę­
powych Francji stanęło publicznie w 
obronie Jasieńskiego, gdy rząd francus­
ki, mszcząc się na poecie, postanowił go 
usunąć z granic kraju. Jasieński jednak, 
zaproszony przez rząd radziecki, udaje 
się do Związku Radzieckiego, gdzie nie­
mal przez dziesięć lat oddaje się wy­
tężonej pracy pisarskiej, której szczyto­
wym osiągnięciem jest wielka powieść 
„Człowiek zmienia skórę". Dosięga go 
tu zbrodnicza ręka. Jasieński umiera na 
początku r. 1939, podczas epidemii ty­
fusu, która wybucha w obozie.

Naszym zadaniem jest przekazanie 
obecnie narodowi jego dzieła. Wielki 
eksperymentator i odnowiciel naszej po­
ezji w dwudziestoleciu, reprezentujący 
jej najczystszy nurt rewolucyjny, sta­
nowił Bruno Jasieński trzon twórczości 
awangardowej, która usilnie była tłu­
miona za jego życia i do dziś dnia n:e 
znalazła swego właściwego odbicia 
w naszych oficjalnych pod?ęcznikac i 
historii literatury. Grupował on wokół 
siebie nazwiska tak twórczych poetów 
jak Tytus Czyżewski. Stanisław Młodo­
żeniec, Aleksander Wat (redaktor „Mie­
sięcznika Literackiego") i inni.

Zadaniem naszych pedagogów jest wy­
przedzić choćby o dzień jeden podręcz­
niki, które nie zdołały dotychczas uka­
zać wielkiej roli jednego z najświetniej­
szych naszych pisarzy rewolucyjnycn 
jako poety i twórcy kierunku literac­
kiego. i przekazać jego wielkie dzieło 
naszej młodzieży

ANATOL STERN
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O samodzielności myślenia i kolegialności
ftJIE jest to temat, który może interesować tylko członków 

partii. Od poziomu życia wewnątrzpartyjnego zależy w du­
żej mierze poziom całego życia politycznego i duchowego 
w naszym kraju. Dlatego też procesy, które zachodzą obecnie, 
po XX Zjeżdzie KPZR, w życiu wewnątrzpartyjnym, powinny 
być przedmiotem jak największego zainteresowania wszystkich 
ludzi pracy bez względu na przynależność partyjną.

Gdy mówimy o leninowskich zasadach życia partyjnego, wy­
suwa się na czoło zagadnienie kolektywnego kierownictwa. Nie 
jest to przypadkiem. Samo życie dowiodło, że ta sprawa jest 
najważniejsza. Ogromne szkody, jak wiadomo, wyrządziło nie­
przestrzeganie tej zasady. Skupia ona w sobie niby w soczewce 
wszystko to, co określamy mianem demokracji wewnątrzpar­
tyjnej.

Cóż bowiem oznacza zasada kolektywnego kierownictwa?
Formalnie rzecz biorąc, jest to tylko kolegialne podejmowanie 

decyzji (nie zwalniające nikogo od indywidualnej odpowiedzial­
ności i nie przekreślające bynajmniej roli kierownika danej 
instancji). Ale czyż można ograniczyć się tylko do formalno­
prawnej strony tego zagadnienia? Czy dużo będziemy wiedzieli 
o kolektywności kierownictwa, gdy zadowolimy się tylko samą 
nazwą i jej formalną treścią? Przecież, jak wiadomo, istnieją 
na świecie różne partie polityczne, w których zasada kolegial­
ności kierownictwa jest tak czy inaczej stosowana. Są wszak 
partie burżuazyjne i drobnomieszczańskie, które również mają 
w swych statutach sformułowaną zasadę zbiorowego, kolegial­
nego kierownictwa. Czy zrozumiemy dobrze zasadę kolektyw­
ności kierownictwa w partiach marksistowsko-leninowskich, 
jeśli nie potrafimy odróżnić jej od zasady kolektywności kie­
rownictwa w partiach niemarksistowskich?

. Rola masy członkowskiej w partiach marksistowsko-leni­
nowskich wynika nie tylko z programu i statutu, lecz również 
z samego charakteru klasowego tych partii. Głównym źródłem 
wewnętrznej siły partii robotniczej jest świadomość jej człon­
ków. Od poziomu świadomości zależy poziom organizacji, 
dyscypliny i spoistości partii. Partie marksistowskie spełniają 
takie zadania, które są absolutnie niewykonalne bez aktywnego 
udziału szerokich mas członkowskich. Inne wymagania stoją 
przed szeregowymi członkami takiej partii (partii burżuazyjnej), 
która broni istniejącego ustroju społecznego, a inne przed 
szeregowymi członkami takiej partii (partii robotniczej), która 
walczy o gruntowne przeobrażenie całego ustroju. A zatem 
bierność masy członkowskiej w partii robotniczej oznacza 
słabość całej partii i grozi jak najgorszymi następstwami.

Wróćmy teraz do zagadnienia kolektywnego kierownictwa. 
Z powyższego wynika wyraźnie, że istotą kolektyw­
nego kierownictwa w partii marksistow­
sko-leninowskiej nie jest tylko sama kole­
gialność w podejmowaniu wszystkich decyzji 
(lub decyzji najważniejszych), lecz aktywny 
wpływ masy partyjnej na podejmowane decy­
zje. akt yw n y udział mas partyjnych w rozstrzy­
ganiu wszystkich najważniejszych spraw par­
tyjnych.

ALE tu stajemy w obliczu najważniejszej kwestii, od której 
zależy kolektywność kierownictwa w partii marksistowsko- 

leninowskiej. W jaki sposób masy partyjne mogą wpływać na 
podejmowane decyzje władz partyjnych? W jaki sposób mogą 
szeregowi członkowie partii brać aktywny udział w rozstrzy­
ganiu spraw partyjnych? Władze partyjne nie mogą przecież 
przed powzięciem każdej ważniejszej decyzji przeprowadzać 
ogólnopartyjnej dyskusji, aby w ten sposób dać każdemu 
członkowi możność wypowiedzenia się w danej sprawie. Partia 
wtedy przeistoczyłaby . się w klub dyskusyjny, a wszystkie 
decyzje byłyby bardzo spóźnione. Rola kierownictwa jako 
bojowego, operatywnego sztabu zostałaby mocno osłabiona. 
Oczywista, w momentach szczególnie ważnych, przełomowych, 
takich na przykład, jak moment obecny, potrzebne są dyskusje 
ogólnopartyjne. Nie należy jednakże sądzić, że takie dyskusje 
mogą się toczyć permanentnie, bez względu na to, czy sytuacja 
tego .wymaga, czy nie.

Cóż zatem zapewnia stały, nieprzerwany udział mas partyj­
nych w kształtowaniu się życia wewnątrzpartyjnego, w polityce 
partii, w rozstrzyganiu wszystkich bez wyjątku istotnych spraw 
partyjnych, bez czego nie ma prawdziwego kolegialnego kie­
rownictwa w partii robotniczej?

Istnieje jeden tylko niezawodny sposób aktywnego 
udziału najszerszych mas partyjnych w roz­
strzyganiu spraw partii: wolność słowa, myśli 
i krytyki. Jeśli wszyscy członkowie partii korzystają z tego 
prawa, wtedy rozwija się w całej pełni świadomość mas partyj­
nych oraz ich inicjatywa twórcza. Wiadomo, że tylko w atmo­
sferze wolności słowa i krytyki może istnieć inicjatywa mas. 
Wszak inicjatywa jest drugim imieniem wolności słowa i wol­
ności myśli. Tylko w warunkach pełnej i powszechnej wolności 
słowa i krytyki najszersze masy partyjne, szeregowi członkowie 
partii mogą się naprawdę aktywizować, mogą wpływać na roz­
strzyganie wszystkich spraw partyjnych.

Ale partia marksistowsko-leninowska nie może ani na chwi­
lę zaprzestać walki z oportunizmem, z wpływami burżuazji na 
swe szeregi. Czyż wolność krytyki nie będzie wykorzystana 
p> zez oportunistów, przez wrogów marksizmu-lenińizmu? Cóż 
uczynić w takim razie, by zapewnić wszystkim członkom partii 
nieskrępowaną wolność krytyki a jednocześnie uniemożliwić 
lub utrudnić oportunistom wykorzystywanie i nadużywanie 
wolności krytyki w partii?

Rozwiązanie tego problemu dał Lenin w okresie walki 
z mienszewikami a zwłaszcza po słynnym II zjeżdzie Socjal­
demokratycznej Robotniczej Partii Rosji w 1903 r. Główną 
przyczyną rozłamu w SDPRR było to, że mienszewicy rzeko­
mo „w imię wolności krytyki" odmówili uznania uchwał zjaz­
du i władz partyjnych wybranych na zjeżdzie. Twierdzili, że 
skoro nie zgadzają się z kierownictwem partii, to nie mają 
obowiązku podporządkowywania się jego uchwałom, albowiem 
narusza to rzekomo wolność krytyki. W polemice z miensze­
wikami Lenin broni! zasady jedności działania i wykazał, że 
tylko jedność działania partii marksisto w- 
s k i e j zapewnia właściwy rozwój i sens w o 1— 
n o ś c i krytyki. Nie ma wolności krytyki bez 
jedności działania — oto zasadnicze stanowisko Le- 
nma w tej kwestii. A zatem Lenin zwalczał nie wolność 
krytyki w ogóle, lecz tylko i wyłącznie takie pojmowanie 
wolności krytyki, wedle którego niepotrzebna jest jedność 
działania partii. Na ten temat Lenin pisał: „Zasada centra­
lizmu demokratycznego i autonomii miejscowych instytucji 
oznacza właśnie wolność krytyki, całkowitą i powszechną, 
o ile nie narusza się tym jedności konkretnej akcji oraz nie­
dopuszczalność jakiejkolwiek krytyki, która by podważała 
lub utrudniała, jedność akcji postanowionej przez partię" 
(cytuję za „Trybuną Ludu" z 6. IV.br.).

A zatem jedność działania jest tym głównym środkiem, któ­
ry utrudnia lub nawet wręcz uniemożliwia wykorzystywanie 
wolności krytyki przez oportunistów, przeciwników marksiz- 
mu-leninizmu. Dlaczego? Już powyższy przykład historyczny 
z mienszewikami daje na to odpowiedź. Nie bez powodu bo­
wiem zawsze i wszędzie oportuniści w partiach marksistow­
skich byli przeciwnikami jedności działania. Jedność działa­
nia jest możliwa tylko wtedy, gdy istnieje jedność w dzie­
dzinie zasadniczych poglądów. Czyż bowiem mogą działać zgod­
nie i solidarnie ludzie mający zasadniczo odmienne i przeciw­
stawne poglądy? Oportunista działający solidarnie ze swymi 
przeciwnikami we wszystkich akcjach partii sam podkopuje 
swój oportunizm, sam go paraliżuje. Oportunista może zgodzić 
się na jedność w słowach, na to by w słowach uznawać 
marksizm, ale nie może się zgodzić na uznawanie marksizmu- 
leninizmu w czynach, w działaniu.

TEDNOŚĆ działania odgrywa jeszcze jedną bardzo poważną 
” loię. Umożliwia bowiem rozgraniczenie tych spraw, co do 

których w partii marksistowsko-leninowskiej musi panować 
zgodność poglądów oraz tych spraw, co do których nie musi 
panować całkowita zgodność poglądów i mogą istnieć rozbież­
ne stanowiska. Wszystko, co uniemożliwia jedność działania 
partii, jest niewątpliwie szkodliwe i musi być bezwzględnie 
zwalczane. Toteż jeśli chcemy znaleźć odpowiedź na pytanie: 
co należy zaliczać do spraw zasadniczych, w których winna 
panować jednomyślność, i gdzie jest gwarancja, że do tych 
spraw zasadniczych nie będą zaliczane wszystkie kwestie, które 
mogą być powodem rozbieżności stanowisk? — to kryterium 
jedności działania z całą dokładnością wyjaśnia to zagadnienie, 
przy czym czyni to przede wszystkim w praktyce. A to w danej 
sprawie jest bardzo ważne. A więc tylko taka rozbieżność 
poglądów, która uniemożliwia lub utrudnia jedność działania, 
jest szkodliwa, toteż nazywamy ją zasadniczą rozbieżnością po­
glądów.

A zateft granicę między tym. co może, ico nie 
może być w partii przedmiotem krytyki prze­
prowadza nie tylko teoria, lecz również samo 
życie, sama praktyka walki i działania partii. 
Nie trudno zrozumieć, dlaczego podkreślenie tej sprawy jest 
potrzebne. Mogą być przecież niekończące się spory na temat 
tego, co należy w każdej konkretnej sytuacji zaliczać do spraw 
zasadniczych, w których obowiązuje wszystkich członków 
partii jednomyślność jako 'nieodzowny warunek jedności dzia­
łania.

W partii marksistowsko-leninowskiej potrzebna jest 
zarówno jednomyślność, jak i nie jednomyśl­
ność. W sprawach zasadniczych jednomyśl­
ność, a we wszystkich innych — nieskrępo­
wana wolność słowa, my ś 1 i i krytyki.

Zastanówmy się przez chwilę, co taktycznie oznacza jedno­
myślność we wszystkich sprawach zarówno zasadniczych, jak 
i niezasadniczych. Na początku tego artykułu staraliśmy się 
już wyjaśnić, że bez wolności słowa i krytyki nie jest możliwy 
faktyczny udział szeregowych członków partii w rozstrzyganiu 
spraw partyjnych, czyli niemożliwa jest całkowita aktywizacja 
masy partyjnej i jej wpływ na życie partii. W takich warun­
kach niemożliwe jest również całkowite i pełne kolektywne 
kierownictwo w partii marksistowskiej, ponieważ kolektywne 
kierownictwo oznacza coś więcej niż samą tylko kolegialność 
w podejmowaniu decyzji.

Wyobraźmy sobie, że w jakiejkolwiek fabryce w naszym kra­
ju panuje całkowita jednomyślność robotników, techników i in­
żynierów. Czyż nie będzie to oznaczać sparaliżowania wszelkie­
go nowatorstwa, wszelkiej inicjatywy produkcyjnej, wszelkiej 
wynalazczości? Jeśli nikt nie będzie miał nowych, jakichś od­
miennych myśli i zapatrywań na te czy inne sprawy produk­
cyjne, techniczne itd. od swych towarzyszy pracy, to jakimże 
cudem rodzić się będą pomysły racjonalizatorskie i nowator­
skie? Czy taka jednomyślność nie oznacza kompletnego zastoju 
i martwoty ducha ludzkiego? Czyż nie jest zaprzeczeniem roz­

woju, który, jak uczy nas dialektyka marksistowska, może się 
odbywać tylko poprzez walkę sprzeczności, poprzez ścieranie 
się różnych poglądów, stanowisk?

A któż może powiedzieć, że.w życiu partii jest inaczej, że 
w fabryce jednomyślność we wszystkich sprawach jest szkod­
liwa a w partii pożyteczna. Partia, oczywista, nie jest fabryką, 
ale inicjatywa, nowatorstwo, aktywność duchowa wszystkich 
członków są jej jeszcze bardziej potrzebne niż jakiemukolwiek 
kolektywowi produkcyjnemu.

Oczywiście, byłoby rzeczą zgoła niepoważną, gdybyśmy z te­
go powodu chcieli tworzyć jakieś sztuczne rozbieżności w po­
glądach i gdybyśmy uważali, że jest źle. jeśli członkowie partii 
nie mają zawsze i wszędzie odmiennych zapatrywań na sprawy 
niezasadnicze. Jednomyślność w poglądach niezasadniczych jest 
często zjawiskiem normalnym i zdrowym. Przecież nie zawsze 
musimy się spierać o te czy inne rzeczy. Ale tutaj nie o to 
chodzi. Istnieją na świecie dwa rodzaje jednomyślności: jedno­
myślność wynikająca ze zgodności swobodnego myślenia, ze 
zgodności ludzi, którzy mają pełną i całkowita swobodę słowa 
i krytyki, oraz jednomyślność, wynikająca z braku wszelkiej 
swobody słowa i myśli, z bezduszności i bezmyślności. O ile 
ta pierwsza jednomyślność jest cenna i pożądana, albowiem nie 
krępuje twórczej myśli, to ta druga — jest nad wyraz szkodli­
wa a nawet zabójcza dla partii robotniczej.

Jedną z najniebezpieczniejszych postaci szkodliwej teorii 
i praktyki kultu jednostki jest rozpanoszenie się u nas tej dru­
giej jednomyślności. Bezmyślność w systemie socjalistycznym 
jest zjawiskiem, które nie może nie wywierać jak najgorszego 
wpływu na caie życie polityczne i społeczne. Jest ona jedną 
ze zguonych pozostałości ustroju kapitalistycznego. Kapitalizm 
kultywował bezmyślność wśród mas pracujących, gdyż czło­
wieka bezmyślnego można łatwo wyzyskiwać i gnębić. Nato­
miast w systemie socjalistycznym wszystko w gruncie rzeczy 
zależy od mas pracujących, od ich aktywności i świadomości, 
od przezwyciężania zakorzenionej przez kapitalizm bezmyśl­
ności i nieporadności intelektualnej.

Nie ma u nas podziału na ludzi, którzy myślą i na ludzi, 
którzy są uwolnieni od obowiązku myślenia i sprowadzeni tyl­
ko do roli wykonawców. Wiele szkody wyrządziły nam próby 
tworzenia takiego podziału. Dlaczego w naszej pracy wycho­
wawczej tyle jest niepowodzeń, bezdusznego formalizmu, jało- 
wości i nudy? Czy dlatego, że nie mamy ofiarnych ludzi, któ­
rzy chcą i mogą prowadzić dobrą i rzetelną pracę wychowawczą? 
Cóż jednak może uczynić najofiarniejszy propagator i wycho­
wawca, jeśli ogranicza się tylko do powtarzania i przeżuwania 
przed nim wypowiedzianych słów i myśli? Czym pobudzi i za­
ciekawi swych słuchaczy, jeśli wszystko, co im mówi, już. 
przed nim zostało podane do ich wiadomości, jeśli nie wnosi 
nic swego własnego, nic takiego, co sam głęboko przemyślał, 
w co włożył wysiłek swego własnego umysłu i serca?

MIANY, jakie zachodzą w życiu wewnątrzpartyjnym, ma- 
ją ogromne znaczenie dla całego naszego narodu, dla 

wszystkich dziedzin jego życia i działalności. Mają one rów­
nież doniosłe znaczenie dla pracy wychowawczej 
kształtującej duszę młodego pokolenia w 
naszym kraju. Nasza młodzież tylko ‘wtedy będzie taką, 
jaką ją widzieć pragniemy, gdy stworzymy jej naprawdę bo­
gate i piękne życie duchowe, ideowe. Ale wykonanie tego 
wielkiego zadania będzie dopóty niemożliwe, dopóki nasze 
idee, najpiękniejsze i najszlachetniejsze, jakie kiedykolwiek 
stworzyły dzieje ludzkie, będą spętane i wypaczane przez 
bezduszny, bezmyślny formalizm biurokratyczny, rodzący za­
kłamanie. obłudę, cynizm moralny i polityczny.

Komunizm jest nie tylko ideą sprawiedliwości społecznej. 
Jest on największą i najprawdziwszą ideą wolności, jaką zna­
ją dzieje. Wszystko, co krępuje wolność mas 
pracujących, jest wrogie komunizmowi. Dyk­
tatura proletariatu jest niemożliwa bez pełnej i całkowitej 
wolności mas pracujących, masy te bowiem tylko wtedy mo­
gą sprawować rządy, gdy mają całkowitą wolność. To nasi 
wrogowie, obrońcy kapitalizmu wmawiają ludziom, że dykta­
tura proletariatu jest antytezą demokracji i wolności politycz­
nej, że albo wolność, albo dyktatura proletariatu. Cóż wart 
jest taki „komunista", który w imię walki z burżuazją pow­
tarza i głosi burżuazyjne pojmowanie dyktatury proletariatu?

Idea komunizmu jest niezwyciężona. Wyraża bowiem to, bez 
czego dalsze istnienie i rozwój ludzkości są niemożliwe: chleb, 
wolność i pokój dla wszystkich ludzi pracy na całym świecie. 
Przez tysiąclecia ludzkość istniała i rozwijała się tak, że brak 
było i Chleba, i wolności, i pokoju dla ludzi pracy. Ale wszyst­
ko na świecie i w historii ma swój kres. Zyjemy w takiej 
niezwykłej epoce, gdy dalsze trwanie tych zjawisk zagraża nie 
tylko cywilizacji, lecz również egzystencji ludzkości. Takiej 
sytuacji jeszcze nigdy nie było, bo nigdy nie było takich wo­
jen, bomb wodorowych itd. oraz tak ostrych i palących proble­
mów społecznych.

Próżne są jednak nadzieje naszych wrogów, że komunizm 
rzekomo przeżywa nieuleczalny kryzys. Jeszcze jedna przesz­
koda została usunięta z naszej drogi, z naszych umysłów 
i serc. Była to operacja niezwykle bolesna I trudna. Ale dzię­
ki niej otwierają się dzisiaj przed nami o wiele szersze i wspa­
nialsze perspektywy.

EUGENIUSZ KUSZKO

Muszę o tym mówić
PRZECZYTAŁAM referat tow. Chruszczowa natychmiast, 
* gdy wydrukowała go prasa. Nigdy do tego czasu nie za­

bierałam głosu na łamach prasy. A w dniu tym napisałam do 
„Głosu" kilkanaście zdań, których nie wysłałam. Referat tchnął 
takim optymizmem, taką silą i wiarą w nowe zwycięstwo, że 
zmuszał do podzielenia się tymi odczuciami z innymi.

Potem publikowano dalsze materiały XX Zjazdu. Zapoznałam 
się ze wszystkimi, nawet mało dostępnymi. Potem czytałam 
wszystko, co na ten temat pisała prasa i czasopisma literackie. 
I nic to nie pomogło — nie mogłam się uspokoić. Pisał tow. 
Machejek w prasie krakowskiej artykuł pt. „Moje trzęsienie 
ziemi". Rozumiałam go, sama miałam ochotę tłuc głową o mur. 
Byłam przez 8 lat zdyscyplinowanym, ale myślącym, a więc 
trudnym członkiem Partii. Nie ' czułam wyrzutów sumienia, 
jeżeli żucie, zamiast Historii WKP(b), podsuwało mi inny temat 
szkoleniowy. W ciągu tych lat nie zabierałam głosu pod dyk­
tando, nie przygotowywałam swoich wypowiedzi dyskusyjnych 
w domu pisemnie, nie mówiłam białe na czarne, ale wskazy­
wałam białe i tłumaczyłam czarne, dlaczego nim jeszcze jest. 
Mogłabym więc powiedzieć — „nie ja".

Bardzo to marna satysfakcja. Jak bardzo marna — mówi 
fakt, że na temat XX Zjazdu do ostatnich dni nie dyskutowa­
łam z nikim, nie szukałam u nikogo odgórnego, gotowego wy­
jaśnienia, wiedząc, że nikt mi w tym nie pomoże. Znowu napi­
sałam kilka zdań do „Głosu", nie wysyłając ich. Chciałam 
w tym liście wyrazić opinię, że nie trzeba ludziom teraz mówić 
o „nieodpowiedzialnych" wystąpieniach w prasie. Jest tylu 
wśród nas — zwłaszcza nauczycieli, — którzy w ogóle nie za­
bierają głosu. A jednak, jeżeli kogoś szanować, to tych, któ­
rzy mówią i piczą. Bo ci sami ze sobą, usiłują dojść do porozu­
mienia, lepiej czy gorzej. Nie umniejszają znaczenia Partii 
i ani na moment, nigdzie i żadnym słowem nie podważają na­
szej, stale bezwzględnie sprawiedliwej, ludzkiej ideologii. Ale 
nie można, nie należy się dziwić,, że ludzie z przerażeniem za­
dają pytania: Jak do tego doszło? Przecież wiedziano! A więc 
tolerowano? Jeżeli nie można było walczyć, czyż nie można 
było chociaż milczeć?

I odpowiedź na to pytanie postawiła mnie z powrotem na 
nogi. Do przyjęcia właściwej postawy pomogli mi jednak nie 
literaci, choć siostra moja tak ładnie o naszych literatach mi 
powiedziała: „Wiesz co, nasi literaci staną się teraz dla nas 
Komisją Edukacji Narodowej". (A propos. Tow. Jerzemu Putra­
mentowi należą się uściski od kierowniczek przedszkoli za głos 
w dyskusji na temat PKPG).

Pomogli mi ludzie, ci, których codziennie mam koło siebie. 
Z ulicy i z tramwaju. Zaczynam rozumieć, dlaczego XX Zjazd 
był konieczny i wiem, czym dla nas będzie. Będzie siłą, będzie 
potęgą, jeżeli sprzyjać będziemy tema, aby ludzie samodzielnie 
myśleli, jeżeli nie dopuścimy do tego, by dokonany zwrot, skoń­
czył się jutro, pojutrze. Trzeba nam milionów ludzi myślących, 
a nie marionetek.

Wiedzą i dobrze to czuja prości ludzie. Sprzątaczkę o 2 kla­
sach szkoły podstawowej absorbuje odkrycie takiego problemu: 
„Jak to do tego czasu było, że Partia to był ten w komitecie, 
a ja — szeregowy członek Partii nie liczyłam się“.

W dniu 16.IV wracali tramwajem z dyskusji nad materiałami 
XX Zjazdu trzej profesorowie uczelni wrocławskiej. Słowa jed­
nego z nich brzmiały: „Trzeba przyznać, że „oni" bardzo uczci­
wie podeszli do tych rzeczy (jaka szkoda, obywatele profesoro­
wie, że jeszcze jesteśmy „oni", ale będzie inaczej, będziemy 
wszyscy „my"). Bardzo uczciwie, nie sądzi pan, panie kolego? 
Takim ludziom można jednak wierzyć". Drugi odpowiedział 
dość lapidarnie: „Teraz dopiero będzie można zacząć pracować. 
Teraz nie będzie człowiekowi dyktował byle kto, operując je­
dynie upolitycznioną frazeologią"...

Nie wiem, kto tak mocno wlazł za skórę zainteresowanemu. 
Ale wiara, że nadszedł czas samodzielnego myślenia, że „będzie 
można lepiej pracować", wiara w uczciwość Partii, to są spra­
wy najistotniejsze.

W „Głosie Nauczycielskim" z marca, jeden z kolegów w liście 
do Redakcji skarżył się na jakiś Woj. Wydz. Ośw. (dokładnie 
nie zapamiętałam). Mimo zarządzeń o przerwaniu nauki z po­
wodu mrozów, ZOZ ich. szkoły podjęła uchwałę prowadzenia 
nauki. Chłopcy byli przyjezdni, mieszkali w internacie, szkoła 
miała czym, palić. Ale ob. naczelnik WO trzymał się zarządze­
nia i nie zaaprobował samodzielności myślenia tamtejszej ZOZ. 
Nie podrywam autorytetu władzy, ale czy słuszna, kolektywna 
decyzja dotyczotca wewnętrznego życia szkoły nie była wystar­
czająca?

Dyskusja nad materiałami XX Zjazdu trwa. Obok niej musi 
iść i idzie praca w.szkołach. W pracy nauczycielstwo nasze nie 
będzie czekało na dyrektywy milczącej dotatd administracji 
szkolnej.

Jak pracować, podyktuje nam nasza myśl i serce. Mamy 
w naszych rękach młodzież. Celem naszej pracy jest wychowa­
nie jej tak, by socjalizm nie był dla niej tylko' słowem, od­
mienianym przez wszystkie przypadki. By go tworzyła w opar­
ciu o szacunek dla narodu radzieckiego, o podziw dla jego osią­
gnięć pod kierownictwem KPZR, przy zachowaniu dumy i god­
ności własnej, dumy z osiągnięć własnego narodu, godności 
uczciwego, kochającego swój kraj, człowieka.

JÓZEFA HOFFMANNOWA
Wychowawczyni przedszkola.

Wrocław

Tadeusz Strzałkowski
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Kochana Maryi!
Jak się czujesz w Palestynie? Jak się 

czuje nasza kochana Jasna? Tutaj ma 
irackiej pustyni ciężko mi bez Was 
i strasznie. Brak pracy odpowiedzialnej 
i o poważniejszym zakresie — demora­
lizuje człowieka. Wiem, że mogę dać 
solidną robotę, ale przesunięto mnie do 
zwykłej służby. Ciężko, ale wytrwam 
do końca...

...zmienią się 'czasy i ludzie — wów­
czas bedzie dla nas dużo pracy. Będzie­
my potrzebni. Żebym mógł dożyć tej 
chwili, kiedy znów razem będziemy pod 
jednym dachem w ukochanej Warsza­
wie. Teraz bestia ludzka sprawuje swo­
ją władzę i rada by ją utrwalić. Zostanie 
złamana...

...Zobaczysz, pomimo nędzy, stanie za­
stęp ludzi budujących. Przeżyjemy 
wstrząsające lata zoologicznego barba­
rzyństwa. My, Mąryś, wyjdziemy z hi­
storii z doświadczeniem i mocą, którą 
nam dała rozumnie przeżyta młodość 
i praca organizacyjna. Dla nas, pedago­
gów, będą ciężkie zadania, bo jedynie 
wielkie skoncentrowanie wysiłku wielu 
ludzi da. jakieś rezultaty...

...Drogie moje, peszcie, bo brak Wa­
szych listów w moim monotonnym życiu 
na kamienistej pustyni doprowadzić mo­
że do wariactwa. Z nastaniem dnia żar

Tadeusz Zimecki sąd
obezwładnia. Oddech staje się krótki, co­
raz mniej powietrza mogą zaczerpnąć 
płuca. Podmuchy wiatru tchną czeluś­
ciami wielkiego pieca. Ściany i dach 
namiotu przestoją być schronieniem — 
stają się miejscem przesuszania żywej 
tkanki. Siedzimy pod moskitierami za­
mykającymi skrupulatnie dostęp na­
trętnym muchom. Zar dochodzi do sie­
demdziesięciu stopni. Dopiero gdy słoń­
ce zbliża się do zachodu, przez dach na­
miotu przebiega fala garbów — to 
przedwieczorny wiatr niesie ożywcze, 
chłodniejsze fale powietrza. Cienie wy­
dłużają, się...

PANI Maria Strzałkowska odkłada 
stronice listów. Niektóre zdania są 

zamazane, niektóre fragmenty listów 
wycięte przez cenzurę. Kiedy nie ma 
żadnej wieści o mężu, zwykle siada 
i przegląda te ostatnie listy pisane z Ira­
ku. W ten sposób rozmawiają ze sobą. 
W takich chwilach są razem.

Ale dlaczego to Jasna nie wraca ze 
szkoły? Pani Maria wychodzi córce na 
spotkanie. Już z daleka trzynastoletnia 
dziewczynka spotrzega matkę. Szybko 
podbiega. Tuli się. Dopiero gdy twa­
rzyczka dotyka matczynej sukni, a na 
głowie spoczywają ciepłe dłonie matki. 
Jasna zaczyna spazmatycznie szlochać.

— Uspokój się córeczko! Co się stało? 
Co tam było w szkole?

— Mamo, pani Kwiatkowska powie­
działa dzisiaj w klasie: „nareszcie zde­
maskowany ten zdrajca Strzałkowski..." 
Mamo, powiedz, co to znaczy?...

Pani Maria chodziła do dowództwa 
kilkakrotnie. Dopytywała, prosiła o wia­
domość o mężu. „Tajemnica wojskowa — 
odpowiadano wszędzie — ale mężowi nie 
dzieje się krzywda, niech pani wraca 
spokojnie..."

JEROZOLIMA. Luty 1944 rok. Woj­
skowe więzienie polskie w gmachu 

poklasztornym.
...ale w tej chwili nie można się modlić 

w więziennej kaplicy. W tej chwili kapli­
ca służy za salę rozpraw. Oskarżony sie­
dzi już na marmurowym zydelku. Nie­
spokojne włosy srebrząc się opadają na 
czoło, oczy gdzieś głęboko przenikają. 
Powiększają je szkła w zwykłej drucia­
nej oprawie. Na naramiennikach dreli­
chowej bluzy bez pasa — dwie „fajki" 

oznaczające starszego sierżanta Armii 
Polskiej.

Są już także sędziowie. Podporucznik 
Jaworski, znany z tego, że nie podniesie 
na więźnia ręki, ale wyspecjalizowany 
w tak zwanym „łamaniu psychologicz­
nym". Z grupy „sprawiedliwych" wyróż­
nia się jeszcze, tym razem dla odmiany, 
mistrz od „łamania fizycznego" — jedna 
z szyszek więzienia wojskowego w Wil­
nie na Lukiszkach.

Nie rozumiejący się ani na jotę na pol­
skich subtelnościach, oficer Inteligence 
Service usiadł sobie na wyściełanym fo­
telu spowiednika.

Denerwuje to polskich sędziów, 
którzy w pomyśle urządzenia rozprawy 
w więziennej kaplicy, mieli swój cel. 
I atmosfera działać tu miała na rzecz 
niedostatecznych dowodów oskarżają­
cych. Nie spostrzega swego nietaktu za­
żywny oficer wywiadu. Siedzi tu po to, 
aby przejęci sprawą sędziowie polscy nie 
zagalopowali się zbyt daleko. Oficer In- 
telligence Service jest najzupełniej po­
chłonięty postacią oskarżonego. W swojej 
długiej karierze wywiadowczej widział 
już bardzo wielu komunistów. Najczę­
ściej jednak byli to robotnicy angielscy, 
mieli jakieś specyficznie zacięte usta — 
fakt, że byli komunistami, wypisany był 
u nich niemal na czole. Teraz ten wy- 
mizerowany starszy sierżant ma łagodne, 
wystające wargi, twarz delikatnego inte­
ligenta, białe anemiczne dłonie.

— Oskarżony Tadeusz Ludwik Strzał­
kowski... — matowym głosem ucina ci­
szę jeden z sędziów.

Teraz dopiero, gdy w kaplicy rozlegają 
się słowa, wzmaga się przygnębiający 
nastrój. Fale głosowe giną gdzieś w fał­
dach sutanny świętego Tomasza.

...zarzuca się panu, że wraz z innymi 
oskarżonymi Armii Polskiej współdzia­
łaliście w spisku, którego celem było 
stworzenie na terenie Polski kołchozów 
i wprowadzenie tak zwanego rządu ro­
botniczego i chłopskiego. Jesteśmy w po­
siadaniu szeregu dowodów, nie licząc 
już takich, jak fakt złożenia przez pana 
składki na wyjątkowo niebezpiecznego 
więźnia, porucznika Eugeniusza Milni- 
kiela...

Drgnął delikatny inteligent.
— Proszę mi wyjaśnić— zaczął mówić 

spokojnie — jak to się dzieje, że ja i in­
ni moi koledzy, zdecydowani przelewać 

krew w walce z faszystami siedzimy tu­
taj więzieni przez swoich?! Siedzimy 
przez ścianę z obozem karnym włoskich 
faszystów...

Oficer angielski spojrzał wyrozumiale 
na polskich sędziów, co oznaczało, że 
mogą sobie darować odpowiedź na te 
wtręty rozgorączkowanego więźnia. Py­
tanie oskarżonego było tak nie na miej­
scu, tak oderwane od sprawy, że obcy 
oficer skwitował je niespokojnym mach­
nięciem dłoni. Ktoś jednak uznał, że nie 
można, tym bardziej na początku, pozo­
stawiać pytań bez odpowiedzi.

— Mógłby pan, sierżancie, zapytać tak­
że, dlaczego siedzi tutaj w karcu prze­
znaczonym tylko dla szeregowych. Mógł­
by się pan powołać także na drugą część 
regulaminu służby wewnętrznej. Tych 
subtelności nie będziemy jednak brali 
pod uwagę w takich okolicznościach, 
gdy chodzi o sprawę tej natury. Pan 
jest z zawodu?

— Nauczycielem. Jestem polskim nau­
czycielem!

— Dobrze, że się pan poprawił. Mieliś­
my wątpliwości...

— Wobec tego w rekompensacie pro­
szę rozwiać także moją wątpliwość: czy 
ja stoję przed polskim sądem 
wojskowym?

Oficer Intelligence Service przerwał 
czyszczenie fajki. Zza stołu rzucono przez 
zęby:

Milczę ć!...
— Myślę, że w interesie panów leży, 

żebym mówił...
Strzałkowski jest już zupełnie spokoj­

ny. Kropelka potu, która wciska się mię­
dzy nos i oprawkę okularów każę domy­
ślać się, że jednak węwnętrznie zaczyna 
się burzyć i przeżywać.

....choćby dlatego, aby wzbogacić chudą 
teczkę dowodów oskarżających.

Na ścianie kaplicy, tuż nad głowami 
sędziów wisi złocony trójkąt ozna­
czający Trójcę Przenajświętszą. Umiesz­
czone pośrodku trójkąta Oko Opatrzno-' 
ści zawsze wycelowane jest w skruszo­
nego, chociażby ten zaszył się w najciem­
niejszy kąt kaplicy. Oko czuwa. Oko wi­
dzi. Oko przestrzega. Takie samo mądre 
Oko Opatrzności wisialo w małym ko­
ściółku w Tarczynie pod Warszawą. Pa­
mięta je Strzałkowski z czasów, gdy 
przychodził do ojca organisty ćwiczącego 
rankiem po nabożeństwach.

— A więc, proszę sądu, marzenia mo­
jego ojca, abym został muzykiem — speł­
zły na niczym. Za pożyczone dziesięć 
rubli złożyłem pierwszą opłatę czesnego 
do Seminarium Nauczycielskiego w War­
szawie.

...proszę mi nie przerywać! Posadzili­
ście mnie za to, że rozmawiam z żołnie­
rzami nie o dziwkach, ale o reformie 
szkolnictwa, że marzę o tym, aby docze­
kać się takiej Polski, w której każde 
dziecko pójdzie do szkoły. To przecież 
nie wczoraj zaagitowal mnie jakiś przy­
padkowy bolszewik — sam się agitowa­
łem już od piętnastego roku życia. Więc 
równie ważne dla sądu, dla sprawy, mo­
gą być moje wczesne wspomnienia.

Oficer angielski uśmiechnął się życzli­
wie i wygodnie usadowił się w fotelu. 
Oznaczało to, że aprobuje ten sposób sa- 
mooskarżenia.

...jeszcze przed egzaminami końcowymi 
w Seminarium Nauczycielskim im. Ko­
narskiego w Warszawie wstąpiłem na 
ochotnika do 36 pułku piechoty. Rozbra­
jaliśmy Niemców na ulicach Warszawy. 
W 1919 poszliśmy na Wilno. Miałem za­
szczyt stać przed drzwiami pałacu bel- 
wederskiego jako żołnierz przybocznego 
plutonu Piłsudskiego. Dla niejednego 
z panów byłaby to wyśmienita droga do 
kariery. Strzegłem marszałka i dniem 
i nocą. Podczas tych długich godzin służ­
by wartowniczej zaczynałem rozmyślać 
o Polsce, jeszcze później cieszyłem się 
szczęściem chłopów, którym obiecano re­
formę. I muszę się panom przyznać, co­
raz mniej przypadała mi do gustu moja 
Rzeczpospolita.

Nie oklaskiwałem wraz z wami prze­
mawiającego w Sejmie premiera Leona 
Kozłowskiego, który uważał, że umie­
jętność czytania, pisania i rachowania w 
granicach tysiąca powinna wystarczać 
szerokim masom robotników i chłopów. 
Zaczynałem się coraz bardziej przekony­
wać, upewniać, że reformy szkolnictwa 
nie będzie można dokonać drogą rady­
kalnej frazeologii. To musi się stać w 
wyniku walki' robotników, chłopów 
i pracujących inteligentów z przeciw­
stawnymi dążeniami przemysłowców, 
kapitalistów, duchowieństwa i reakcji 
wszelkiej maści i autoramentu (to jest 
dość ważne, proszę zanotować).

...jestem później w szeregu tych, któ­
rzy strajkują w odpowiedzi na obelgę 

Sławoja-Składkowskiego rzucona nam, 
nauczycielom. W kilka tygodni później 
„dla dobra służby" wędruję już z War­
szawy do szkółki wiejskiej w Sulmie­
rzycach* w Radomszczańskiem.

Niebawem wojna — jak panowie sę­
dziowie wiedzą — znalazłem się wraz 
z innymi Polakami na terenach Związku 
Radzieckiego. Tutaj zacząłem porówny­
wać naszą oświatę z pedagogiką radziec­
ką. Nie mogą panowie nie przyznać, jeśli 
się tym zagadnieniem interesowali, że 
widzieliśmy naprawdę ludową, pow­
szechną oświatę.

Ale budowanie państwa od oświaty 
wówczas, kiedy naród ginie w piecach 
krematoryjnych. zakrawałoby trochę na 
donkiszoterię — przypominałoby murarza 
zaczynającego budowę domu od dachu. 
Musiałem przerwać studia nad nowymi 
ludźmi, nowym krajem i ich oświatą. 
Czuwaska republika, która znała mn e 
jako nauczyciela, zobaczyła mnie wkrót­
ce jako żołnierza, starszego sierżanta 
IX Dywizji Armii Polskiej. (Stopnia te­
go, jak panowie wiedzą, „dochowałem 
się" jeszcze w służbie marszałka 
Piłsudskiego).

Punkt zborny Armii Polskiej w Buzu- 
łuku. Tutaj już pozornie wiecie wszyst­
ko. Przydzielono mnie do referatu pro­
pagandy i oświaty. Powoli, powoli usu­
wany byłem przez was do robót nie wy­
magających myślenia. Karierę wojsko­
wego „oświatowca" skończyłem na in­
struktażu czyszczenia lufy karabinu ma­
szynowego. Jestem złym prc-pagandy.stą. 
Oczywiście. Jak może nim być człowiek 
opowiadający z sympatią swoim żołnie­
rzom o Kraju Rad? Jak dobrym może 
być taki żołnierz Armii Polskiej, który 
płonie z zazdrości, że przez 25 lat pracy 
nauczycielskiej, którą pokochał i bez 
reszty uwielbia, nie miał tych możliwo­
ści co nauczyciel radziecki?

W wojsku poczułem się trochę jak w 
szkole. Nie muszę sądowi mówić o in­
telektualnym poziomie ludzi, którzy sto­
ją z nami pod dywizyjnym sztandarem. 
Dla mnie ta robota była trudniejsza niż 
z grupką umorusanych wiejskich dzie­
ciaków. Z dziećmi, od momentów roz­
brajającej niewiedzy, ale i chęci pochwy­
cenia każdego mądrego słowa — zaczy­
nało się pracę pedagogiczną. A tutaj. 
Tutaj trzeba mówić o elementarnych 
zjawiskach życia poprzez najprymityw­
niejszą opowieść.

Sumiennie, jak dobry żołnierz podpo­
rządkowany rygorom wojskowym, czysz-

(Dokończenie na str. 4)*
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Wycieczki polonistyczne
Wartość kształcąca odczytu kol. 

Przyklenk polega przede wszystkim 
na tym, że autorka omawia różnorodne 
rodzaje wycieczek i wykazuje, że każ­
da z nich ma doniosłe znaczenie dy­
daktyczno-wychowawcze. Wycieczki 
polonistyczne stanowią środek do: wy­
tworzenia właściwej postawy wobec 
języka ojczystego, pogłębienia proble­
matyki programowej, syntezy mate­
riału, powtórzenia i utrwalenia mate­
riału historyczno-literackiego, lepsze­
go poznania pisarza i rozumienia jego 
utworów itd.

Poniżej zamieszczamy jeden z roz­
działów odczytu.

WYCIECZKA do Krakowa została 
zapowiedziana uczniom klas IX 

na początku roku szkolnego. Młodzież 
uwrażliwiono na to, by podczas prze­
rabiania materiału historycznego i li­
terackiego szczególną uwagę zwraca­
ła na zjawiska, które wiążą się 
z Krakowem. Również wśród książek 
poleconych do samodzielnego prze­
czytania podkreślone zostały pozycje 
związane z dawną stolicą Polski 
(„Nawojka", „W grodzie żaków", 
„Zygmuntowskie czasy" i inne). Przed­
stawiając sylwetki wybitnych huma­
nistów podkreśliłam fakt, że . studio­
wali, względnie działali w Krakowie. 
Charakteryzując twórczość pisarzy 
wymieniłam utwory, których akcja 
rozgrywała się w Krakowie lub któ­
rych przedmiotem były pewne wyda­
rzenia związane z tym miastem.

Uczniowie wynotowali długą listę 
tego, co chcieliby zobaczyć w Krako­
wie. Po opracowaniu materiału 
nauczania na temat Odrodzenia po­
jechaliśmy do Krakowa. W mieście 
„Żywych kamieni" młodzież nie tyl­
ko odczytała historię Polski z kolejno 
zwiedzanych zabytków, ale jednocze­
śnie powtórzyła i pogłębiła znajomość 
historii kultury. Wiadomości nabrały 
barwy życia, stały się bardziej kon­
kretne, kiedy wskazało się np. miej­
sce. w którym Długosz pisał dzieje 
Polski. Wyobraźnia zaludniła wąskie 
uliczki miasta bohaterami powieści

£ Przyklenk — / nogroda
„W grodzie żaków". Cechy renesan­
su odnajdywali uczniowie w rzeźbach 
Wita Stwosza. Wieczorem przyglądali 
się sztuce Mazurowej pt. „W Stwoszo- 
wym domu". Zwiedzając nazajutrz 
Bibliotekę Jagiellońską oraz jej archi­
wum młodzież poznała z bliska książ­
ki rękopiśmienne i pierwsze druk).

Każde w ogóle miejsce, na którym 
zatrzymaliśmy się dłużej, było okazją 
do wywołania z pamięci szeregu wia­
domości. powiązania ich ze sobą i z 
konkretnym obiektem kulturalnym. 
Klasa przeżywała radość nie tylko 
dzięki temu, że miała okazję oglądać 
wspaniałe zabytki naszej kultury, ale 
i radość z bogactwa własnej wiedzy 
i z dumą twierdziła, że to obok czego 
wielu ludzi przechodzi obojętnie, dla 
niej jest cenne i drogie, bo zna jego 
historię lub odbicie literackie.

Zwiedzenie Domu Matejki było 
okazją do przypomnienia sobie wia­
domości o Matejce z klasy VII, ich 
usystematyzowania i rozszerzenia, a 
także wyrobienia sobie właściwego 
stosunku do twórczości artysty. Po­
nieważ w klasach licealnych zbyt ma­
ło jest możliwości uwrażliwienia 
uczniów na piękno obrazu czy rzeźby, 
a jednocześnie na pocfanie przyszłym 
odbiorcom sztuki szeregu podstawo­
wych wiadomości z dziedziny sztuki 
i techniki artystycznej — wykorzy­
staliśmy kilkugodzinny pobyt w Mu­
zeum Narodowym do tego celu.

Uczniowie, uprzedzeni o charakterze 
zajęć, zaopatrzyli się w notesy i ołów­
ki i z bardzo ciekawej prelekcji ilustro­
wanej. pokazem odpowiednich dzieł 
sporządzali sobie szczegółowe notatki. 
W klasie IX od początku roku szkol­
nego szczególnie pracowaliśmy nad 
wyrobieniem umiejętności sporządza­
nia notatek, toteż notatki z pobytu 
w Krakowie były niejako sprawdzia­
nem stopnia opanowania tej formy 
pisania. Notatniki zostały zaopatrzone 
w reprodukcje obrazów i widoków 
miasta; dla uczniów po dzień dzisiej­

szy stanowią miłą pamiątkę z wy­
cieczki do Krakowa.

Trzeci dzień wycieczki poświęcili­
śmy zwiedzaniu Nowej Huty. Zamiast 
teoretycznego wprowadzenia przeczy­
taliśmy pewne fragmenty z książki 
Brandysa „Początek opowieści".

Po usłyszeniu historii kombinatu 
im. Lenina, roli Związku Radzieckiego 
w jego uruchomieniu, ogólnym zapo­
znaniu się z produkcją i wykorzysta­
niem materiałów ubocznych uczniowie 
lepiej zrozumieli znaczenie i rolę tej 
największej inwestycji planu sześcio­
letniego w budowie podstaw socjali­
zmu w Polsce Ludowej.

Z pytań stawianych przewodnikowi 
wywnioskowałam, że bezpośrednie 
zetknięcie uczniów z obiektem prze­
mysłowym jest bardzo wskazane. Do­
piero na miejscu mogła młodzież na­
leżycie ocenić pomoc i przyjaźń 
Związku Radzieckiego oraz mądrość, 
celowość współczesnej techniki.

Doświadczenia wycieczki młodzież 
jeszcze raz musiała przemyśleć, usyste­
matyzować, zhierarchizować opraco­
wując zadania domowe na temat: 
„Jakie korzyści odniosłem z wyciecz­
ki do Krakowa i Nowej Huty"? 
Podczas objaśniania tematu i poda­
wania wytycznych do pracy domowej 
zwróciłam uwagę na to. by po ogól­
nym zdaniu sobie sprawy z wartości, 
które miała dla nas wycieczka, skon­
kretyzować spośród wielu korzyści 
tylko wyróżniające się. opisać je 
i uzasadnić.

Prace uczniów były samodzielne, 
szczere i umocniły mnie w przekona­
niu. że wycieczka była potrzebna i po­
żyteczna.

Nawiązując zaś przy omawianiu 
następnych okresów literackich lub 
akcji utworów do Krakowa stwierdzi­
łam, że uczniowie lepiej utrwalili 
wiadomości związane z miejscami 
przez nas zwiedzanymi podczas wy­
cieczki, że potrafią sobie odtworzyć 
wzrokowo pewne wydarzenia i sy­
tuacje, a nowe wiadomości potrafią 
umiejscowić mając w pamięci obraz 
miasta i określonych pamiątek.

Jak zorganizowałem pracownie międzyszkolną

W kśłlh miczurihowskim
£ Kaczmarek — II nagroda

Kol, Franciszek Kaczmarek pracuje 
jako nauczyciel we wsi, opolskiej, a 
więc wśród ludności miejscowego po­
chodzenia (Ślązaków). W odczycie swo­
im opisuje plan pracy kółka miczu- 
rinowskiego, które założył tu przed 
paroma laty, omawia swoje trudności 
i osiągnięcia. Z rozdziału pt. „Zagad­
nienia wychowawcze" zamieszczamy 
fragment: „Rozwijanie uczuć patrioty­
zmu ludowego".

ŹYJEMY w okresie wielkich i szyb­
ko następujących po sobie zmian 

gospodarczych, społecznych i kultural­
nych. Przykładów tych zmian w pra­
cy każdego kółka jest wiele. Trzeba 
je tylko umiejętnie wykorzystać. Pra­
ca nasza jest pod tym względem bar­
dzo trudna, gdyż ciągle jeszcze obser­
wujemy duże uprzedzenie do tzw. 
„polskiej gospodarki". Przytoczę kilka 
przykładów, które świadczą o tym, 
jak można wzbudzić dumę z osiąg­
nięć Polski Ludowej nie tylko u 
członków kółka, lecz również u ucz­
niów całej szkoły. Zagadnienia te by­
ły poruszane na apelach porannych.

W czerwcu 1954 r. zwiedziliśmy Tech­
nikum Ogrodnicze w Prószkowie kolo 
Opola. Członkowie kółka zobaczyli 
ogromne zmiany. Pobudowano no­
we szklarnie, inspekty, założono po­
letka doświadczalne, nowy 10-hektaro- 
wy sad, rozszerzono szkółki drzewek 
owocowych, co pozwala na przygoto­
wanie się młodzieży do zawodu tech- 
nika-ogrodnika. Podczas tej wycieczki 
zwiedziliśmy w Opolu wykopaliska, 
muzeum i wystawę „Książka polska na 
Opolszczyżnie". Wszędzie oglądaliśmy 
dokumenty mówiące nam o polskości 
Opolszczyzny i o wysokiej kulturze 
rolnej ludności opolskiej na długo 
przed przyjściem kolonizatorów nie­
mieckich na te ziemie.

W naszym powiecie, w Żyrowej za­
łożono w roku 1849 kilkudziesięcio- 
hektarowy sad śliwowy. W trosce o 
rozwój sadownictwa, o dostarczenie 
coraz więcej zdrowych i smacznych 
owoców dla mieszkańców miast i wsi 
w r. 1954 założono w Żyrowej rów­
nież winnicę na obszarze 5 ha. Wspól­
nie z przewodnikiem drużyny zorgani-

zastaliśmy na Śląsku, rok za rokiem 
rozwijamy i podnosimy gospodarkę 
rolną. Stwierdzamy to podczas wy­
cieczki rowerowej do Technikum Rol­
niczego w Izbicku, jak również do 
fermy lisiej, nutrii i do stawów ryb­
nych w tej samej miejscowości. Fer­
ma ta rozwija się wspaniale, a jako 
produkcję uboczną hoduje ślimaki 
winniczki, które wysyłamy jako „de­
wizy" do Francji. Wspaniały rozwój 
gospodarki rolnej i przemysłowej na 
Opolszczyżnie możliwy jest dzięki u- 
społecznieniu środków produkcji (zie­
mi, lasów, fabryk itd.)

Na zebraniu kółka wspólnie czyta­
my i omawiamy artykuł pt. „Droga 
marzeń" w czasopiśmie „Świat Mło­
dych". Autorem artykułu jest prof. 
dr Szczepan Pieniążek, dyrektor In­
stytutu Sadownictwa. Artykuł jest 
bardzo interesujący i dostępny dla 
młodzieży. Zwróciliśmy uwagę na na­
stępujący fragment artykułu: „W 
Skierniewicach przed wojną zajmował 
się nauką sadowniczą jeden profesor 
i jeden asystent. Obecnie został stwo­
rzony Ogólnopolski Instytut Sadowni­
ctwa. Pracuje tu 70 młodych naukow­
ców". A więc doniosłe przemiany, ja­
kie zaszły w Polsce, są źródłem ogrom­
nych możliwości kształcenia się i roz­
woju naszej młodzieży. Powiedzieli­
śmy: „Posłuchajcie, dzieci. Przed woj­
ną — dwóch naukowców, a obecnie 
— 70. To jest miernik naszych 
przemian i osiągnięć".

Wymiana listów i otrzymywanie lub 
zakup nasion od wielu instytutów 
wskazywało naszym wychowankom, 
jak szeroki jest zakres działalności 
rolniczych instytutów doświadczalnych.! 
które przy współpracy rolników-miczu- i 
rinowców pracują nad stworzeniem: 
podstaw dobrobytu w Polsce.

Wielu przekonywających dowodów i 
rozwoju naszego rolnictwa dostarczyło 
czytanie i omawianie podczas zajęć 
kółka w r. szk. 1954/55 wyjątków z 
książek Gumowskiej pt. „Ziemia żyje" 
i „W pracowniach urodzaju" oraz wy­
jazd przewodniczącego naszego kółka 
na Zjazd Młodych Miczurinowców, 
który odbył się w czasie trwania Cen­
tralnej Wystawy Rolniczej w Lublinie.

A. Deptuła — II nagroda

W. Gierłowska — III nagroda-

Br. Górecki — III nagroda

I
A. Żarach — IV nagroda
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St. Styszewska — IV nagroda 
Zdjęcia: Cz. Górski

Autor opisuje w swoim odczycie, 
jak zorganizował w Suwałkach mię­
dzyszkolną pracownię stolarsko-intro- 
ligatorską i ślusarsko-szklarską, z któ­
rej korzysta około 400 uczniów trzech 
szkół podstawowych. Uciniowie na­
prawiają i wytwarzają w pracowni 
pomoce naukowe. Pracownia stanowi 
ponadto ognisko doświadczalne dla 
nauczycieli rysunku i pracy ręcznej. 
Kol. Deptuła royposażył pracownię we 
wszelkie niezbędne tam narzędzia i 
materiały, które zdobył z niemałym 
trudem. Omawia stosowane metody 
pracy, opisuje przebieg niektórych 
lekcji, Z odczytu drukujemy rozdział 
pt.: Organizacja pracy i produkcji.

BRACOWNIA — to nie szkoła. To 
„fabryka". Tak jak w fabryce 

robi się gramofony, radioaparaty, ło­
paty, żniwiarki, papier, samochody czy 
szczotki, tak i w naszej pracowni bę­
dziemy wytwarzać tylko przedmioty 
potrzebne do pracy, czy nauki lub za­
bawy. Nauka w pracowni wypływa z 
doświadczeń przy wytwarzaniu, a że 
każda twórczość, nie wyłączając arty­
stycznej, związana jest z konieczno­
ścią przygotowania teoretycznego 
(wszelkiego rodzaju obliczenia, znajo­
mość praw fizycznych czy chemicz­
nych itp.)— tym lepiej: uczniowie zro­
zumieją wielką wartość praktyczną 
podbudowy teoretycznej, wartość prak­
tyczną innych przedmiotów naucza­
nia.

Kiedyś, gdy pracowałem w innych 
warunkach społecznych, miałem w pra­
cowni tylko dwóch pomocników na 
lekcji, dwóch uczniów dyżurnych do 
sprzątania pracowni. Uczniowie pra­
cowali prawie zawsze każdy na wła­
sny rachunek. Lekcje pracy zespołowej 
były dość rzadkie. Atmosfera pracy w 
pracowni właściwie nie różniła się od 
innych lekcji w klasie. Nauczyciel u- 
czył uczniów. A teraz będzie inaczej: 
kierownik pracowni wraz z uczniami- 
robotnikami będzie produkował. Jak 
w fabryce.

Na pozór takie postawienie sprawy 
jest sztuczne, a jednak ten w zasa­
dzie prosty chwyt pedagogiczny zdał 
egzamin na celująco. Zawierał w so­
bie i romantykę, i przygodę, tkwiącą 
zawsze w każdej twórczości.

Nasuwała mi również wątpliwości 
kwestia dyscypliny.

Z gromadą rozhukanych chłopców 
trudno dać sobie radę. A więc rozbi- 
ję klasę na zespoly-brygady. Po czte­
rech w brygadzie. Dlaczego w b ry­
ga d z i e? Konsekwentnie: jak w 
fabryce czy kopalni. Każdy uczeń o- 
trzyma określoną funkcję, pewną for­
mę specjalizacji. I będzie miał pełne 
ręce roboty.

W każdej brygadzie będzie oczywi­
ście brygadzista, chłopiec najspraw­
niejszy w pracy, odznaczający się ini­
cjatywą twórczą (bo jest i inicjatywa 
destrukcyjna...), uspołeczniony, aby ze- 
chciał i mógł pomagać kolegom, spra­
wiedliwie przydzielać pracę, aby miał 
ambicję szlachetnej walki o pierwsze 
miejsce dla swej brygady. Bo współ­
zawodnictwo potępione w nauce — w 
pracowni stało się czymś naturalnym 
i nieodzownym.

W pracowni wolno „podpowiadać", 
nawet trzeba z obowiązku pomagać 
sobie wzajemnie. Nie miałem obaw, że 
jedni będą pracować za drugich, za 
tych, którzy będą leniuchować. Zna­
jąc dzieci wiedziałem, że gdy chłopiec 
dostanie narzędzia i materiał do rę­
ki, nikomu nie da się wyręczyć, nawet 
nauczycielowi. Ileż to razy obserwowa­
łem ucznia, jak niecierpliwi! się, jak 
wewnętrznie buntował, gdy za długo 
za niego pracowałem, pokazując, jak 
należy właściwie trzymać narzędzie, 
jaką przyjąć postawę przy pracy itd.

Drugi członek brygady — to na­
rzędziowy. Będzie dbać o to, aby jego 
brygada miała na czas potrzebne na­
rzędzia, aby zawsze były one w do­
brym stanie złożone po pracy w od­
powiednim miejscu.

Trzeci członek w brygadzie — to

A Deptuła — II nagroda
materiałowy. Funkcja ważna, od ter­
minowego zaopatrzenia w potrzebny 
do produkcji materiał zależy i czas, i 
jakość pracy. Do materiałowego będzie 
nalężało ekonomiczne zużycie materia­
łów, troska o zbieranie pozostałych po 
produkcji odpadków, które mogłyby 
się przydać do innej produkcji.

Czwartym i ostatnim członkiem bry­
gady będzie porządkowy. Do niego na­
leży czystość i estetyka stanowiska ro­
boczego, higiena i bezpieczeństwo pra­
cy. Dla podniesienia ich znaczenia w 
brygadzie postanowiłem porządkowym 
dodać jeszcze funkcję: zastępstwo bry­
gadzisty.

W len sposób przy stanie np. sze­
ściu brygad miałem sześciu brygadzi­
stów i tyluż narzędziowych, materia­
łowych i porządkowych.

Brygadzista pierwszej brygady był 
moim zastępcą w pracowni, pierwszym 
moim pomocnikiem. Obawa, że może 
mu to uderzyć do głowy — nie spraw­
dziła się.

Pierwszego przydziału do brygad i 
przydziału funkcji dokonałem automa­
tycznie, biorąc za podstawę alfabe­

tyczny wykaz uczniów. Ostateczny 
przydział miał nastąpić po bliższym 
zapoznaniu się z uczniami.

Zanim odbyłem pierwszą lekcję w 
pracowni (do uczniów nie mówię „lek­
cja", ale „robota", plan, produkcja, bra- 
karstwo" itd.), przeprowadziłem ją na­
przód w wyobraźni. Przewidywałem 
wszystkie możliwe niespodzianki i z 
góry przygotowałem sobie sposoby re­
akcji na niepożądane zjawiska. Okaza­
ło się, że taki bojowy plan przydał mi 
się od razu na pierwszej lekcji.

Bardzo dużo czasu zajęło mi przy­
gotowanie narzędzi: ostrzenie, regulo­
wanie, naprawa. Nie było funduszów, 
a tę pracę mógł wykonać tylko wy­
kwalifikowany rzemieślnik. Pracowa­
łem więc sam. Rodzice uczniów nie 
znali mnie jeszcze, trudno więc było 
mi prosić ich o pomoc. Nieraz też 
pracowałem późno w noc, a zdarzało 
się mi także i przespać na strugnicy, 
aby rano stawić się do szkoły na lek­
cje rysunku.

Wreszcie nadszedł przełomowy dzień 
próby, który miał się stać decydują­
cą bitwą o autorytet pracowni, o miej­
sce dla pracy ręcznej w naszej szkole, 
a następnie we wszystkich szkołach 
całego rejonu szkolnego.

zowaliśmy wycieczkę rowerową star­
szych członków kółka do Żyrowej. Mło­
dzież zdaje sobie sprawę z tego, że go­
spodarka polska jest dobrą gospodarką. 
Mimo wysokiej kultury rolnej, jaką

A więc przykładów doniosłych i po­
zytywnych przemian, jakie u nas za­
szły, jest wiele. Trzeba je tylko same­
mu dostrzegać, umieć wyłowić i przed­
stawić młodzieży.

J. Cofalik — III nagroda

Ortografia w ki. IV
A. Slęhocka — IV nagroda

Myślą, przewodnią odczytu jest 
stwierdzenie, że problem prawidłowej 
pisowni należy uwzględniać na każdej 
lekcji języka polskiego. Toteż autorka 
kładzie nacisk na to, że duże znacze­
nie mają tutaj samodzielne wypraco­
wania uczniów, zwraca uwagę na sta­
ranność pisma. Podaje wiele przykła­
dów ćwiczeń ortograficznych. Poniżej 
zamieszczamy jeden z fragmentów od­
czytu pt. „Kontrola".

SYSTEMATYCZNA korekta błędów, 
zwrot zeszytów, omawianie i po­

prawa błędów przemieniły się stop­

niowo w klasie IV w aktywną współ­
pracę nauczyciela z uczniem. Przytoczę 
kilka przykładów.

WARIANT PIERWSZY. Wprowadzi­
łam zasadę pisania rz po spółgłoskach. 
W ćwiczeniach utrwalających powyż­
szą zasadę nie poprawiałam omyłek 
występujących w wyrazach tego typu 
jak; trzyma, drzewo, krzesło itp., lecz 
błąd zaznaczałam kreską pionową na 
marginesie. Po zwrocie zeszytów Li­
czeń samodzielnie wyszukiwał błędnie 
napisane wyrazy i na marginesie pisał 
je poprawnie.

WARIANT DRUGI — trudniejszy. 
Podyktowałam tekst z „Mowy polskiej" 
lub z „Czytanki" na klasę IV. Po na-
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V Ogólnokrajowy Zjazd 
Autorów Odczytów Pedagogicznych

V doroczny Zjazd Autorów Od­
czytów Pedagogicznych zorga­

nizowany przez Instytut Pedagogiki 
odbył się w dniach 20—22 kwiet­
nia w Warszawie. W zjeździe 
wzięło udział 171 autorów oraz licz­
ni goście z terenu całego kraju. 
Obrady zagaił dyrektor Instytutu 
Pedagogiki, prof. dr Tadeusz To­
maszewski. Następnie prof. dr Win­
centy Okoń wygłosił referat pt. 
„Problem samodzielności myślęnia 
i działania".

Nad referatem wywiązała się oży­
wiona dyskusja. Drugi dzień zjazdu 
poświęcony był dyskusjom nad wy­
różnionymi odczytami w sekcjach 
problemowych. W trzecim dniLi ob­
rad toczyła się dyskusja nad spra­
wozdaniem z obrad sekcji. Przemó­
wienie podsumowujące wygłosił dy­
rektor generalny Min. Ośw. Bielec­
ki. Na zakończenie odbyło się wrę­
czenie nagród.

I nagrodę w wysokości 3.009 zł 
otrzymała kol. Elżbieta Przyklenk. 
nauczycielka Liceum Ogólnokształ­
cącego w Świętochłowicach (woj. 
Stalinogród) za pracę pt. „Jak orga­
nizuję wycieczki polonistyczne w 
klasach VIII—XI".

Dwie II nagrody w wysokości 
2.000 zł otrzymali kol. kol. Aleksan­
der Deptuła, nauczyciel szkoły ogól­
nokształcącej w Suwałkach za pra­
cę pt. „Jak zorganizowałem pracow­
nię międzyszkolną" oraz Franciszek 
Kaczmarek, nauczyciel szkoły ogól­
nokształcącej w Błotnicy Strzelec­
kiej (woj. opolskie) za pracę pt. „Jak 
pracuje w naszej szkole kółko mi- 
czurinowskie".

III nagrody w wysokości 1.500 zl 
otrzymali kol. kol.: Jan Cofalik, na­
uczyciel szkoły ogólnokształcącej w 
Stalinogrodzie za pracę pt. „Kształ­
towanie wrażliwości estetycznej 
młodzieży w procesie nauczania ję­
zyka polskiego"; Bronisław Górecki, 
dyrektor szkoły ogólnokształcącej 
przy sanatorium w Łagiewnikach 
k. Łodzi za pracę pt. „Rola szkoły 
sanatoryjnej w procesie leczenia 
gruźlicy płuc"; Czesława Groman, 
wychowawczyni przedszkola w Brwi­

nowie za pracę pt. „Zabawy twór­
cze na podstawie literatury dziecię­
cej"; Wanda Gierłowska, nauczy­
cielka szkoły ćwiczeń przy Liceum 
Pedagogicznym w Grodzisku za pra­
cę pt. „Jak pracuje nasza biblioteka 
szkolna"; Stefan Staszczyk, kierow­
nik sekcji WODKO w Warszawie 
za prace: „Kształcenie naukowego 
poglądu na świat i moralności socja­
listycznej na materiale przysłów i 
sentencji łacińskich" i „Moje próby 
racjonalizacji metod nauczania słow­
nictwa łacińskiego".

' IV nagrody w wysokości 1.000 zl 
otrzymali kol. kol.: Alojzy Brzeski, 
kierownik sekcji WODKO w Toru­
niu za pracę pt. „Jak wykorzysta­
łem niektóre prawa teorii Pawłowa 
w nauczaniu języka angielskiego w 
klasie IX i X“; Józef Borowiak, 
nauczyciel szkoły ogólnokształcącej 
w woj. poznańskim za pracę pt. 
„Jak realizuję postulaty kształcenia 
politechnicznego w nauczaniu w 
klasie VI i VII"; Halina Filipczuk, 
kierownik sekcji WODKÓ w War­
szawie za pracę pt. „W jaki sposób 
pracuję nad osiągnięciem dobrych 
wyników nauczania przez wycho­
wanków mojej grupy"; Maria Got- 
tman, nauczycielka Liceum Pedago­
gicznego w Opolu za pracę pt. „Jak 
stosuję pedagogizację w nauczaniu 
języka polskiego w liceum pedago­
gicznym"; Anna Głębocka, naucźy- 
cielka szkoły ogólnokształcącej w 
Poznaniu za pracę pt. „Jak osiągam 
dobre wyniki nauczania w zakresie 
ortografii w klasie IV"; Krystyna 
Jabłońska, nauczycielka szkoły ogól­
nokształcącej w Wyszkowie za pracę 
pt. „Z doświadczeń kółka historycz­
nego"; Zofia Kalinowska, nauczy­
cielka szkoły ogólnokształcącej w 
Łodzi za pracę pt. „Z doświadczeń 
nauczyciela łaciny: mój udział w 
apelach porannych"; Maria Klima, 
nauczycielka liceum pedagogiczne­
go we Wrocławiu za pracę pt. „For­
ma opisu jako czynnik kształtowa­
nia świadomej i aktywnej postawy 
uczniów"; Eugenia Kuśmierek, wy­
chowawczyni przedszkola w Kra­
kowie za pracę pt. „Kształtowanie

nawyków higieniczno - kulturalnych 
w grupie najmłodszej"; Jan Miśko- 
wiak, nauczyciel szkoły ogólno­
kształcącej w Wągrowcu (woj. po­
znańskie) za pracę pt. „Zajęcia poza­
lekcyjne z historii"; Adela Nowań­
ska, nauczycielka szkoły ćwiczeń 
w Giżycku (woj. olsztyńskie) za pra­
cę pt. „Jak organizuję pracę domo­
wą ucznia na lekcjach geografii 
w klasie V"; Maria Pleśniarska, 
nauczycielka szkoły ogólnokształcą­
cej w Toruniu za pracę pt. „Lektura 
popularnonaukowa w nauczaniu hi­
storii"; Stanisław Pagacz, nauczy­
ciel szkoły ogólnokształcącej w Ja­
rosławiu (woj. rzeszowskie) za pracę 
pt. „Z doświadczeń nad utrwala­
niem wiadomości matematycznych 
uczniów klas licealnych"; Małgorza­
ta Rączka, nauczycielka szkoły ogól­
nokształcącej w Stalinogrodzie za 
pracę pt. „Moja metoda pracy w 
nauczaniu matematyki w klasach 
I—II"; Czesława Stachowicz, nau­
czycielka liceum pedagogicznego -w 
Krakowie za pracę pt. „Przygoto­
wanie kandydatek liceum pedago­
gicznego do pracy zawodowej przez 
działkę szkolną"; Stefania Styszew- 
ska, wychowawczyni przedszkola w 
Grodzisku Maz. za pracę pt. „Jak 
kształtowałam elementy wychowa­
nia estetycznego w pracy z dziećmi 
najmłodszymi w przedszkolu"; Anna 
Udzielowa, nauczycielka szkoły ogól­
nokształcącej w Krakowie za pracę 
pt. „Praca w szkolnym kole sporto­
wym"; Alojzy Wierzgoń, kierownik 
sekcji WODKO w Opolu za pracę 
pt. „Nauczanie rysunku ilustracyj­
nego w szkole podstawowej"; Jadwi­
ga Wernerowa, instruktor WODKO 
w Warszawie za pracę pt. „Jedna 
z prób propagandy czytelnictwa w 
szkole"; Alfons Żarach, kierownik 
sekcji WODKO w Poznaniu za pra­
cę pt. „Jak osiągam dobre wyniki 
w nauczaniu ortografii języka fran­
cuskiego w klasie VIII".

Wyróżnienia pieniężne otrzymało 
41 kolegów, dyplomy uznania 62 
osoby. Pozostałym autorom wręczo­
no nagrody książkowe.
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pisaniu dyktanda zapowiedziałam: „Po­
równajcie w domu tekst zawarty w 
książce z tym, coście napisali. Jeżeli 
znajdziecie pomyłkę, napiszcie wyraz 
poprawnie na marginesie". Dzieci wie­
działy, że błąd usunięty samodzielnie 
nie obniży stopnia i dlatego z zapa­
łem wyszukiwały błędne zapisy. Ten 
sposób korekty dał bardzo dobre wy­
niki, gdyż wyrobił w dzieciach wraż­
liwość na każdą omyłkę.

WARIANT TRZECI. Następnie prze­
szliśmy do korzystania przy korekcie 
ze słownika ortograficznego. Tekst 
był przeze mnie ułożony, a uczniowie 
przeprowadzali w domu korektę, jak 
omówiłam powyżej. Praca ich była te­
raz trudniejsza, gdyż sprawdzianem 
nie był gotowy, drukowany tekst, lecz 
wyraz wyszukany w słowniku, co wy­
magało już większego wysiłku. Ćwi­
czenie to jest bardzo kształcące, ale 
trudne dla dzieci; wprowadzić je na­
leży dopiero pod koniec roku szkolne­
go po wielu systematycznych ćwicze­
niach przygotowawczych w zakresie 
techniki posługiwania się słownikiem.

Nie posługiwaliśmy się w klasie IV 
słownikiem zestawianym przez same 
dzieci, gdyż szybko zwiększający się 
zasób słów uczniów uniemożliwiał mi 
należyte sprawdzenie ich pisowni. A 
cóż wart jest słownik „obfitujący" w 
błędy, które uczeń wielokrotnie prze­
nosi do zeszytu? Przyznaję, że sama 
zasada sporządzania słowników wyra­
zów trudnych jest jeśli chodzi o po­
prawę pisowni słuszna, ale stosowa­
nie jej możliwe jest jedynie w nie­
zbyt licznej klasie IV lub w klasach 
I i II, gdy uczniowie operują jeszcze 
małym zasobem słów.

Wielu kolegów sądzi, że wspólna po­
prawa dyktanda czy innego ćwiczenia 
ortograficznego jest stratą czasu, nu­
dą dla nauczyciela i ucznia. Sądzę 
zupełnie inaczej. Lekcje poświęcone 
korekcie odbywam co poniedziałek i 
są one zawsze ożywione. Odgrywa tu 
rolę zaciekawienie, kto najlepiej na­
pisał, kto ma najmniej błędów. Był 
to szlachetny wyścig pracy. Samokry­
tyka lub wzajemne wykazywanie so­
bie błędów miały często formę za­
bawnych dialogów. Nie było więc 
miejsca na nudę. Jakże słuszne są sło­
wa Hauswalda: „Coś z ducha sporto­
wego, w którym chodzi o osiągnięcie 
najlepszych wyników musi przenik­
nąć do nauczania ortografii". (Haus- 
wald — Bewusstes Lernen im orto- 
graphischen Unterricht. „Die Neue 
Schule", nr 11/1950),

Cz. Stachowicz — IV nagroda

A. Brzeski — IV nagroda

J. Wernerowa — lv nagroda

■r-j

Cz. Mościcki — stały uczestnik: 
akcji Odczytów Ped.

M. Gottman — IV nagrodą.
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Przed 
sądem 
(dokończenie ze str. 2) 

czę lufy karabinowe. Ale w wolnych 
chwilach uczę się jeszcze języka angiel­
skiego. Jeszcze później, kiedy odpoczynek 
wypada na zalegające ciszą i martwotą 
żaru godziny, siadam do notatek, z któ­
rych sporządzam plan organizacyjny 
oświaty. Wtedy gdy namioty stoją jak 
skamieniałe i rozpalone promieniującym 
powietrzem, piszę tę moją pracę nauko­
wą, która, być może, posłuży do stworze­
nia podstaw pod gruntowną reformę 
szkolnictwa.

Czy posłuży? Czy w ogóle jest coś 
■warta? Teraz zaczynam mieć obawy. 
Więzicie mnie. Za nic innego, tylko za 
te notatki, za gorące słowa kierowane 
do żołnierzy, za marzenia, aby każde bo­
se dziecko polskie uczyło s!ę rachunków 
i geografii.

A widzę teraz coraz dokladmej ż.e nie 
o taką Polskę my walczymy. Zresztą nie 
oddaliśmy jeszcze ani jednego strzału do 
faszystów, gotowi natomiast jesteśmy 
strzelać do swoich. Zaczynamy grzęznąć 
we własnym błotku. Z bezczynności je­
den drugiego śledzi, ciągnie za słówka, 
pełno jest szantażu i prowokacji. Z nas. 
żołnierzy, przechodzi to na rodziny, któ­
re jak żałobna karawana ciągną się za 
nami po święcie. 50 matek z dziećmi 
gnieździ się w zakonnych celach w klasz­
torze pod Tel-Avivem. Panowie nie mogą 
nie wiedzieć nic o zgniłiźnie, jaka wkra­
dła się w te święte przybytki. Rada oby­
watelska mężów' musi spraw'ow'ać cało­
dzienną i całonocną straż przy bramie 
klasztornej, aby nie dopuścić do gorszą­
cych scen.

Mnie, moją żonę, a nawret córeczkę 
przedstawiliście jerozolimskiej społecz­
ności jako wyjątkowo niebezpiecznych 
wrogów' i zdrajców' ojczyzny.

...tak! Dałem składkę ze swego minia­
turowego żołdu na wdęzionego kolegę. 
Czy na tym budujecie oskarżenie? Teraz 
już. z całym spokojem i bez wyrzutów 
sumienia możecie je zbudować na pod­
stawie moich zeznań. Proszę mnie już 
o nic nie pytać. Na nic już nie odpo­
wiem. To jest wszystko...

NA MAŁYM cmentarzu polskim pod 
Jerozolimą jest grób starszego sier­

żanta Armii Polskiej, Tadeusza Ludwi­
ka Strzałkowskiego. Już 10 lat opadają 
na grób liście cmentarnych drzew, 
niszczeją litery na metalowej tabliczce.

Nie pozostały tam jednak wspomnienia 
o nauczycielu rewolucjoniście. Opowieści 
o Tadeuszu Strzałkowskim, o męczar­
niach, jakie przeżywał w polskich obo­
zach koncentracyjnych, przywiozła do 
kraju jego rodzina, koledzy i przyjacie­
le, z palestyńskiej Delegatury Związku 
Patriotów Polskich.

Na rozprawie w kaplicy więziennej — 
wydano wyrok uniewinniający. Chory 
Strzałkowski przedwcześnie jednak ucie­
szył się wolnością. W języku II Oddzia­
łu Armii Polskiej wolność ta oznaczała 
„rekonwalescencję" w' obozie karnym w 
Latrun. Po miesięcznej „kuracji" Strzał­
kowski nie wdada już nogami, traci zdol­
ność mówienia. Ale władze obozowre 
zwiększają swe szykany. Strzałkowski 
i te prób}’ przetrzymuje. Wiozą go wresz­
cie do szpitala egipskiego. Opieka lekar­
ska jest nawet niezła, do momentu kiedy 
Strzałkowski odmawia podpisu pod de­
klaracją współpracy z Ii Oddziałem. Po 
przerwaniu kuracji następują nowe szy­
kany. Umiera w szpitalu „Hadassa" w 
Tel-Avivie. Tej samej nocy, w kilka go­
dzin od momentu kiedy przestało bić 
serce — wykradziono zwłoki i pochowa­
no cichaczem. Dopiero kilka dni później 
odbyła się uroczystość żałobna.

Na grobie było dużo czerwonych kwia­
tów’...

T. ZIMECKI

MZWcz od nauczycieU z Japonii f

Pozdrowienia od kolegi Susumu Ebina
Mieszkam w Morioka — ichi — kó, 

50-tysięcznym miasteczku japoń­
skim i choć nigdy nie byłem w Warsza­
wie, znam ją dosyć dobrze. Dużo mi 
o niej bowiem opowiedział nasz przed­
stawiciel na V Światowy Festiwal Mło­
dzieży i Studentów. Tym przedstawicie­
lem był p. Sawa, lektor Uniwersytetu 
Iwate mieszczącego się tu, w Marioka. 
P. Sawa opowiadał o swych wrażeniach 
z Warszawy na wielkim zgromadzeniu w 
sali miejskiej, na którym zebrało się po­
nad 2000 młodzieży z naszego miasta.

A teraz muszę napisać słów kilka o 
samym sobie. Mam 26 lat i pracuję jako 
nauczyciel języka angielskiego w jednej 
ze szkół miasta Morioka.

Nie jest to zwykła szkoła, lecz szkoła 
wieczorowa dla pracujących, w której 
nauka trwa od godziny 17.50 do 21.20. 
Wiek moich uczniów waha się od 16 do 
20 lat. Większość z nich pochodzi z ubo­
gich rodzin i musi pomagać rodzinie pra­
cując od wczesnego ranka do godziny 
17.00. Nic dziwnego, że bardzo często 
spóźniają się do szkoły. Jestem ciekaw, 
czy również u Was istnieją takie szkoły, 
jeśli tak, opowiedzcie mi o nich.

Chciałbym tu wspomnieć o dość bo­
gatym życiu klubowym w naszej szkole. 
Po lekcjach, choć jest już późna pora 
(około godz. 22.00) i uczniowie są porząd­
nie zmęczeni, zbieramy się w klubie 
szkolnym (we wtorki i soboty), aby dy­
skutować, śpiewać i czasami tańczyć. Ze­
brania te nazywamy „Nasze kumplów- 
■ki“. Do klubu należy około 30 uczniów, 
najrozmaitszych zawodów. Są wśród nich 
pielęgniarki szpitala Czerwonego Krzyża, 
urzędniczki, sprzedawczynie, chłopcy na 
posyłki, kartografowie, telegrafiści, labo­
ranci, zecerzy, fotografowie, a. także nie­
wykwalifikowani robotnicy i robotnice. 1

| Posyłam. Wam zdjęcie, od lewej — moja 
' żona Tiomi. Jest ona córką chłopa. Wy- 

daje mi się, że jest miła. Ubrana jest w 
kimono, ręcznie szyty narodowy strój ja- 

. pański. Studiujemy oboje prozodię japoń­
ską, zbieramy pieśni z folkloru ojczystego 
i tłumaczymy na angielski, aby udostępnić 
je cudzoziemcom. Jesteśmy również ak­
tywnymi bojownikami japońskiego ruchu 
pokoju, gdyż sądzimy, że jedynie pokój 
może zapewnić ludzkości szczęście.
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Chętnie nawiązałbym korespondencję 

z którymś z nauczycieli polskich, znają­
cym język angielski. Mój adrds brzmi: 
Mr. Susuma Ebina do Morioka-Ichi-Kó 
Ueda Morioka (Japan).

Ich walka
W numerze „Journal American" z dnia 

12 kwietnia br. ukazał się artykuł Hearsta 
z cyklu „Niebezpieczeństwo przed jakim 
stoi Azja". Autor omawia obecną sytua­
cję w Japonii, pisząc m. in.:

i „Naród japoński nie jest sojusznikiem, 
który z entuzjazmem odnosi się do poczy­
nań Stanów' Zjednoczonych, mimo łagod­
nego traktowania go w okresie powójen- 

, nym i mimo olbrzymich sum wydatkowa­
nych na utrzymanie i ożywienie japoń- 

j skiej gospodarki.
O ile elementy lewicowe w japońskich 

[ kołach politycznych są nieliczne, o tyle 
■wpływy lewicowe w szkolnictwie i w ko­
łach intelektualnych są wyraźne i stale 
wzmagają się. Wpływy lewicowe w, ruchu 
robotniczym są szeroko rozprzestrzenione.

Japoński Związek Nauczycieli liczący 
606.000 członków i posiadający komórki 
w każdym zakątku Japonii — znajduje 
się pod silnym wpływem komunistycz­
nym. Wyżsi urzędnicy państwowi uważa­
ją, że do Związku należy 300 członków 
komunistycznej partii, najbardziej bojo­
wych lewicowców w tej organizacji. Pew­
ni poinformowani obserwatorzy w Tokio 
sądzą, że JZN jest kręgosłupem ruchu ko­
munistycznego w kraju, ponieważ opano­
wał on wielomilionowe Stowarzyszenie 
Rodzicielsko-Nauczycielskie.

Dwie te organizacje nie tylko wywie- 
I rają swój wpływ na rodziców, ale i na 
dzieci. Nie ma żadnych pewnych infor­
macji co do tego, ile pieniędzy zebrały 
te organizacje, ale panuje powszechne 
przekonanie, że większa część tych pie- 

j niędzy poszła na finansowanie działalnoś- 
| ci Japońskiej Partii Komunistycznej. JZN 
: stwarza komunistom doskonale możliwoś­
ci do wywierania wpływu na umysły 
młodzieży japońskiej. Dzieci w wieku 
szkolnym wykorzystywane są przez JZN 
do wielkich demonstracji (które mają 
charakter antyamerykański) przeciwko 

‘ bazom wojskowym".

Kalendarz pedagogiczny
„ , $
Eere Desco.rtes

„JEST WIĘKSZĄ DOSKONALOŚCIĄ 
RZYSTNĄ, NIŻ POZOSTAWAĆ

Trzysta sześćdziesiąt lat 
temu (dnia 31 marca 1596 
roku) urodził się w Ture- 
nii wybitny francuski fi­
lozof, fizyk, matematyk i 
fizioiog, Rene Descartes 
(Kartezjusz).

Filozofia Kartezjusza jest 
wynikiem jego poszukiwań 
nad udoskonaleniem me­
tod badań w naukach przy­
rodniczych i stanowi nową 
metodologię naukową.

W teorii poznania Karte- 
zjusz był racjonalistą i o- 
pracowal dedukcyjną me­
todę badania. Jćgo koncep­
cja, aby rozpoczynać po­
znanie świata od pozna­
nia własnego umysłu, 
twierdzenie, że naszemu 
poznaniu dostępny jest 
tylko sam podmiot dozna­
jący, negowanie prawdzi­
wości spostrzeżeń zmysło­
wych — jest koncepcją 
idealistyczną. Należy jed­
nak zwrócić uwagę na hi­
storyczną doniosłość do­
wodu zawartego w Zna­
nej kartezjańskiej formu­
le: „Myślę, więc jestem”. 
Była to obrona samodziel­
ności ludzkiego umysłu,

ZNAĆ PRAWDĘ, 
V/ IGNORANCJI".

odrzucanie wszystkich au­
torytetów i szukanie praw­
dy w rozumie myślącej 
jednostki.

W cz. I. słynnej „Roz­
prawy o metodzie" Kar­
tezjusz ostro skrytykował 
werbalny program szkoły 
jezuickiej, w cz. II sfor­
mułował główne zasady 
metodyczne, które powin­
ny być uwzględnione przy 
„prowadzeniu młodego u- 
mysłu ku poznaniu praw-

NAWET DLA NAS NIEKO-

<ly już stwierdzonej, tj. 
w dydaktyce”. Pierwsza 
zasada głosi, że nie nale­
ży przyjmować żadnej rze­
czy za prawdziwą, dopó­
ki nie zostanie ona po­
znana, jako oczywista. 
Stosowana w dydaktyce 
wymaga podania uczniom 
takiej wiedzy, która bę­
dzie dla nich jasna i zro­
zumiała. Druga zasada po­
działu materiału na cząst­
ki dla lepszego rozwiąza­
nia trudności, stosowana 
w dydaktyce, wymaga od 
uczniów wnikliwości i sa­
modzielności myślenia. 
Podstawowe zasady peda­
gogiczne jak: stopniowa­
nie trudności, uwzględnie­
nie właściwości rozwojo­
wych ucznia, systema­
tyczności wiążą się z trze­
cią i czwartą regułą Kar­
tezjusza — prowadzenia 
myśli kolejno, poczynając 
od najprostszych przed­
miotów do poznania bar­
dziej złożonych oraz czy­
nienia dokładnych wy­
szczególnień, aby być pe­
wnym, że nic nie zostało 
opuszczone.

i
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Aleksander Hercen
„JEŻELI DZIESIĘCIU LUDZI ROZUMIE JASNO. CZEGO CHCĄ TYSIĄCE NIE­

UŚWIADOMIONYCH, TO TYSIĄCE PÓJDĄ ZA NIMI".

TUŻ kilkakrotnie pisaliśmy w naszej 
gazecie na temat krytyki prasowej 

nauczycieli i szkoły. Zwracaliśmy uwagę 
na to. że krytyka ta często nie tylko nie 
poprawia sytuacji w krytykowanej szko­
le. lecz odwrotnie — stwarza nauczycie­
lom nowe trudności, zwłaszcza wycho­
wawcze. Postawmy sobie sprawę jasno. 
Czy nauczycieli i ich pracę wolno kryty­
kować? Wolno i należy. Nie spotkałem ni­
gdy nauczyciela, który by był odmiennego 
zdania. Przeciwnie, nauczyciele cieszą się. 
że coraz szersze kręgi społeczeństwa 
i prasa biorą udział w dyskusjach na te­
maty szkolne i wychowawcze. Ale jedno­
cześnie nauczyciele podkreślają zawsze, 
że krytyka szkoły i nauczyciela nie może 
być taka sama, jak krytyka np. fabryki 
wytwarzającej naczynia emaliowane. Tam 
forma .krytyki nie obniży autorytetu pra­
cownika „w oczach" wykonanego prze­
zeń naczynia emaliowanego.

Czy wszędzie i wszystko jest pod tym 
względem w porządku? Przyjrzyjmy się 
najświeższemu przykładowi krytyki za­
czerpniętemu z terenu Gdańska.

W numerze 69 „Głosu Wybrzeża" z dnia 
21 marca rb. ob. Irena Madejska żarnie- j 
ściła artykuł pt. „Na przykład — w „To- . 
połówce". Artykuł omawia „system wy­
chowawczy" panujący w III Liceum Ogól­
nokształcącym TPD w Gdańsku przy ul. 
Topolowej. O cóż tam chodzi? Jest w tym 
liceum niesforna, rozbrykana, rozpróż- 
niaczona klasa X, z którą mają dużo kło­
potu i nauczyciele, i Komitet Rodziciel- , 
ski, i — szczególnie — nauczycielka języ­
ka angielskiego, starsza osoba, dobry za­
służony i odznaczany przez władzę ludo­
wą pedagog. Rada Pedagogiczna i Komi­
tet Rodzicielski postanowiły czterech ini­
cjatorów i sprawców systematycznych 
wybryków przenieść do innych szkół na 
terenie miasta. W ten sposób każdy ‘ 
z czterech uczniów klasy X znalazł się 
w innej szkole i „dzielna czwórka" roz- I 
padła się. !

I Sprawa ta posłużyła jako materiał do 
dużego artykułu ob. Ireny Madejskiej. 
Jak autorka przedstawiła wydarzenia? 
Owszem, przyznała, że klasa X była roz­
brykana, że są to chłopcy o żywych, buj­
nych temperamentach, których nie mają 
gdzie wyładować. Lekcje są nudne i trud­
ne, brak atrakcji w postaci np. teatrzyku 
szkolnego itd. Próby ukrócenia swawoli 
rozbrykanych uczniów to „pruski dryl", 
stosowane metody wychowawcze w szko­
le, to jakieś wygrzebane z lamusa rekwi­
zyty przeszłości itd. itp. Jednym słowem, 
według autorki artykułu, całą winę i od­
powiedzialność za postawę klasy X i ca­
łej szkoły należy zapisać na rachunek 
nauczycieli i ich „systemu wychowawcze­
go" odsądzonego przez autorkę od czci 
i wiary.

Na wspomniany artykuł zareagowali 
nauczyciele Wybrzeża zwołaniem wielkiej 
narady, która zgromadziła około 400 na­
uczycieli wszystkich typów szkół, człon­
ków Komitetów Rodzicielskich, rodziców 
i przedstawicieli miejscowego społeczeń­
stwa, których interesują zagadnienia wy­
chowawcze.

W naradzie tej wzięła również udział 
autorka artykułu i przedstawiciel redak­
cji „Głosu Wybrzeża". Ob. Irena Madej­
ska, jako autorka artykułu, wyjaśniła 
cel. jaki przyświecał jej przy pisaniu 
omawianego artykułu. Oświadczyła ona, 
że chciala pobudzić nauczycielstwo gdań­
skie do dyskusji nad nabrzmiałymi za­
gadnieniami wychowawczymi, bo jak do­
tąd — twierdziła ona — pisze o tych 
sprawach „Nowa Kultura", „Przegląd 
Kulturalny" czy „Po prostu", wśród dys­
kutujących są pisarze, publicyści, dzien­
nikarze. działacze społeczni, lecz brak 
nauczycieli...

W szerokiej dyskusji, w której zabie­
rali głos nauczyciele, rodzice i działacze 
społeczni wykazano, że autorka artykułu 
uprościła zagadnienie — zbyt poważne, 
aby je potraktować bez głębszego prze-

I myślenia. Poderwała autorytet nauczy­
cieli i Komitetu Rodzicielskiego, piętnu­
jąc metody wychowawcze, a rozgrzesza­
jąc młodzież, która według niej jest tyl­
ko ofiarą pomyłek pedagogicznych nau­
czycieli i „systemu wychowawczego" 
szkoły.

! Czy tak można pisać o zagadnieniach 
wychowawczych? Czy można jednym 

, machnięciem pióra przesądzić o błędach 
| wychowawczych, wykryć ich sprawców 

i rozgrzeszyć winną młodzież? Nie zamie- 
j rzamy twierdzić, że szkoła w omawianym 
przykładzie absolutnie nie popełniła błę­
dów. że każde jej posunięcie było mi-

. strzowskie...
Jednak autorytet nauczyciela jest za­

sadniczym warunkiem umożliwiającym 
owocne pełnienie obowiązków dydaktycz­
nych i wychowawczych, stąd też kryty­
czna ocena pracy szkoły, pracy nauczy­
ciela musi być niezwykle mądra, takto- j 
wna, konstruktywna. Musi ona nauczy­
cielowi pomagać, ułatwiać mu wykony­
wanie trudnych obowiązków wycho- 

| wawcy.
Jest sprawą już niemal powszechnie 

; znaną, że do pracy wychowawczej trze- : 
ba mieć przygotowanie pedagogiczne, głę­
boką znajomość zagadnień wychowaw­
czych i duże doświadczenie, aby rady 
i wskazania, których się nauczycielowi 
udziela, były radami dobrego, rozumnego 
lekarza, a nie przypadkową diagnozą.

A swoją drogą, Koledzy z Gdańska, nie 
powinniście reagować na krytykę praso- | 
wą tak gwałtownie, lecz podejmować po­
lemikę z autorami artykułów na łamach 
tejże gazety. Sądzimy, że „Głos Wybrze­
ża" nie odmówi wam swych łamów dla 
pożytecznej i twórczej wymiany zdań, 
bo jest to prosta i dobra droga, aby tra­
fić i do rodziców, i młodzieży. Dobrych, 
polemicznych piór wśród nauczycieli z pe­
wnością nie zabraknie.

FR. STROJOWSKI

6.IV. 1812 urodził się wiel­
ki rosyjski rewolucyjny 
demokrata, wybitny filozof 
materialista, świetny publi­
cysta i literat — Aleksan­
der Iwanowicż Hercen. 
Wychowany w atmosferze 
wolnomyślicielstwa, prze­
jęty rewolucyjną poezją 
dekabrystów poprzysiągł 
walkę o wyzwolenie ludu 
z niewoli pańszczyźnianej 
i ucisku carskiego despo­
ty. Przysiędze tej pozostał 
wierny jako spiskujący 
student, jako zesłaniec i 
w reszcie jako emigrant po­
lityczny — twórca wolnej 
prasy rosyjskiej za grani­
cą, która przemycana do 
kraju wychowywała młode 
pokolenie Rosji w duchu 
walki z caryzmem.

Jako filozof zbliżył się 
bezpośrednio do materia­
lizmu dialektycznego, jed­
nak nie stanął na grun­
cie materializmu historycz­

nego. Nie rozumiał roli 
proletariatu i widział pod­
stawy socjalizmu w gmin­
nej wspólnocie chłopskiej. 
Hercen położył duże za­
sługi w rozwoju postępo-

.wej myśli pedagogicznej. 
Powieść „Kto winien" i 
artykuły zamieszczane w 
wydawanym przezeń ,.Ko- 
łokole" zawierają krytykę 
dotychczasowego kosmo­
politycznego, elitarnego i 
oderwanego od życia wy­
chowania oraz wysuwają 
konkretny program nowe­
go wychowania. Powiąza­
nie z życiem i środowis­
kiem. oparcie o nauki 
przyrodnicze, zupełna 
świeekość wychowania, za­
szczepienie dążeń i zań»n- 
teresowań społecznych, 
wreszcie uznanie zwycię­
skiej rewolucji za waru­
nek powszechności oświa­
ty — oto podstawowe wy­
tyczne tego programu. W 
czasie, kiedy burżuazja nie 
była już klasą rewolucyj­
ną. natomiast rewolucyj- 
ność proletariatu jeszcze 
nie dojrzała, Hercen swą 
działalnością to dojrzewa­
nie do rewolucji przyspie­
szał.

Jan Antoni Condorcet
„TAK TEDY OŚWIATA 

OGARNIAĆ WSZYSTKICH
W dniach 20 i 21 kwiet­

nia 1792 r. filozof, ency­
klopedysta 1 działacz po­
lityczny, Jan Antoni Con- 
dorcet, przedstawił fran­
cuskiemu Zgromadzeniu 
Prawodawczemu — jeden z 
pieiw/szych w Europie — 
projekt oświecenia pu­
blicznego.

Rewolucją francuska, 
zmiótłszy na Zachooz.e 
resztki feudalizmu i do­
konawszy przełomu we 
wszystkich dziedzinach ży­
cia, zrewolucjonizowała 
także dotychczasowy, feu­
dalny system oświaty. 
Działacz rewolucji. Coń- 
dorcet, w owym gorącym 
okresie rodzenia się no­
wych form życia społecz­
nego widział w powszech­
nej oświacie i wychowaniu 
warunek utrzymania się 
nowopowstałego ustroju.

„Wolna konstytucja — 
głosił Condorcet — której 
by nie towarzyszyło po­
wszechne oświecenie oby­
wateli, sama się zniszczy 
wśród zaburzeń". Dlatego 
też wystąpił na Zgroma­
dzeniu Prawodawczym z 
wszechstronnie opracowa­
nym projektem organizacji 
wychowania, opartym na 
zasadzie powszechności, 
bezpłatności i świeckośći.

Zrywając bezpowrotnie z

POWSZECHNA,POWINNA BYĆ 
OBYWATELI".

ii

feudalną przeszłością i re- 
ligią. wierząc w nieskoń­
czoność postępu oraz gło­
sząc idee szczęścia ziem­
skiego. Condorcet postawił 
za ael wychowania zapew­
nienie „wszystkiego, co 
potrzebne jednostce do jej 
życia i korzystania z peł­
ni praw człowieka i oby­
watela”. Narzędziem prze­
prowadzenia takiego wy­
chowania miała być pro­
jektowana przez niego sieć 
szkół, ujętych w cztero­
stopniową hierarchię —

TO ZNACZY WINNA 

od szkół początkowych do 
uniwersytetów, kierowana 
i dozorowana przez naj­
wyższą świecka władzę o- 
światową — Towarzystwo 
Narodowe Nauki i Sztuki. 
W projekcie daje Condor­
cet pierwszeństwo nau­
kom ścisłym, matematycz­
no-przyrodniczym, przy­
znając im własność kształ­
cenia rozumu, który ma 
zastąpić wszelkie dotych­
czasowe autorytety.

W imię powszechności 
nauczania Condorcet głosi 
również postulat bez­
względnego zrównania e- 
dukacji dziewcząt i chłop­
ców. „Kobieta musi być 
tak samo kształcona — do­
wodził — aby umiała do­
brze wychować swe dzieci, 
aby była godną i równą 
towarzyszką swego męża, 
by mogła rozumieć jego 
pracę i współdziałać z 
nim”.

Wprawdzie wskutek roz­
wiązania się Zgromadze­
nia Prawodawczego pro­
jekt Condorceta nie został 
uchwalony, jednak stop­
niowo wznawiany przez 
innych nabrał mocy praw­
nej i stał się trwałą zdo­
byczą .rewolucji francu­
skiej w zakresie oświaty.

S. L. i T. M.

*

i

t i

W Polsce przebywa, zaproszony przez Ka­
tedrę Pedagogiki Instytutu Nauk Społecznych 
w Warszawie, profesor I. F. Swadkowski, czło­
nek rzeczywisty Akademii Nauk Pedagogicz­
nych RFSRR. Artykuł, który zamieszczamy po­
niżej, został napisany specjalnie dla „Głosu 
Nauczycielskiego".

CZY można i czy należy zachęcać dzieci do udziału 
w pracy produkcyjnej? A jeśli można i należy, to jak 

powinna być ta praca organizowana, aby sprzyjała fizyczne­
mu, moralnemu i umysłowemu rozwojowi dzieci?

Ażeby odpowiedzieć na te pytania, na które odpowiedzi 
oczekują zarówno nauczyciele i wychowawcy, jak i wszyscy 
głębiej myślący rodzice, należy przede wszystkim wyjaśnić, 
jakie znaczenie dla rozwoju człowieka ma w ogóle praca 
i jakie są właściwości produkcyjnej pracy fizycznej.

Nikt obecnie nie kwestionuje tego, że wychowanie dzieci 
polega na przygotowaniu ich do pracy. Ale pracować można 
rozmaicie: chętnie lub niechętnie, z zapałem lub leniwie, 
z przymusu albo z dobrej woli. Rzecz oczywista, że w spo­
łeczeństwie socjalistycznym, gdzie nie może być miejsca ani 
dla wyzyskiwaczy, ani dla darmozjadów, stoi przed nami 
zadanie, aby wykształcić u dzieci zamiłowanie do pracy, 

.umiejętność wykonywania tej pracy z inicjatywą, twórczo 
i produkcyjnie. Doświadczenia wychowania w ciągu całej 
historii ludzkości wskazują na to, że zadanie to można wy­
konać jedynie wówczas, jeżeli włączymy dzieci do pracy, 
jeżeli rozumnie zorganizujemy ich pracę.

Dopiero w samym procesie pracy można nauczyć się pra­
cować, przyzwyczaić się do pracy i pokochać ją.

Niektórzy pedagogowie — teoretycy sądzili mylnie, że 
wszystkie dzieci rodzą się już z pewną skłonnością do pra­
cy, że człowiek od urodzenia ma zamiłowanie do pracy. Nie­
stety, tak nie jest: zarówno wśród dzieci, jak i wśród 
dorosłych spotykamy ludzi leniwych. Gdzie, więc szukać 
źródeł pracowitości i lenistwa? Tkwią one korzeniami 
w sposobie wychowania: dzieci, które od lat dziecięcych są 
włączone do poważnej, odpowiedzialnej pracy, a praca ich 
jest w pewnym stopniu rozsądnie zorganizowana, będą ludź­
mi pracowitymi; te dzieci zaś, które niemal że od urodzenia 
aż do okresu młodzieńczego nie mają obowiązku wykony­
wania poważnej pracy, stają się leniwe. Prawidłowość tę 
może zaobserwować każdy w codziennym doświadczeniu. 
Twórcy komunizmu naukowego - Marks i Engels ustalili 
i udowodnili ją teoretycznie.

W procesie pracy człowiek skupia swoją uwagę i energię 
na przekształcaniu świata zewnętrznego, na przystosowywa­
niu go do własnych celów, na wytwarzaniu przedmiotu, który 
jest mu potrzebny. Jednocześnie w procesie pracy odbywa 
się zawsze przekształcanie samego człowieka, zachodzą 
U’ nim przemiany fizyczne i psychiczne, tworzą się nowe 

właściwości, umiejętności, przyzwyczajenia. I właśnie dzięki 
ternu, że ludzie zaczęli pracować i doskonalić swoją pracę, 
ludzkość wyszła ze świata zwierzęcego i osiągnęła współ­
czesny poziom kultury.

To prawo ogólne odnosi się również całkowicie do wycho­
wania dzieci. Zadatki, z jakimi człowiek'przychodzi na świat, 
są to jedynie możliwości uzdolnień. Ażeby zadatki te stały się 
rzeczywistymi uzdolnieniami, umiejętnościami, wiadomościa­
mi, wolą, charakterem — dziecko musi przebyć długotrwałą 
drogę wychowania przez pracę.

Weżmy pod uwagę najprostszy przykład: chłopiec robi fu­
jarkę z gałązki wierzbowej. Z początku, kiedy się bierze do 
roboty, wie tylko to, co mu potrzebne — fujarka musi grać. 
Widział fujarkę u kolegów, gra! na niej. Ale jak ją zrobić? 
Wiele gałązek zepsuł, wiele nienadających się wyrzucił — 
kora się kruszy, dźwięk zly. Wreszcie fujarka zagrała... Co tu 
zaszło? Zrodził się nowy twór rąk ludzkich —• fujarka. Ale 
jednocześnie zjawiło się coś więcej — chłopczyk poznał wła­
sności gałązki wierzby, a w szczególności własności jej kory, 
chłopczyk nauczył się wykonywać pewne czynności nożem, 
zrozumiał, że wysokość tonu zależy od odległości między wej­
ściem i wyjściem strumienia powietrza itd. Wytworzyła się 
nowa cęcha osobowości chłopca: Przedtem nie wiedział jak 
i nie umiał robić fujarek, teraz wie, jak trzeba i umie je robić. 
W związku z tym zaczął inaczej ustosunkowywać się do dzie­
ci otaczających go: dawniej patrzył z zazdrością na dzieci, 
które grały na fujarce,'czuł się od nich zależny i mniej wart 
niż one („No, daj mi pograć... nie zepsuję..."), a teraz nie tyl­
ko czuje się im równy, ale może.nawet innych jeszcze czegoś 
nauczyć.

DZIECKO przekształca sfę w człowieka pełnowartościo­
wego pod względem moralnym i społecznym w procesie 

codziennej pracy społecznie-użytecznej, która stopniowo kom­
plikuje się coraz bardziej; a zatem wychowanie nie powinno 
być niczym innym, jak tylko wspinaniem się dziecka po szcze- 
blach drabiny, jaką tworzą różnorodne rodzaje ludzkiej pracy 
Tak więc, podstawowym czynnikiem wychowania dziecka jest 
praca. Jeśli czynnik ten zostanie usunięty, wówczas daremne 
będą wszelkie głębiny mądrości pedagogicznej, nie pomoże 
całe bogactwo świata — z dziecka wyrośnie leniuch, lekko- 
duch, egoista, który, gdy dojrzeje i rozpocznie życie w spo­
łeczeństwie, nabędzie mnóstwa innych wstrętnych cech takich 
jak: brak honoru, skłonność do żebraniny, lizuzostwo, kłam­
liwość, nieszczerość, pogarda dla pracy i do ludzi pracy itd. 
itp. Głęboki sens ma przysłowie ludowe: praca jest ojcem lu­
dzi cnotliwych, lenistwo — to matka wszelkich grzechów.

Poza pracą ważne znaczenie dla rozwoju zarówno człowie­

UDZIAŁ DZIECI I MŁODZIEŻY
ka dorosłego, jak i dziecka mają inne rodzaje działalności: 
zabawy, sztuka, ćwiczenia ruchowe, sport, wycieczki, ^rozmaite 
rozrywki.

Czym różni się praca od wszystkich innych pożytecznych 
rodzajów działalności? Tym, że stawia ona przed człowiekiem 
pewien obiektywny cel, od którego zależy całokształt wysił­
ków i charakter działań człowieka. Zabawę można przer­
wać wówczas, gdy się znudzi lub gdy człowiek jest znu­
żony. Podobnie można przestać śpiewać, gdy piosenka się 
znudzi lub gdy wyda się zbyt smutna. A pracy nie można 
przerwać, dopóki nie osiągnie się zamierzonego celu, nawet 
jeżeli już „sprzykrzyło się" pracować. W pracy napotykamy 
zawsze trudności, którć trzeba pokonywać. I właśnie przezwy­
ciężanie trudności — to jest ten bezcenny czynnik, bez istnie­
nia którego nie- do pomyślenia jest ani ukształtowanie silnego 
fizycznie człowieka, ani wykształcenie mocnego charakteru.

Jak powiedzieliśmy, w każdym trudzie zawarte są 
zawsze trudności, których przezwyciężenie połączone 
jest z uczuciem zmęczenia, z przykrym uczuciem znudzenia, 
z fizycznym bólem, a często również ze wstrętem do samej 
Qracy. A jeśli tak, to czy można stawiać zagadnienie kształ­
cenia u dziecka zamiłowania do pracy? Czy nie właściwiej 
byłoby mówić o kształceniu świadomości obowiązku, w imię 
którego dziecko będzie wykonywało każdą pracę? Ażeby dać 
odpowiedź na to pytanie, wystarczy rozejrzeć się dokoła. 
Znajdzie się wśród nas niemało ludzi, którzy pracują z zado­
woleniem i zabierają się do pracy z zapałem, nie żałując 
swoich wysiłków, aby pokonać trudności, a znajdują swoje 
szczęście właśnie w pracy. Zamiłowanie do pracy — to zja­
wisko wszystkim znane i szeroko rozpowszechnione. Współ­
zawodnictwo socjalistyczne, które ogarnęło ogromną więk­
szość klasy robotniczej w ZSRR i w krajach demokracji lu­
dowej. wytworzyło już i stale tworzy w coraz szerszym zasię­
gu nie tylko nowy, socjalistyczny stosunek do pracy, nie tylko 
czyni pracę sprawą honoru i sławy milionów ludzi pracy, lecz 
również czyni z pracy źródło szczęścia, przekształca pracę 
w rozkosz. Pedagogika komunistyczna, opierając się na socja­
listycznym doświadczeniu pracy ludu, może już obecnie wska­
zać wszystkim, w jaki sposób przekształcić pracę wykonywaną 
z konieczności w pracę z dobrej woli, w pracę komunistyczną. 
Współczesna fizjologia ośrodkowego układu nerwowego i psy­
chologia wyjaśniają, jakie są .mechanizmy tego przekształ­
cenia.

Każde zadanie, jakie-staje przed pracującym, zawiera w so­
bie trudności, których pokonywanie wywołuje u pracującego 
niepewność siebie, napięcie sil fizycznych i psychicznych, 
znużenie i nieprzyjemne uczucie; jednocześnie jednak zawiera 

w sobie również moment powodzenia, osiągnięcie celu. Po­
wodzenie w pracy daje radość, wywołuje nowy przypływ 
energii, pragnienie rozpoczęcia nowej pracy. A. powodzenie 
nie jest jedynie przeżyciem psychicznym: świadczy ono 
o wzmożeniu fizycznych, materialnych sił człowieka — tworzą 
się nowe związki nerwowe, nowe umiejętności i wiadomości, 
powiększa się masa i siła mięśni. A zatem, każde działanie 
mieści w sobie sprzeczność dialektyczną, której rozwiązanie 
rozpoczyna się od trudności i cierpienia, a kończy się powo­
dzeniem i szczęściem.

Wreszcie dzięki ćwiczeniu czynność wykonywana w procesie 
pracy staje się coraz łatwiejsza, gdyż podczas pracy nagro­
madzają się wciąż nowe siły fizyczne i psychiczne. Następuje 
taka chwila, gdy człowieka ciągnie do pracy, gdy ustrój jego 
wymaga pracy, gdy człowiek nie może nie pracować.

A zatem kształcenie u dzieci zamiłowania do pracy jest nie 
tylko pożądane, lecz również możliwe i niezbędne.

/"WALĄ pracę ludzką ze względu na jej cele i subiektywną 
treść psychologiczną podzielić można na następujące 

cztery rodzaje: 1) praca produkcyjna, 2) umysłowa, 3) orga­
nizacyjna i 4) w gospodarstwie domowym. Wszystkie te ro­
dzaje pracy są niezbędne w społeczeństwie socjalistycznym, 
są obowiązkowe dla każdego z członków tego społeczeństwa 
w tym czy innym stopniu. Sprawą wychowania jest więc 
nauczyć j wdrożyć każde dziecko do pracy w każdej z tych 
dziedzin.

Praca umysłowa dla dziecka — to nauka w szkole, opano­
wanie podstaw nauki i sztuki. Pedagogika zajmuje się od 
dawna tym rodzajem pracy dziecka i zgromadziła tu dosta­
tecznie duże doświadczenia naukowe W postaci systemu dy­
daktyki. Pozostałe rodzaje pracy ludzkiej były jeszcze przed 
kilkudziesięciu laty całkowicie lekceważone przez pedagogikę. 
Ten stan rzeczy można wytłumaczyć w ten sposób, że przed 
rewolucją' socjalistyczną pedagogika zajmowała się wycho­
waniem klas panujących wyzyskujących, które były wolne od 
pracy fizycznej i ustosunkowywały się do niej z pogardą. 
Zadanie pedagogiki socjalistycznej — to opracować naukowe 
podstawy organizacji, programu i metodyki produkcyjnej, 
gospodarczej i organizacyjnej pracy dzieci.

Omówimy niektóre zagadnienia dotyczące produkcyjnej pra­
cy dzieci. Ze wszystkich rodzajów pracy ludzkiej praca pro­
dukcyjna ma największe wartości wychowawcze. Praca ta, 
dzięki swojej niezmiernej różnorodności, dostępna jest nawet 
dla małych dzieci; wyniki tej pracy są zawsze bardzo wyraź­
ne, konkretne, namacalne; niezbędność tej pracy i jej znacze­
nie dla życia ludzkiego jest bezsporne, gdyż ustalają je 

(Dokończenie na str. 5)
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„fl co wyście, koledzy, zrobili” Aby nie był kopciuszkiem
•7 BLIŹĄ się szybkimi krokami koniec 

roku szkolnego. Trzeba będzie pod­
dać surowej, krytycznej ocenie wyniki 
nauczania. Nim nauczyciel ustali osta­
teczną ocenę pracy ucznia, ukażą się, nie 
po raz pierwszy, artykuły w prasie o skoń­
czeniu z liberalizmem przy stawianiu 
stopni, jeszcze raz zostaną omówione te 
same okólniki czy instrukcje Minister­
stwa Oświaty i zalecenia kierowników 
wydziałów oświaty. A jaki jest rezultat? 
W rezultacie kierownicy wydziałów 
oświat}’ na konferencjach, a cdpowe- 
dzialni pracownicy Ministerstwa Oświaty 
na łamach ,,Głosu Nauczycielskiego" czy 
pism codziennych obarczą odpowiedzial­
nością za zerwanie z liberalizmem — 
w praktyce, za procent ocen niedostatecz­
nych — nauczycieli.

Jeśli nawet nauczyciel dozna formal­
nego „odpuszczenia" za zerwanie z libe­
ralizmem, to równocześnie w praktyce 
każdy stopień niedostateczny zostanie tak 
obwarowany różnymi przepisami, zalece­
niami i wskazaniami, że nauczyciel zre­
zygnuje z łaski odpustu i wszystko zo­
stanie po staremu.

Co bowiem powinien zrobić według 
nieoficjalnego schematu, by nie dopuś­
cić do oceny niedostatecznej?

Ustawicznie dzień po dniu śledzić po­
stępy uczniów, rozmawiać z nimi, z ro­
dzicami, dotrzeć do domu ucznia, poro­
zumiewać się z komitetem rodzicielskim, 
opiekuńczym, radą zakładową oraz pod­
stawową organizacją partyjną i organi­
zacją harcerską, organizować konsulta­
cje.

A jeśli mimo tych zabiegów musi po­
stawić ocenę niedostateczną?

Umotywować wyczerpująco, wyjaśnić 
drobiazgowo, co zrobił, by nie dopuś­
cić do takiej sytuacji.

To wszystko w zasadzie jest słuszne, 
lecz w praktyce, gdy nauczyciel uczy 
w kilku klasach 180 i więcej nawet 
dzieci, staje się niemożliwe do wykona­
nia i nauczyciel, który zerwał z libera­
lizmem i postawił słuszną ocenę niedo­
stateczną, po staremu będzie odpowie­
dzialny za to. Sprawa odpowiedzialności

Dowcipy niezamierzone
(AUTENTYCZNE WYJĄTKI 

Z WYPRACOWAŃ SZKOLNYCH)
Temat wypracowania: „JaK chronić się 

przed nieszczęśliwymi wypadkami?44.
„Liczne wypadki sa powodowane także 

przez dzieci. Te ostatnie powstaja przez nie­
dbalstwo. nieostrożność lub podczas za­
bawy44.

Temat wypracowania: „Jakie historyczne 
formy małżeństwa są ci znane?".

„Na Wschodzie żeni sią jeden mężczyzna 
2 wieloma kobietami 1 to nazywa się wie- 
lożeństwćm. W Europie jeden — z jedną 
kobieta 1 to nazywa się m o n o t o n i ą“.

Temat wypracowania; „Onisz kota4*.
„Kot jest obciągnięty różnym futrem. 

Bywa elektryczny, gdy się go odwrotnie po- 
głaszcze. Z tyłu za nim znajduje się ogon, 
coraz cieńszy, aż na końcu ustaje44 (cytuję 
J. St. Bystroń w „Komizmie44).

Z PRZEMÓWIEŃ NA AKADEMIACH 
I WYKŁADACH

„Zwykły papieros egipski zawiera tyle ni­
kotyny. że kropla jej położona na języku 
psa. może uśmiercić dorosłego człowieka".

„Stara ta rodzina patrycjuszowska dege­
nerowała sie tak z biegiem wieków, że z 
czasem bezpłodność stała się dziedziczna44.

„Reasumując to. co powiedzieliśmy, moż­
na stwierdzić, że Fryderyk Wielki nie był 
by do pomyślenia bez swego ojca"...

„Po bitwie uod Lipskiem widziano konie 
biegające bez jeźdźców. Konie te były poz­
bawione dwóch, trzech, a nawet więcej 
nóg44.

..Kiedy Maria Stuart została stracona, zja­
wiła się w parlamencie królowa Elżbieta 
trzymając w jednej ręce chusteczkę, a w 
drugiej łzy".

(Zebrał i nadesłał kol. Józef Kułaga 
z rzeszowa)

(Artykuł dyskusyjny) 

za wynik nauczania domaga się — moim 
zdaniem — wnikliwej, rozsądnej anali­
zy. Administracyjne tylko zabiegi nie po­
mogą.
JAK to jest w praktyce?

*•* W szkole odbywa się przez kilka ład­
nych lat nieustanna, nużąca i wyczerpu­
jąca nauczyciela oraz większość dzieci 
walka o slabsżych lub zupełnie słabych 
uczniów. Energia nauczyciela i różnorod­
ność jego pomysłów i zabiegów dydak­
tyczno-wychowawczych wyczerpuje się 
w odniesieniu do uczniów słabych, z po­
minięciem tych, którży są na poziomie. 
Ci „lepsi" lub „dobrzy" zwolna, ale sy­
stematycznie obniżają swój poziom, nie 
znajdują bowiem bodźców dla swych 
zdolności i ambicji. Nauczyciel jest sta­
le zaabsorbowany uczniami słabymi i dla­
tego ci ..mocniejsi" odsunięci są jak gdy­
by na drugi plan.

Jak to się dzieje — pytają często do­
świadczeni, dobrzy nauczyciele, — że 
przed wojną osiągali dobre i bardzo do­
bre wyniki, a obecnie przeciętne lub na­
wet niżej przeciętności.

W szkole podstawowej a często i w 
średniej są uczniowie, których silą ciąg­
ną. pchają, przeciągają z klasy do 
klasy.

Nie znaczy to, by i przed wojną takich 
uczniów nie było. Ale przed wojną np. 
na wsi musiały dzieci często odbywać 
kilkukilometrowe codzienne wędrówki 
do zbiorczej szkoły po błocie, w deszcz, 
śnieg, mróz. Z dziećmi, które tak rwa­
ły się do nauki, nie było kłopotów. 
I nauczyciel osiągał wyniki.

Obserwuję np. niektóre szkoły w Wai- 
szawie. Młodzież ma tu dość dobre wa­
runki, jeśli idzie o środki komunikacyj­
ne, ma lokal ładny, bibliotekę, pomoce 
naukowe. A przecież spora jej część nie 
chce się uczyć. Pierwszy więc warunek 
osiągnięcia dobrych wyników nauczania, 
to między innymi chęć dzieci do uczenia 
się. Jeśli nauczyciel postawi w klasie 
kilka stopni niedostatecznych i tłumaczy, 
że dziecko nie chce się uczyć, często wa- 
garuje. czasem jest uparte, krnąbrne, na­
wet złośliwe — słyszy w odpowiedzi 
od nadzoru pedagogicznego: — Co wyś­
cie. kolego, zrobili, by było inaczej? Ja­
kich użyliście środków?

Odpowiedź nauczyciela, że pracuje, że 
gruntownie przygotowuje lekcje, prze­
prowadza je metodycznie, posługuje się 
właściwie pomocami naukowymi — z re­
guły nie wystarcza. Zapomina się, że 
dziecko to nie cegła, beton, żelazo, przę­
dza. Pamięta się tylko, że nauczyciel po­
stawił 10—20% ocen niedostatecznych 
i właśnie owe 10—20% dzieci trudnych, 
słabych, do których nauczyciel w nor­
malnych warunkach życia szkolnego nie 
ma „dojścia", brak mu już bowiem czasu 
na indywidualne nauczanie, właśnie owe 
dzieci liczą na „przepchanie" i one też 
w oczach władz szkolnych są dowodem 
niewłaściwej pracy nauczyciela i jego 
tylko wyłącznie obciąża się odpowiedzial­
nością za ten stan rzeczy. Nauczyciel żyje 
więc pod groźbą, że mimo wszystkich je­
go zabiegów tak czy inaczej będzie od­
powiedzialny za stopnie niedostateczne, 
gdyż władzom szkolnym idzie widocznie 
tylko o tabele statystyczne, o procenty 
a nie o wyniki nauczania.

A rodzice, dom, czy nic nie mają w 
tej sprawie do powiedzenia? W domu 
dziecko przebywa 17-18 godzin na dobę. 
Rodzice zaś tłumaczą się. że pracują ca­
ły dzień i nie mogą się dzieckiem za­
jąć. Inni uważają, że tylko szkoła wy­
chowuje i uczy dziecko. Jeszcze inni 
oświadczają, że wyczerpali już wszystkie 
środki i me znajdują wyjścia — są bez­
radni.

W felietonie Wilczka („Trybuna Lu­
du" nr 67) ukazano chuligana, którego 
należało surowo ukarać, a zamiast tego 
ustawicznie go „wychowywano kolek­
tywnie". I za każdym nowym prze­
stępstwem powtarzał się ironiczny re­
fren: „A coście. towarzysze, zrobili, że­
by Józefa wychować?"

Za każdym razem, gdy trudny lub le­
niwy, zły lub uparty uczeń otrzyma 
słusznie stopień niedostateczny, powtarza 
się serio refren: „A co wyście, kolego, 
zrobili, żeby ucznia X nauczyć, wycho­
wać?!"

Jak już wspomnieliśmy, odpowiedź 
nauczyciela, że pracował sumiennie, że 
zrobił wszystko co do niego należało ■— 
nie wystarcza.

Obowiązkiem nauczyciela jest wyko­
nać swą pracę jak najlepiej i dążyć 
■wszystkimi dostępnymi środkami do 
uzyskania jak najlepszych wyników nau­
czania i wychowania. Nauczyciel ma jed­
nak prawo wymagać od dziecka i jego 
rodziców, by również wykonywali swe 
obowiązki .wobec szkoły, a cd władz 
oświatowych ma prawo spodziewać się 
wnikliwej analizy wyników nauczania i 
właściwego stosunku do zagadnienia od­
powiedzialności za wyniki nauczania.

Nie wystarcza deklamować przy spec­
jalnych okazjach o szczytnym zawodzie 
wychowawcy, o dziejowej roli nauczy­
ciela. wymagać od niego cnót omalże 
nie ewangelicznych, ascezy, apostolstwa.

Do szkoły uczęszcza przeciętnie 500 — 
600 dzieci. Reprezentują one tyleż pra­
wie domów Ż tych domów przynoszą 
do szkoły oprócz książek i zeszytów za­
słyszane historie, nie zawsze budujące 
przykłady i plotki.

Te wszystkie specyficzne odrębności 
musi szkoła jakoś wyrównać, utrwalić 
co dobre, walczyć ze złem. A to jest 
bardzo trudna rola. Rodzice są często 
bezradni. Wiedzą, że dziecko nie uczy 
się, chociaż ma bardzo dobre warunki, 
że kłamie i oszukuje, w&garuje. Potępia­
ją je ostro, domagają się od nauczyciela 
stosowania jakichś specjalnych środków. 
A sami? Spełniają zachcianki dziecka, 
zamiast — gdy zachodzi potrzeba — je 
ukarać. Utrudniają pracę szkoły. Za nich, 
za rodziców, nie za siebie musi często 
nauczyciel odrabiać zaległości.
J AKIEŻ są ostateczne wnioski?
’’ Nie obciążajmy wyłącznie nauczyciela 
za wyniki nauczania, gdyż jest to nie­
słuszne i niesprawiedliwe.

Rygorystycznie i konsekwentnie, ale 
praktycznie likwidujmy liberalizm w o- 
cenie pracy ucznia.

Wychowujmy nie tylko dzieci, ale i ro­
dziców. Uniwersytety rodzicielskie po­
winny tu odegrać poważną rolę.

Zmieńmy regulamin uczniowski. Nigdy 
nie był aktualny. Autorzy układając ten 
regulamin wybiegali daleko w przy­
szłość, albo nie znali dzieci. Twórzmy 
świetlice, bo istniejące nie wystarczają 
dla tych dzieci, których rodzice pracują 
i widują swe dzieci tylko przez parę 
godzin dziennie.

Nie wciągajmy nadmiernie dzieci do 
wielu zespołów artystycznych, sporto­
wych, bo nie będą w stanie podołać 
nauce.

Nauczyciel nie pragnie zwolnienia od 
odpowiedzialności za wyniki nauczania, 
nie domaga się jakiejś bonifikaty, spec­
jalnych przywilejów, ale ma prawo wy­
magać, by mu nie utrudniano pracy.

Jeśli wydajemy walkę liberalizmowi 
przy ocenie pracy ucznia, jeśli chcemy 
podnieść poziom naukowo-wychowawczv 
szkół ■— czyńmy to prawdziwie, szcze­
rze i konsekwentnie. Jedną ręką daje- 
ray mówiąc: „skończmy z liberalizmem", 
drugą odbieramy ostrzegając: '..za każ­
dy stopień niedostateczny odpowiedzial­
ny jest tylko paiuczyciel".

Nauczyciel i bez tego głęboko przeży­
wa każdy stopień niedostateczny, każda 
sesja, klasyfikacyjna staje się dla niego 
męką, robi wszystko, by osiągnąć jak 
najlepsze wyniki, jbst to przecież jego 
celem, jego radością i dumą, więc wy­
starczy tych bodźców.

Bić się należy z całą energią i poświę­
ceniem o dobre. 100% wyniki nauczania, 
ale liczyć się należy z obiektywnymi 
warunkami, o których mówiliśmy.

Dosyć chyba tej procentomanii, która 
robi z nauczyciela urzędnika, a nie nau- 
czyciela-wychowawcę.

STANISŁAW BRZOZOWSKI

ID ARDZO się cieszę, że „Głos Nauczy- 
® cielski" podjął na swych lamach 

sprawę filmu oświatowego jako pomocy 
naukowej (art, „Jeszcze jeden kopciu­
szek" nr 13). Czy warto . zajmować się 
tym zagadnieniem? Myślę, ze bardzo 
warto. Wątpiących niech przekonają 
dane liczbowe.

O ile wiem. to. od 1 stycznia 1955 r. 
począwszy Ministerstwo Oświaty łoży 
na akcję filmowo-oświatową w szkołach 
nie 5 a 8 milionów rocznie. Kwota ta 
podzielona przez 20 (opłata za 1 lekcję 
z filmem) daje 400 000 godzin, które 
szkolnictwo nasze podlegle Ministerstwu 
Oświaty poświęca tej akcji rocznie w 
ramach planowych obowiązkowych za­
jęć lekcyjnych.

Te dwie liczby powinny każdego, 
a przede wszystkim miarodajne czyn­
niki przekonać o tym. że nadszedł naj­
wyższy czas (w 11 roku działalności 
usługowej kin oświatowych na terenie 
szkół) takiego zorganizowania czy prze­
organizowania pracy, aby wyniki sto­
sowania filmu oświatowego w szkole 
równoważyły wydane na ten cel fun­
dusze publiczne i zużyty czas.

Nie neguję, że film oświatowy na 
warsztacie szkolnym często schodzi do 
roli „kopciuszka", chociaż ciężko mi się 
osobiście pogodzić z taką nazwą nadaną 
jednemu z najbardziej nowoczesnych 
środków dydaktycznych. Co więcej, 
winę za to trzeba w dużej mierze przy­
pisać samym jego użytkownikom — tj. 
nauczycielstwu.

Jednak zarzut postawiony pod icb 
adresem jest tylko formalnie słuszny. 
Zacznę od przykładu: aby zaoszczędzić 
czas i ułatwić sobie życie, człowiek ku­
puje motocykl. Przy kupnie otrzymuje 
instrukcję zaznajamiającą go z budową 
maszyny i sposobem technicznej obsługi. 
Niezależnie od tego właściciel motoru 
obowiązkowo musi odbyć kurs kierow­
ców pojazdów mechanicznych i otrzy­
mać „prawo jazdy".

Film oświatowy w pracy szkolnej, to 
w pewnym sensie „mechanizacja pro­
cesu nauczania". Nauczycielowi pomaga 
on w szybszej realizacji programu, 
a młodzieży ułatwia zrozumienie wielu 
skomplikowanych zagadnień.

Aby film istotnie mógł spełnić taką 
rolę, nauczyciel posługujący się nim, 
podobnie jak kierowca motocykla, musi 
posiadać odpowiednie przygotowanie 
teoretyczne i praktyczne. Zapytajmy 
teraz, czy ogół nauczycielstwa rzeczy­
wiście posiada niezbędną w tym kierun­
ku wiedzę fachową. Zapytujemy, ilu na­
uczycieli widziało wzorowo przeprowa­
dzoną lekcję z filmem, która by prak­
tycznie wskazała im, jak posługiwać się 
tym środkiem dydaktycznym w naucza­
niu różnych przedmiotów w różnych kla­
sach. „Konia z rzędem" temu, kto 
wskaże bodaj jeden tytuł w naszej lite­
raturze pedagogicznej, który by wyczer­
pująco omawiał to zagadnienie.

Licea pedagogiczne kształcące nowe 
kadry dopiero teraz zaczynają stawiać 
w tej dziedzinie pierwsze kroki. Jeśli 
dodamy, że w programach kursów pe­
dagogicznych organizowanych przez 
władze oświatowe dla nadzoru pedago­
gicznego i nauczycieli nie uwzględniano 
dotychczas w ogóle problematyki filmu 
oświatowego jako pomocy naukowej, to 
trzeba stwierdzić, że organizując pań­
stwową sieć kin oświatowych oraz ło­
żąc wielkie fundusze na wyposażenie 
szkół w sprzęt kinotechniczny, daliśmy 
wprawdzie nauczycielstwu znakomite, 
nowoczesne narzędzie pracy, ale me 
nauczyliśmy właściwie —, pod względem 
dydaktyczno-metodycznym — posługi­
wać się mm.

Wiosna 1956 r. przyniosła pierwszą 
„jaskółkę" zwiastującą zwrot na lepsze. 
Jest nią instrukcja w sprawie stosowa­
nia filmów w pracy dydaktyczno-wycho­
wawczej w szkołach i placówkach oświa­
towo-wychowawczych. opublikowana 
w Dzienniku Urzędowym nr 1 56. 
Instrukcja ta — wymagająca, moim 

zdaniem, pewnej korekty i uzupełnie­
nia — stanowi niewątpliwie pierwszy 
krok do skierowania akcji filmowo- 
oświatowej na właściwe tory. Należa­
łoby sobie życzyć, aby przy stawianiu 
następnych kroków i przy ustalaniu 
dalszych prawideł, czynniki decydujące 
bardziej niż dotychczas wykorzystywały 
doświadczenia z terenu.

Następny problem dotyczy nasycenia 
terenu sprzętem kinotechnicznym i fil­
mami. Z artykułu zamieszczonego 
w „Głosie Nauczycielskim" wynika, że 
do końca br. znajdzie się w posiadaniu 
szkół ponad 1.000 projektorów, które do­
dane do 400 kin oświatowych podległych 
Centralnemu Związkowi Kin. obsługu­
jących szkoły, stanowią poważną ilość. 
Trzeba stwierdzić, że wyposażenie tere­
nowych Ekspozytur Centrali Wynajmu 
Filmów w tytuły i kopie jest niewspół­
mierne skąpe w stosunku do potrzeb. 
Wystarczy nadmienić, że Wytwórnia 
Filmów Oświatowych zamknęła 6-letni 
bilans produkcji 61 nowymi tytułami 
filmów szkolnych. Można się więc za­
stanawiać, czy gwałtowna rozbudowa 
sieci kin na obecnym etapie jest rzeczą 
słuszną. Może bowiem zaistnieć taka 
sytuacja, że z powodu braku repertuaru 
filmowego ekspozytury wynajmu nie 
będą w stanie pokryć zapotrzebowania 
terenu, co automatycznie pociągnie za 
sobą nieekonomiczne wykorzystanie dro­
giego sprzętu.

Z tych względów polityka Minister­
stwa Oświaty dotycząca wyposażania 
szkół w projektory nie może nosić cha­
rakteru żywiołowości. Musi ona koniecz­
nie brać pod uwagę stosunek, jaki za­
chodzi między ilością projektorów 
i repertuarem filmowym. Ministerstwo 
powinno wykazać przynajmniej taką 
samą troskę o wzbogacenie filmoteki 
szkolnej w nowe tytuły, jaką w tej 
chwili wykazuje w dziedzinie zaopatry­
wania szkół w projektory.

Poza tym nasze wytwórnie sprzętu 
kinotechnicznego, budujące doskonale 
projektory szerokotaśmowe (jeden z nich 
otrzymał od nas w darze premier Indii 
Nehru) powinny zdobyć się na wyprodu­
kowanie projektora wąskotaśmowego 
niemego odpowiadającego potrzebom 
szkół. Doświadczenie wskazuje, że jedy­
nie aparaty wyposażone w urządzenia 
do regulacji tempa wyświetlania i uru­
chamiania obrazu na -ekranie, najbar­
dziej odpowiadają potrzebom dydak­
tycznym.

Przede wszystkim jednak Wytwórnia 
Filmów Oświatowych w swym pla­

Kiedy tata 

jest fiywq 

w Ministerstwie

— Widzi pan, panie 
Rybka mogliśmy śmia­
ło odwieźć przedtem 
tatusia do Minister­
stwa. Nauczycielka. do­
piero teraz wlecze się 
do budy!

(pomysł nadesłał 
kol. W. T. z Otwocka) 

nie produkcyjnym musi zerwać z ma­
coszym traktowaniem potrzeb szkol­
nictwa. Wydaje mi się, że nie można 
żądać produkowania filmów historycz­
nych, gdyż ten rodzaj filmów to dzie­
dzina długometrażowego filmu fabular­
nego. Szkolnictwo nasze ma jednak 
prawo żądać wzbogacenia nowymi 
tytułami działów do języka polskiego, 
geografii, biologii, fizyki, chemii i in­
nych przedmiotów.

Nie zgadzam się natomiast na takie 
żądanie zamieszczone we wspomnianym 
artykule: „W dalszym etapie należałoby 
przewidzieć zaopatrzenie wszystkich 
szkół we własne filmoteki". Twierdzę, 
że taki luksus nie jest nam potrzebny. 
Produkowanie tysięcy filmów w dzie­
siątkach tysięcy kopii po to, by dany 
tytuł wyświetlić 2 do 3 razy w roku — 
jest bezcelowe. Jeśli kiedyś doprowa­
dzimy do tego, że filmoteka oświatowa 
znajdzie się w każdym mieście czy po­
wiecie i z inwentarza jej korzystać będą 
okoliczne szkoły, będzie to stan idealny.

Jak jednak w tych warunkach usta­
wić film, by mimo wszystko na miano 
„kopciuszka" w szkole nie zasługiwał. 
Przede wszystkim film musi być wy­
świetlany dla każdej klasy i dla każ­
dego oddziału osobno. Jeśli posiadane 
na ten cel fundusze nie wystarczą na 
obsłużenie wszystkich oddziałów w szko­
le 10 razy w roku, lepiej ograniczyć 
obsłużenie szkół do 5 razy rocznie, przy­
dzielając jednak na to wystarczającą 
liczbę lekcji. Przy takim postawieniu 
sprawy o jakichkolwiek masówkach 
nie może być w ogóle mowy. Tematyka 
szczegółowa powinna być dostarczana 
szkołom przez terenowe Okręgowe Za­
rządy Kin na 1 miesiąc przed przy­
jazdem, co pozwoli zainteresowanym na 
pewne dozwolone przesunięcia tematów 
lekcji. Praktyka wykazuje, że jest to 
możliwe do osiągnięcia. Kierownictwa 
szkół po otrzymaniu tematyki filmowej, 
powinny tak ułożyć plan zajęć na dzień 
wyświetlania filmów, by nauczyciel 
zawczasu wiedział, kiedy będzie prowa­
dził zajęcia, z którą klasą, jakiego 
przedmiotu będzie uczył i jakim filmem 
będzie się posługiwał realizując pro­
gram.

Wydaje mi się, że przy takim podej­
ściu do zagadnienia ze strony wszystkich 
zainteresowanych czynników, film oświa­
towy na terenie szkoły już dziś może 
lepiej spełniać swoje zadanie, niż to 
powszechnie obserwujemy.

TADEUSZ GLIWA
Stalinogród

W PRACY PRODUKCYJNEJ
(Dokończenie ze str. 4)

potrzeby codzienne, które dziecko rozumie. Jednakże nie każ­
da praca produkcyjna sprzyja umysłowemu, fizycznemu i mo­
ralnemu rozwojowi dziecka, nie każde włączenie dziecka do 
pracy produkcyjnej przyczynia się do wykształcenia zamiło­
wania do pracy Jak to wykazał już w połowie zeszłego stu­
lecia Engels w książce „Położenie klasy robotniczej w An­
glii", fabryki kapitalistyczne włączając dzieci do pracy pro­
dukcyjnej były dla nich męczarnią, wypaczały ich rozwój 
fizyczny, umysłowy i moralny. Jedynie w społeczeństwie so­
cjalistycznym produkcyjną pracą dzieci może być zorganizo­
wana w sposób racjonalny, może być podporządkowana celom 
wychowawczym i ujawnić swoje pożyteczne własności.

Jak wykazuje doświadczenie i teoria pedagogiczna, naj­
ważniejsze wymagania stawiane przez organizację i metodykę 
produkcyjnej pracy dziecięcej są następujące:

1 Każde zadanie powinno być wykonane i zakończone 
powodzeniem. Jak wskazano wyżej, powodzenie w pracy 

dziecka, tak jak i człowieka dorosłego stanowi centralne 
ogniwo, punkt zwrotny w rozwoju jego pracy, w rozwoju jego 
psychiki. Praca rozpoczęta, ale nie uwieńczona powodzeniem 
pozostawia jedynie gorzki osad. Powodzenie zaś jakby uskrzy­
dla, dodaje nowych sil i rodzi pragnienie, by zabrać się do 
nowej pracy. Toteż wychowawca nie powinien liczyć się ze 
swoim czasem ani też oszczędzać sił swego wychowanka, 
mając na celu wykonanie zadania. Zachęcajcie, wyjaśniajcie, 
pomagajcie, ale zmuszajcie swojego leniwego lub nieudolnego 
wychowanka do tego, aby przezwyciężył trudności i brak chęci, 
osiągnął zamierzony cel i przeżył radość powodzenia.

2 Zadanie powinno być na miarę możliwości danego dziec­
ka. Jeżeli przekracza jego możliwości, wówczas kończy 

się niepowodzeniem, nadmiernym wyczerpaniem i w rezulta­
cie kształci nie zamiłowanie do pracy, lecz wytwarza wstręt 
do pracy.
q Aby zapewnić dziecku powodzenie w pracy, należy dawać 
O mu jedynie takie zadania, których cel dziecko rozumie 
i którego pragnie. Dziecko — to istota niedoświadczona 
i o słabej woli. Odnosi się to przede wszystkim do dzieci 
w młodszym wieku szkolnym. Dziecku w wieku lat 7—10 nie 
wystarczy powiedzieć, że praca, którą mu polecają, jest po­
trzebna społeczeństwu lub kolektywowi szkolnemu. Dziecko 
yy tym wieku musi mieć przed oczami bliski cel, spodziewany 
wynik pracy wykonanej w dniu dzisiejszym. Właśnie ten bez­
pośredni bliski i upragniony cel dopomaga dziecku przezwy­
ciężyć pokusę, aby przerwać pracę i poswawolić, pobawić się, 
pomaga mu pokonać znużenie i brak chęci; ten właśnie bliski 
bezpośredni cel pracy nastawia psychikę dziecka we właści­
wym kierunku i odpowiednio organizuje jego sferę ruchową.

Toteż jest sprawą bardzo ważną, aby polecając dziecku coś 
wykonać, wyrazić swoje polecenie w jak najbardziej konkret­
nej formie i wywołać w ten sposób u dziecka pragnienie roz­
poczęcia pracy i osiągnięcia upragnionego celu.

4 Gdy dajemy dziecku zadanie, należy nie tylko powiedzieć, 
co ma robić, lecz również wyjaśnić, jak to należy wyko­

nać. Należy zapobiegać możliwym błędom, zwrócić uwagę na 
trudności i wskazać najlepsze sposoby ich przezwyciężenia. 
Instrukcję należy oczywiście dawać przed rozpoczęciem pra­
cy. ale równie ważne jest udzielanie wskazówek i poprawia­
nie błędów w toku samej pracy. Niektórzy nauczyciele po 
udzieleniu wskazówek ogólnych uważają za swój obowiązek 
obserwować pracę dzieci, popędzać je, pilnować dyscypliny. 
Jest to zły sposób kierowania dziecięcą pracą produkcyjną. 
Kierować dziecięcą pracą produkcyjną — to znaczy pracować 
wraz z dzieckiem i własnym przykładem wskazywać, jak na­
leży dążyć do celu, na przykładzie, na drodze pokazu uczyć 
je, jakie są racjonalne sposoby pracy.

5 Praca zawsze połączona jest z wewnętrznym oporem, zmę­
czeniem, z pewnymi elementami cierpienia. Należy zmo­

bilizować wszystkie wewnętrzne i wszystkie zewnętrzne re­
zerwy do przezwyciężenia trudności. Dlatego właśnie tak 
ważne jest zagadnienie pobudzania pracy dziecięcej. Najważ­
niejszym bodźcem dla pracy dziecka jest jej wynik. Wynik 
pracy w postaci pożytecznego przedmiotu stanowi dla dziecka 
rzeczywistość zewnętrzną. Lecz ten zewnętrzny przedmiot, 
stanowiący cel pracy jest także wewnętrzną silą, wzmagającą 
aktywność dziecka i nadającą jej kierunek. Zabierając się do 
pracy, dziecko uprzednio uświadamia sobie, jakby widzi 
wynik swojej pracy, przeżywa radość, której ten przedmiot 
może mu dostarczyć.

Dziecko jest zainteresowane w produkcji wytwarzanego 
przedmiotu, lecz to osobiste zainteresowanie dziecka w produk­
cji przedmiotu nie zawsze jest wystarczające. Przecież w ol­
brzymiej większości prac to; co zostało wytworzone rękami jed­
nego człowieka, nie staje się przedmiotem jego osobistego 
użytku: produkty zorganizowanej pracy społecznej służą do 
zaspokojenia potrzeb kolektywu. Często dziecko, aczkolwiek 
rozumie społeczną wagę i konieczność powierzonej mu pracy, 
nie może jeszcze dojrzeć powiązania swoich wysiłków z oso­
bistymi potrzebami i pragnieniami, z własnym maleńkim 
światkiem codziennego życia dziecięcego. Pomóc tu powinny 
dodatkowe bodźce. W zależności od wieku dziecka bodźce 
te zmieniają się, jedne ustępują miejsca drugim. Nagrody 
i kary, pochwały i nagany, 'szacunek ogółu i pogarda — 
wszystkie te bodźce są i powinny być stosowane.

Istnieje jednak jeden rodzaj pobudzania, mający, być może, 

bardzo ważne znaczenie, lecz niedoceniony jeszcze dosta­
tecznie przez pedagogikę. Mam tu na myśli materialne nagra­
dzanie dzieci za ich pracę produkcyjną. Dzieci jak najwcze­
śniej powinny uświadomić sobie, że wszelkie bogactwa ludz­
kości zależą od pracy ludzkiej, że ludzie z konieczności po­
winni mierzyć zaspokajanie swoich potrzeb wydajnością 
swojej pracy. Pracowałeś więcej i lepiej — możesz zaspokoić 
więcej i lepiej swoje potrzeby. Człowiek socjalistyczny od 
dzieciństwa powinien przyzwyczaić się do mierzenia swoich 
potrzeb własną pracą. Jeżeli dziecko widzi, że pomyślne za­
kończenie poruczonej mu pracy daje mu radość nie tylko 
z powodu uświadomienia sobie wypełnionego obowiązku, je­
żeli dziecko ma nie tylko doznania estetyczne połączone z do­
skonałością wytworu swojej działalności, lecz wraz z tym 
zawczasu przewiduje, że będą zaspokojone jego potrzeby 
osobiste (zabawki, słodycze, przybory sportowe, ładne obuwie 
i ubranie itd.), to jego wytrwałość w pracy umacnia się zde­
cydowanie; aby osiągnąć powodzenie, przezwycięża wszelkie 
zewnętrzne i wewnętrzne przeszkody.

Byłoby niewątpliwie nierozumnym doktrynerstwem ustala­
nie wynagrodzenia za każdą pracę, którą dziecko wykonuje. 
Wiek dziecka, charakter powierzonej mu pracy nie mogą 
pozostawać bez wpływu na różnorodność form i metod za­
chęty materialnej. W jednym przypadku będzie to zabawka, 
kiedy indziej pójście do kina, jako nagroda, innym razem 
strój sportowy lub łyżwy itd. Jednakże wówczas, gdy młodzież 
włącza się do pracy systematycznej, społecznie organizowanej 
i opłacanej, powinna być za tę pracę wynagradzana w zależ­
ności od tego, jaki był istotny udział jej pracy w pracy ogółu. 
r Jednym z niezbędnych sposobów pobudzania dzieci do 

pracy i zapewnienia warunków właściwego materialnego 
wynagradzania jest ewidencja. Prowadzić ewidencję pracy 
dziecięcej należy obiektywnie, dokładnie i indywidualnie. Bez 
tej ewidencji niemożliwe jest skoncentrowanie wysiłków dzie­
cka na doskonaleniu wytworów pracy. Ażeby ewidencja pracy 
dziecka była dla niego skuteczną zachętą, musi być przepro­
wadzona systematycznie, codziennie. Dziecko chce wiedzieć, 
jak ocenia się jego wysiłki, natychmiast, zaraz po zakończeniu 
pracy. W miarę możliwości należy zaspokoić to naturalne 
dziecięce pragnienie.
y Z tego, co powiedzieliśmy, wynika, że przy organizacji 
• dziecięcej pracy produkcyjnej należy każdemu dziecku 
dawać indywidualne zadanie. Czy oznacza to, że praca dzie­
cięca powinna być całkowicie indywidualna? Nie, tak nie jest. 
Odwrotnie, ażeby praca produkcyjna stała się doniosłym 
czynnikiem wychowania moralnego i osiągnęła wszystkie 
swoje możliwości wychowawcze, musi być pracą kolektywną, 
dła wspólnego dobra. Poprzez swoją drobną pracę w 
kolektywie dziecko bierze istotny udział w doniosłej pra­
cy całego narodu. W praktyce dnia codziennego dziecko 
uczy się być pożytecznym swojej ojczyźnie. W codziennej pra­
cy uczy się poświęcać swoje siły i zdolności dla dobra ogółu 

i oceniać swoje zachowanie z punktu widzenia potrzeb i wy­
magań kolektywu. W kolektywie znajduje poparcie i pomoc 
w pracy. Znajduje tam wzór i natchnienie. W kolektywie tkwią 
najsilniejsze pobudki do ujawnienia bohaterstwa w pracy.

Nauczyciele, wychowawcy i rodzice, którzy organizują pra­
cę dziecięcą wyłącznie jako pracę indywidualną — np. na 
indywidualnych grządkach, działkach przyzagrodowych i na 
polach gospodarstw indywidualnych — pozbawiają zarówno 
siebie, jak i dzieci potężnej dźwigni, jaką stanowi praca ko­
lektywna, siły, która zdolna jest do wykucia mocnych charak­
terów.

Zadaniem szkoły jest organizować pracę produkcyjną dzieci 
na działce przyszkolnej i włączać dzieci pod swoim kierunkiem 
do pracy produkcyjnej w kołchozach, sowchozach i zakładach 
przemysłowych.

Niektórzy rodzice i nauczyciele sądzą, że włączenie dzieci 
do pracy produkcyjnej doprowadzi do obniżenia postępów 
w nauce. To przesąd. Doświadczenia tysięcy szkół radzieckich, 
które włączyły swoich uczniów do tego lub innego rodzaju 
pracy produkcyjnej, yskazują bez wyjątku na polepszenie 
postępów w nauce. Jest to zresztą zrozumiale: praca 
produkcyjna wzmacnia wolę, kształci wytrwałość, zdyscypli­
nowanie — właściwości, których zdolne dzieci są bardzo 
często pozbawione, a właściwości te śą niezbędne dla opano­
wania wiedzy.

1VA zakończenie parę uwag o wakacjach szkolnych. Przy-
* J31 si? n nas sąd, że wakacje szkolne są-przeznaczone 

na rozrywki. Pozornie rozrywki — to najlepszy rodzaj wy­
poczynku... W prawdzie pogląd ten jest szeroko rozpowszech­
niony, jednakże jest niesłuszny. Zabawy i rozrywki potrzebne 
są jedynie jako zmiana rodzaju działalności, jako wypełnienie 
czasu między okresami pracy. Jeszcze w zeszłym stuleciu 
Uszynski ustalił, że jednym z najlepszych sposobów wypo­
czynku jest zmiana rodzaju pracy, w szczególności przepla­
tanie się pracy umysłowej z fizyczną i na odwrót. Liczne 
doświadczenia wskazują na to, że ciągłe rozrywki organizo­
wane w obozach pionierskich i szkolnych stają się nużące 
i demoralizują młodzież. Jeszcze liczniejsze zaś doświadcze­
nia wskazują na to, że praca uczniów na polach i łąkach, 
w sadach i ogrodach, jeżeli jest w pewnym stopniu właściwie 
zorganizowana, wzmacnia fizycznie. Na jesieni dzieci wracają 
z pracy na polach radosne, pełne świeżych sil, zdyscyplino­
wane i gotowe do tego, aby z chęcią wziąć się do nauki.

Nie mam wątpliwości co do tego, że gdybyśmy jak należy 
organizowali pracę produkcyjną dzieci w wieku szkolnym, to 
moglibyśmy poprawić ich sytuację materialną, znacznie'po­
lepszyłyby się oceny szkolne i przestałby istnieć problem 
chuligaństwa.

prof. I. F. SWADKOWSKI
Członek rzeczywisty Akademii Nauk 
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W ODPOWIEDZI
•’ wanie: „Prze? 
ski" 
nim 
oferty:
• Na sierpień zamienię pomieszczenie dla 

samotnej osoby w Białobrzegach k. Legio­
nowa na takież pomieszczenie w śródmie­
ściu Warszawy. S. ZAJĄCZKOWSKA. Red. 
„Głosu Nauczycielskiego",
• Proponujemy nauczycielom Warszawy 

zorganizowanie w lokalu naszej szkoły let­
nisk. Blisko las, jezioro, rzeka. SZKOŁA 
PODSTAWOWA W NIEPORĘCIE k. Legio­
nowa, pow. Nowy Dwór Maz,

o Zamienię na okres wakacji 1 pokój w 
Otwocku k. Warszawy, na podobne pomiesz­
czenie dla dwóch osob w miejscowości pod­
górskiej. JAN SKONIECZEK. Pruszków, 
Kościuszki 58, Zarząd Pow. ZZNP.
• Kto zamieni 1--2 pokoje z kuchnia w 

rejonie jezior mazurskich lub okolicy nad­
morskiej na 1—2 pokoje z kuchnią w Vr- 
susle (Hi minut pociągiem elektrycznym do 
Warszawy). HENRYK BRALSKI. Ursus k. 
Warszawy, Blok S ni 33.

Sądzimy, że warto takie oferty jak 
najliczniej zgłaszać ha łamach „Głosu 
Nauczycielskiego". Redakcja będzie je 
nadal zamieszczać bezpłatnie.

1 na nasze wez- 
..Przez ..Głos Nauczyciel- 

na wczasy", zamieszczone w ostat- 
numerze, nadeszły już pierwsze

Rozbudzona Azja
C PRÓBUJMY podsumować te 

rżenia, które zdarzvłv sie na 
nych połaciach 
ostatniego roku, 
w Bandungu (13—24 kwietnia 
z udziałem 29 krajów Azji i Afryki). Wy­
mieńmy je stylem telegraficznym. Trzy 
nowe kraje uzyskały niepodległość: Su­
dan, Tunis i Maroko. Skonsolidowały swe 
siły w walce przeciwko paktowi bag- 
dadzkiemu ważne kraje arabskie: Egipt. 
Jordania. Syria. Arabia Saudyjska. Po­
głębiła się przepaść między państwami 
azjatyckimi a paktem SEATO. W Indone­
zji i na Cejlonie poniosły klęskę siły po­
lityczne, które wiązały swoje nadzieje 
z poparciem amerykańskim. Rozwija się 
pomyślnie współpraca ekonomiczna mię­
dzy krajami azjatyckimi a krajami obo­
zu socjalizmu.

Rzecz jasna, jest to wyliczenie pobież­
ne. ale jakżeż wiele mówiące. Czy można 
przy tym wszystkim uznać, iż imperia­
lizm amerykański nie ma w tej strefie 
już nic do powiedzenia? Byłaby to lek­
komyślność. Punktami oparcia Anglików 
i Amerykanów jest Iran, Irak. Pakistan. 
Taiwan, Filipiny. Stamtąd rzecznicy ko­
lonializmu usiłują zarzucić sieć intryg 
i przeszkód hamujących rozwój dążeń 
do pełnej niezawisłości krajów Azji. Wy­
pada jednak uświadomić sobie z całą ja­
snością, że tendencją przeważającą, góru­
jącą. silniejszą niż jakiekolwiek inne jest 
dążenie przebudzonych politycznie setek 
milionów ludzi na prastarym kontynen-

> wyda- 
zdarzyły się na obszer- 
Azji j Afryki w ciągu 

od czasu konferencji 
1955 r.

H MISTRZOSTWA SZACHOWE ZZNP
MAJĄC na uwadze popularyzację gry 

w szachy wśród nauczycieli jak 
również dostarczenie przyjemnej rozryw­
ki kulturalnej Wydział Kulturalno-Oświa­
towy Zarządu Głównego ZZNP zorgani­
zował w br. szkolnym II Ogólnopolskie 
Mistrzostwa Szachowe ZZNP.

Mistrzostwa rozpoczęły się 10 grudnia 
(.'biegłego roku eliminacjami powiatowymi 
(w ZOZ uczelni wyższych). Uczestnikami 
tych eliminacji byli członkowie ZZNP, 
którzy zgłosili swój udział w mistrzo­
stwach. Obecnie trwają rozgrywki okrę­
gowe. Są one drugim etapem mistrzostw. 
W rozgrywkach tych walczą zdobywcy 
I i II miejsca w eliminacjach powiato­
wych. Rozgrywki finałowe — trzeci etap 
mistrzostw — odbywać się będą w Sopo­
cie w czasie od 5 lipca do 3 sierpnia br. 
Walczyć będą w nich mistrzowie elimina­
cji okręgowych (wojewódzkich).

Trudno jest obecnie mówić o wynikach 
mistrzostw! Brak jest bowiem komplet­
nych danych. Jedno jest jednak pewne. 
Wzbudziły one poważne zainteresowanie 
wśród ogółu członków ZZNP. Świadczy 
o tym udział ponad 1.000 nauczycieli (da­
ne niezupełne) w rozgrywkach powiato­
wych. jak również i to. że poza Okręgiem 
Stołecznym ZZNP do mistrzostw przystą­
piły wszystkie okręgi.

W obecnych mistrzostwach na uwagę 
zasługuje praca aktywu społecznego. 
W wielu bowiem oddziałach, jak np. 
w Białej* Podlaskiej. Myśliborzu i innych, 
w organizacji rozgrywek eliminacyjnych 
pomagali uczestnicy mistrzostw. Taka po­
stawa wielu członków ZZŃP W poważnym 
stopniu przyczyniła się nie tylko jdo roz­
propagowania mistrzostw w danym za­
rządzie oddziału, ale wpłynęła również na 
powiększenie się oddziałowego aktywu k.o.

Mówiąc o przebiegu mistrzostw nie 
można pominąć faktu, że niektóre od­
działy ZZNP, jak np. Warszawa — Praga 
Śródmieście nie wykazały zainteresowa­
nia mistrzostwami i mimo zgłoszeń na­
uczycieli nie zorganizowały eliminacji 
wstępnych. Fakty takie (na szczęście nie­
liczne) uniemożliwiły niektórym członkom 
ZZNP nie tylko udział w eliminacjach 
powiatowych, ale i w mistrzostwach 
w ogóle.

Dziwnym wydaje się również i to. że 
poza ZOZ przy UMCS w Lublinie, w mi­
strzostwach nie biorą udziału ZOZ przy 
wyższych uczelniach. Czyżby wśród pra-

cewników nauki i pomocniczych sił na­
ukowych nie było szachistów? Chyba nie. 
We wszystkich bowiem uczelniach jest 
wielu członków ZZNP, którzy w zakła­
dowych świetlicach grają wieczorami 
w szachy. Fakt, że ZOZ-y te nie biorą 
udziału w rozgrywkach eliminacyjnych, 
wynika chyba tylko z braku zaintereso- 
w ania się mistrzostwami.

Zbliża się obecnie okres zakończenia 
rozgrywek okręgowych (15.V.brJ. Fakt ten 
powinny mieć na uwadze Zarządy Okrę­
gów ZZNP. Nie może powtórzyć się taki 
wypadek, jaki miał miejsce w ubiegłym 
roku w okręgu olsztyńskim, gdzie z po­
wodu niezorganizowania rozgrywek okrę­
gowych województwo olsztyńskie nie by­
ło reprezentowane w rozgrywkach fina­
łowych. Chodzi bowiem o to. aby przepro­
wadzając rozgrywki okręgowe, zarządy 
okręgów umożliwiły swym reprezentan­
tom nie tylko udział w grze z najlepszy­
mi szachistami ZZNP, ale również dały 
możności zdobycia im jednej z cennych 
nagród, np. zegarka ręcznego, aparatu fo­
tograficznego. roweru itp.. ufundowanych 
przez Zarząd Główny ZZNP.

Z. MALINOWSKI

cle azjatyckim i w Afryce do wolności 
i pokoju.

Arsenał pojęć politycznych wzbogacił 
się w ub. roku o nowy termin politycz­
ny: ..strefa pokoju" — szeroko spopulary­
zowany w prasie światowej, 
przez XX Zjazd KPZR. Idzie tu 
toramiliardową strefę krajów Azji 

: ki, których rządy brały udział w 
rencji w Bandungu.

Charakterystykę tych przemian 
ferat sprawozdawczy KC KPZR 
Zjeździe. Stwierdzono tam. że i 
przepowiedziany przez Lenina 
okres historii świata, okres, w 
narody Wschodu biorą czynny 
w decydowaniu o losach całego 
Tak więc dziś przeważająca część 
Azji występuje na arenie międzynarodo- 

' wej jako państwa suwerenne lub też bro­
niące swego prawa do samodzielnej poli­
tyki zagranicznej. Zdobycie przez te na­
rody suwerenności jest główną przesłan­
ką ich całkowitej niezawisłości, a więc 
osiągnięcia samodzielności ekonomicznej. 
Daleko idącą pomocą w osiągnięciu tego 
celu jest dla krajów Azji światowy sy­
stem socjalistyczny: mogą one korzystać 
z jego osiągnięć dla stworzenia niezależ­
nej gospodarki narodowej i podniesienia 
stopy życiowej swych krajów.

Co myślą o zmianach zachodzących 
w Azji publicyści i politycy imperiali­
styczni.? Trzeba . od razu na wstępie 
stwierdzić, że zwłaszcza prasa amerykań­
ska wyraża tu ogromny niepokój. Wy­
starczy sięgnąć do wypowiedzi opubliko­
wanych przez jeden z najpoważniejszych 
dzienników amerykańskich — „New York 
Times". Korespondent tego pisma poku­
sił się w jednym ze swych sprawozdań 
o syntetyczną ocenę tego procesu. Warto 
przytoczyć jej fragment:

„Prąd zmian w Azji południowo- 
wschodniej biegnie nadzwyczaj szybko 
Najważniejszym z tych prądów jest pow­
stawanie nowych narodów w Azji połu- 
dniowo-wschodniej, kształtowanie się ich 
myślenia w oparciu o nacjonalizm, nie­
nawiść do wojny oraz uczucie dumy, że 
Azja i ludność Azji nie zajmują jakiegoś 
mało znaczącego miejsca na świecie. Po 
wielu latach życia pod panowaniem ob­
cych i patrzenia na to, jak obcokrajow­
cy eksploatują bogactwa kraju, ludność 
Azji wybiera własnych przywódców i usi­
łuje kierować sama własnymi krajami.. 
Kraje te potrzebują pomocy dla przezwy­
ciężenia swoich trudności, ale nie chcą, 
żeby pomoc — jeżeli zostanie im udzie­
lona — prowadziła do utraty ich ciężko 
wywalczonej niepodległości. Nienawiść do 
wojny jest dominującą siłą kształtującą 
sposób myślenia ludności tych krajów, i

Na tym tle, w oparciu o taką analizę, 
politycy amerykańscy poddają surowej 
krytyce stosunek Dullesa do krajów azja­
tyckich. Stwierdza się tam nawet, że kra­
je nie wchodzące w skład strefy pokoju 
— np. Japonia czy też Filipiny ustosun­
kowują się niechętnie do USA a co naj­
mniej nieufnie. Wywodzi się to stąd, że

zwłaszcza 
o pół- 
i Afry- 
konfe-

dał re­
na XX 
nastąpił 

nowy 
którym 

udział 
świata 
krajów

' Departament Stanu zbyt akcentuje w sto- 
■ sunku do krajów azjatyckich siłę woj­
skową USA, a milczy o poparciu wysił­
ków narodów azjatyckich, zmierzających 
do postępu ekonomicznego i socjalnego. 
Zarzuca się powszechnie dyplomacji ame­
rykańskiej brak taktu w stosunkach z na­
rodami azjatyckimi. Stąd głosy nacecho­
wane paniką i żądania daleko idącej re- 

' wizji polityki amerykańskiej. Tak np. 
| senator amerykański Kefauver wystąpi! 
z żądaniem „odgrodzenia się od staro­
modnego kolonializmu". Zważmy, że Ke- 
fauver odgrywa poważną rolę w polityce 
amerykańskiej, bowiem jest jednym 
z ewentualnych kandydatów na prezy­
denta USA z ramienia partii demokra­
tycznej. Koniem trojańskim, przy którego 
użyciu zamierza imperializm amerykański 
z powrotem zdobyć utracone pożycie 
w Azji i zdobyć nowe stanowiska, ma być 
metoda montowania na tym kontynenc.e 

| paktów wojennych takich, jak pakt bag- 
dadzki. Niezbyt udolna jest ta recepta 
i zupełnie nie trafia do przekonania na­
rodów azjatyckich, zwłaszcza że rozu­
mieją one doskonale, iż tego typu so­
jusze wiążą się nierozłącznie z podda­
niem się dyktatowi Waszyngtonu.

Bardzo charakterystyczną ocenę Ban­
dungu dał w pierwszą rocznicę tej kon­
ferencji premier Indonezji Sastroamidjojo 

: w oświadczeniu przeznaczonym dla pra- 
. sy polskiej. Podkreślił on przede wszyst- 
I kim. że uczestnicy konferencji — to kra­
je, które w ciągu długich wieków były 
ofiarami kolonializmu i dlatego przez ca­
ły okres swej zależności mogły jedynie 
bezradnie przyglądać się, jak omija je 
główny nurt historii. Zmiany na lepsze 

■ przyniosły lata po II wojnie światowej, 
a okres po konferencji w 
otrzymał nazwę odrodzenia 
afrykańskiego. Odrodzenie to 
na gruncie wzrostu politycznej 
dzy mieszkańców Azji i Afryki, 
tych kontynentów uświadomiły sobie, że 
osiągnęły polityczną dojrzałość i że doj­
rzałość społeczna i gospodarcza jest 
w obecnych warunkach faktycznie osią­
galna. Porozumienie w Bandungu zmody­
fikowało politykę krajów Az"ji i Afryki. 
Wyniki 
miernie 
towego, 
nowiące 
ności świata, 
chcą żyć w

Owocem zwycięstwa w tej sprawie bę­
dzie zdobycie niezawisłości dla tych 
wszystkich krajów, które niezawisłości 
.jeszcze nie zdobyły oraz umocnienie nie­
zawisłości tych państw, które ją zdobyły 
niedawno. P. M.

Bandungu 
azjatycko- 
następuje 
samowie- 

Narodv

tej konferencji wzmocniły niepo- 
szanse utrzymania pokoju świa- 
gdyż narody Azji i Afryki, 
znacznie więcej niż połowę 

głoszą zdecydowanie, 
warunkach pokoju.

Na wczasy do Warszawy
Zarząd główny zznp chcąc 

wić ’ nauczycielstwu wszystkich 
szkól
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OJCOWIE
(Z pamiętnika

WRZESIEŃ, początek roku

MOICH DZIECI
młodej nauczycielki)

PISAŁAM do katalogu dane o ro- 
dzicach uczniów. Palec mi zdręt­

wiał, ale cieszę się, że mam to za sobą. 
Co za przekładaniec socjalny. Robot­

nicy budowlani i referenci, ślusarze i 
naczelnicy, woźni i dyrektorzy, trochę 
prywatnej inicjatywy. Jest nawet mi­
nister X, z poważnego resortu gospo­
darczego.

Najciekawsza grupa — to inteligen­
cja twórcza. Istna konstelacja. Wstyd 
wyznać, ale te nazwiska znane mi z 
okładek książek, z afiszów teatralnych, 
z TWP, z radia — okropnie 
lam.

Po prostu trzęsła mi się 
wzruszenia. A i teraz mam

Ogrodnik U. przytaszczył doniczkę z 
piymulką na katedrę.

Mistrz F. po zebraniu omówił ze mną 
organizację zespołu żywego słowa. 
B. przystępny, b. uczynny, b. miły. Czy 
ja rzeczywiście mam coś z Diany? Tyl­
ko co? Skandal, że tu nie ma lustra. 
Już. już, idę spać. Nie wrzeszczcie: tyl­
ko upiorę bluzkę. (Jutro wybieram się 
do ministra po autokary na wycieczkę).
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tremę. Dostałam przecież nakaz pracy 
w warszawskiej szkole. Pojutrze zebra­
nie rodzicielskie. Gdzież mnie, smarka­
tej, do tych profesorów i mistrzów... Na 
samą myśl mąci mi się w głowie i za­
sycha w gardle. Przecież ja ani be. ani 
me.

Koleżanki wyśmiewają moje strachy 
i powiadają, że nie taki diabeł strasz­
ny.

A może i mają rację. W każdym ra­
zie muszę się bardzo starannie przygo­
tować. Porządek dzienny, plan pracy, 
tylko gdzie wysuszyć bluzkę. (W na­
szym Domu M’odego Nauczyciela nie 
przewidziano takich okoliczności i urzą­
dzeń). Włosy odgarnę z czoła, będę po­
ważniej wyglądała.

Wizytatorkę M. postawię na czele 
trójki klasowej. Prof. S. pomoże mi w 
historii. Redaktora P. zagonię do ape­
lów porannych. Radio Polskie zorgani­
zuje nam szkolny radiowęzeł. Satyryk 
G. zajmie się „Błyskawicą". Reżyser F. 
(znakomity aktor w jednej osobie) po- 
każe swój lwi pazur w inscenizacjach.

A gdzie umieścimy Gromowładnego 
ob X.? — To będzie dobry duch naszej 
szkoły.

Aha, byłabym zapomniała o kierow­
niczej roli klasy robotniczej. Ob. K.. 
ślusarza, zaproponujemy do trójki kla­
sowej. Muszę skończyć, bo koleżanki 
mnie rugają, że im spać nie daję. Skąd- 
by tu wytrzasnąć jakiś kwiat na stolik 
w klasie?

Wycieczka do Kazimierza udała się 
na piątkę z plusem, choć ob. minister 
zamiast autokarami uraczył nas kaza­
niem o praworządności, oszczędności 
i innych ościach.

O parostatek postarał się tow. K. 
(ślusarz).

Wieczornica Mickiewiczowska — na 
medal. Za to prof. S. zrobił mi ordy­
narną awanturę przy dzieciach. Mistrz 
F. twierdzi, że mam warunki. Szkoda, 
że nie mieszkaniowe.

PO TRZECIM OKRESIE

W TRZY DNI PÓŹNIEJ
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Mieliśmy frontalną wizytację. Wypa- 
dobrze (mnie też). Ale co z tego, 
już szkoły mam powyżej uszu. I 
tylko ja. Znakomity satyryk popra- 
b. dowcipnie wypracowanie kla­

sowe z jęz. polskiego swej córeczce. 
Przy okazji dostało się i korekcie na­
uczycielki. Klasa pękała ze śmiechu. 
Polonistka, kol. D. (Srebrny Krzyż 
Zasługi) dostała ataku histerycznego.

Radio Polskie nadało na całą Polskę 
nieudaną zbiórkę harcerską w naszej 
szkole. Kol. 
trzech dni 
cjach.

Redaktor 
paszkwilT na 
wyblakłe oczy 
mość kol. L. 
Było Pogotowie.

Otrzymaliśmy piorunującą admoni- 
cję z Wydziału Oświaty na skutek te­
lefonicznej skargi ministrowej X do 
Ministerstwa Oświaty. Powód: trójka ze 
sprawowania. Kto ma właściwie zająć 
się dzieckiem dygnitarza, skoro ma on 
na głowie cały resort (i żonę).

Oczekujemy komisji. Szkoła zamie­
niła się w przybytek płaczu, strachu 
i zgrzytania zębów. Kierowniczka po- 
daje się do dymisji. A ja? Inicjatywa 
prywatna proponuje mi spokojną po­
sadę za 3 kawałki miesięcznie.

Mistrz F. czaruje mnie perspekty­
wą kariery scenicznej i głębokim gło­
sem. „Grzech zakopywać laki talent".

Muszę kończyć te bazgroty, bo na­
dejdą koleżanki i znów zrobi się nam 
ciaśniej niż wielorybowi w wannie. 
A muszę uprasować bluzkę i powtó­
rzyć rolę Julii.

A może posłuchać rad inicjatywy 
prywatnej? Ano, zobaczymy. Po co 
sobie suszyć głowę jeszcze przed my­
ciem. Cóż to jest ostatecznie tzw. „wol­
na wola"? Kryptonim konieczności.

O mój Romeo, jak ;płoną twe oczy.
Jak płoną lica. Trwoga mnie ogar­

nia.
(Ogarnia czy przenika).

dla 
Ja 
nie

ó O O o

Teresa (Medal X-lecia) od 
nie pokazuje się na lek-

P. ogłosił wyczerpujący 
wyszarzałe ubranie, na 
. na wrogą podświado- 
(Złoty Krzyż Zasługi).

o o o o o o o o o o o o o

X o o o o o o o o o $ o o o

Klapa. Na zebranie przyszły 4 osoby 
(na 60). Ślusarz K„ dwie paniusie przy 
mężu i prywatna inicjatywa. Chce mi 
sie ryczeć.

Konspekty nięnapisane, pończochy 
niepocerowane, koleżanki ciskają we 
mnie jaśkami, abym gasiła światło.
PO PÓŁROCZU

o o o o o ❖zwłaszcza n a u c z y ci e 1 s i-w 
wiejskich zetknięcie się z 

o ś r o dkaim i k u 1 tu ra 1 n y m i 
w Warszaw.e w okresie wakacji 
miejskie.

Wczasy odbędą się w ośrodku akademick.m 
w Warszawie — Jelonkach w na^iępującuch 
turnusach: 2.VII—15.VII, 18.VII—31.VII, 3.VIII— 
16.V111.

Opłata za 14-dniówy pobyt na wczasach wy- 
nie.-le 350 zł (po 25 zł dziennie). Koszta podró­
ży wczasowiczów w obie strony (50 proc, ceny 
biletu kolejowego poc.ągu osobowego III kla­
sy) pokryje Zarząd Główny ZZNP.

Zarząd Główny ZZNP pokryje również wszel­
kie koszta związane z pobytem wczasowiczów 
w teatrach, kinach, muzeach itd.

Po skierowania na wczasy na.leży zwracać 
się do Zai zadów Okręgów i Oddziałów Powia­
towych ZZNP.

Zarząd Główny

Uff! W zimie nawałnica z piorunami.
Wywiadówka. Prof. S. wytoczył dzia­

ła przeciw mojej ignorancji. Wizytator- 
ka M. kunsztownie zanalizowała moje 
głupstwa 'wychowawcze. Wysoki par- 
tyjnik R. wyrąbał mi błędy polityczne. 
Innych rodziców dwójkarzy, na szczę­
ście. nie było, bo bym pewnie żywa nie 
wyszła.

Broniła mnie tylko „inicjatywa pry­
watna". Poczciwy grubasek. On jeden 
cale dni dyżuruje na korytarzach.

Ślusarz K. milczał, ale zaraz po ze­
braniu zabrał się do reperacji klamki.
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Ich praca wychowawcza zapewnia nam sukcesy
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Na zdjęciu (od lewej): kol. kol. Jan Kopć ewicz z Wołomina i Bogdan Kasiński z Ce- 
lestynowa, Jan Marcinkiewicz z Otwocka i Piotr Rostkowski z Wołomina — pod­

czas rozgrywek okręgowych Warszawskiego Okręgu ZZNP.
Fot. Czesław Górski

Warto, aby związkowcy o tym wiedzieli

UBEZPIECZENIE NA ZYCIE
TNOBROWOLNE ubezpieczenia na życie 

są naturalnym i pożądanym uzupeł­
nieniem ubezpieczeń społecznych i eme­
rytalnych.

Państwowy Zakład Ubezpieczeń prowa­
dzi ubezpieczenia na życie w formie ubez­
pieczeń jednostkowych i grupowych.

Jednostkowe ubezpieczenia na życie
W celu upowszechnienia indywidualnych 

ubezpieczeń PZU wprowadziło dwa po­
wszechnie stosowane rodzaje ubezpieczeń, 
a mianowicie: dożywotnie ubezpieczenie 
na wypadek śmierci (pośmiertne) — na 
podstawie którego suma ubezpieczenia 
płatna jest w razie śmierci ubezpieczo­
nego, oraz ubezpieczenie na wypadek 
śmierci i dożycia (mieszane), na podsta­
wie którego suma ubezpieczenia płatna 
jest po dożyciu końca umówionego okresu 
ubezpieczenia lub wcześniej w razie 
śmierci ubezpieczonego.

Dużą popularnością cieszą się właśnie 
ubezpieczenia mieszane z uwagi na to. ze 
suma może być wypłacona nie tylko w ra­
zie śmierci, ale także po dożyciu umówio­
nego okresu.

PZU wypłaca pełną sumę ubezpiecze­
nia. zależnie od rodzaju zawartego ubez­
pieczenia, w razie dożycia okresu ubez-

pieczenia albo w razie śmierci, niezależ­
nie od przyczyny śmierci.

Tu mogą mieć miejsce pewne wyjątki, np. 
jeżeii śmierć* nastąpiła wskutek samobójstwa, 
wypłaca się pełną' 
od drugiego ' __ . _____
w pierwszym zaś roku następuję tylko zwrot 
składek: jeżeli śmierć nastąpiła wskutek dzia­
łań wojennych, PZU wypłaca tylko 40 wpła­
conych składek, a po nabyciu prawa do wy­
kupu — wartość tego wykupu itp.

PZU przyjmuje ubezpieczenia jednost­
kowe na sumy od 10 000 zł wzwyż. Gdy 
jednak miesięczna składka dla osób przy­
stępujących do ubezpieczenia w starszym 
wieku przekracza kwotę 30 zł, ubezpie­
czenie może być zawarte na sumę niższą 
niż 10 000 zł. z tym jednak ograniczeniem, 
że składka 
sza niż 30

Składka 
od wieku, 
ubezpieczenia i 
opłaty składek, a jej wysokość podana 
jest w poniższych tabelach.

sumę dopiero począwszy 
roku trwania ubezpieczenia

miesięczna nie może być niż- 
zl.
ubezpieczeniowa jest zależna 
w jakim przystępuje się do 

umówionego czasokresu

Taryfa V — dla ubezpieczeń

OQŁOSZEN!A DROBNE
Rada Pedagogiczna oraz Zarzad Koła Absol­

wentów Liceum Pedagogicznego w Łowiczu 
zawiadamiają, że VIII doroczny zjazd absol­
wentów Liceum oraz absolwentów Komisji 
Rejonowej odbędzie się w. niedzielę dn a trzy­
nastego maja 1956 r. Początek zjazdu o godzi­
nie 10, Zarząd prosi wszystkich absolwentów 
o przybycie na zjazd.

Wiek wstępu Cjns optaty 
składek 
do 65 roku życia

„ 65 „
„ 65 „
„ 65 „
„ 65 „ ,,
„ 70 „

70 „ „
„ 75 
„ 80 

przez 10 lat 
,, 10 lat

ojciec 30-letni 
materialne

15—25 lat 
26—30 ,, 
31—35 „
36—40 „
41—45 „ 
46—5(1 „
51—55 „ 
56—60 ,,

pośmiertnych
Składka mieś, 

od 1000 zl 
sumy ubez.

1,55 zl

w razie jego wcześniejszej śmierci sumę tę 
otrzyma natychmiast uposażona rodzina. Skład­
ka wynosi 13 zł miesięcznie lub 54 zł kwartal­
nie, lub 216 zł rocznie.

Umowy o ubezpieczeniu jednostkowym 
mogą" zawierać osoby zdrowe, w wieku 
od ukończonego 15 do 65 roku życia. 
Osoby niezupełnie zdrowe mogą być rów­
nież ubeznieczone (zależnie od stanu cho­
roby), jednakże na specjalnych warun­
kach ustalonych w poszczególnych przy­
padkach przez PZU na podstawie opinii 
lekarza zaufania. W wyjątkowych przy­
padkach mogą być przyjęte do ubezp:e- 
czenia również osoby w wieku powyżej 
65 lat, jeżeli stan ich zdrowia nie odbiega 
od normalnego w tym wieku.

W celu zawarcia umowy o ubezpiecze­
niu wnioskodawca powinien osobiście 
wypełnić odpowiedni wniosek lub osobi­
ście udzielić odpowiedzi na pytania, je­
żeli wniosek spisywany jest przez przed­
stawiciela PZU. Udzielenie nieprawdzi­
wych odpowiedzi lub oświadczeń związa­
nych z przystąpieniem do ubezpieczenia 

wypłaty 
PZU od

OD ZARZĄDU KOLA ZMP 
w Bićzycach Dolnych, 

powiat Nowy Sącz, otrzyma­
liśmy następujący list:

„My, członkowie koła ZMP 
v/ Biczycach Dolnych, zebra­
ni dla podsumowania całości 
pracy naszego kola, LZS i 
Zarządu Świetlicowego — 
stwierdzamy, że osiągnięcia 
w pracy organizacyjnej i wy­
chowawczej zawdzięczamy w 
dużej mierze 
naszej szkoły 
obywatelkom 
sklej i Emilii

Koło Absolwentów przy P.L.P. w- Ośnie Lu­
buskim zawiadamia, że Zjazd Absolwentów 
wszystkich lat odbędzie sie w dniach 12 i 13 
maja br. Prosi sie o nadsyłanie zgłoszeń.

Komitet Organizacyjny Absolwentów Państwo­
wego Liceum Pedagogicznego Nr 1 we Wro­
cławiu, ul. Dawida 1 — zawiadamia, że w 
dniach 12 — 13 V. br. (godz. 16) odbędzie się 
IV Zjazd Absolwentów Państwowego Liceum 
Pedagogicznego Nr 1 we Wrocławiu w gma­
chu P.L.P. — Wrocław, ul. Dawida 1.

W dniach 12 — 13 maja br. odbędzie sie zjazd 
absolwentów II Lic. Pedagog, we Wrocławiu, 
ul. Trzebnicka 43. na który wszystkich absol­
wentów zaprasza komitet organizacyjny.

2.00 „
2,40 ,,
3.00 „
3,60 „
4.70 .,
5,30 „
7.00 „

11.00 .,
14.00 ..

.... . ____ pragnie zapewnić
środki materialne na wypadek swej 

przedwczesnej śmierci — zawiera więc umowę 
o ubezpieczeniu na życie na sumę 
płatna rodzinie. Składka wynosi 
sięcznie, lub 52,50 zl kwartalnie, 
rocznie.

66—70

Przykład: 
rodzinie

10 ooo zl, 
17.50 zł mie- 
lub 210.— zł

cieli tych języków w szko­
łach, w których są one wy­
kładane. Tu należy dodać, że 
w większości etaty języka 
obcego w szkołach są obsa­
dzane przez nauczycieli, któ­
rych znajomość języka pozo­
stawia wiele do życzenia. W 
wielu wypadkach, w celu 
uzupełnienia godzin do etatu, 
powierza się 
języków 1 
znajomość 
angielskiego 
wiadomości 
programem 
średniej.

Trzeba by także pomyśleć 
o kursach doszkalających w 
okresie wakacyjnych i umoż­
liwić posiadającym dyplom 
magisterski wyjazdy za gra­
nicę, celem doskonalenia 
znajomości języka. I wreszcie 
należałoby zatrudnić tych lu­
dzi tam. gdzie istotnie będą 
mieli styczność z 
który studiowali. W 
sób naprawimy ich 
a raczej naszą 
krzywdę. Unikniemy 
czas festiwalów „na 
oddamy przysługę szkolni­
ctwu i postawimy tych ludzi 
na właściwym miejscu.

Józef Namysłowski
Sobieszów

Dlaczego nikt się tym nie za­
interesuje? Dlaczego rokrocznie 
odbywają się kursy doszkala­
jące z każdej dziedziny wie­
dzy, a o tych ludziach nikt 
nie pamięta. Czyż zezwalając 
na takie studia z góry 
założył, że w naszym 
stwie można zmarnować kil­
ka milionów złotych, aby za­
dośćuczynić kaprysom studiu­
jących filologię? Sądzę, że nie. 
Jest to tylko przeoczenie tak 
ważnej sprawy.

przyjdzie wyzwolenie i wszys­
cy razem pracować będziemy 
nad budową Ojczyzny. Sło­
wa jej były przyjmowane z 
wiarą, jak słowa dobrej mat­
ki.

I tak się stało. Wróciła do 
swej młodzieży i szkoły pełna 
optymizmu i zapału do pracy. 
Mimo swoich 60 lat jest czyn­
no i ruchliwa, umie organi­
zować i kierować pracą. W 
całej dalekiej nawet okolicy 
są znane występy artystyczne 
młodzieży, akademie i wie­
czorki organizowane przez ob. 
Marię Połomską i jej współ­
pracownicę, ob. Emilię Ru- 
chalę, córkę chłopa z Mielec- 
k.ego, która przed 
1939 rozpoczęła pracę na wsi. 
Ob. Ruchała w czasie okupa­
cji była prześladowana, nie 
załamała się jednak i podob­
nie jak jej starsza koleżanka 
starała się podtrzymać wiarę 
w zwycięstwo naszej słusznej 
sprawy.

Kończąc ten list Zarząd ko­
ła ZMP i LZS w Biczycach 
Dolnych życzy swoim dziel­
nym opiekunkom wiele lat 
zdrowia i sukcesów w pracy 
nad nauczaniem i wychowa­
niem obecnych i przyszłych 
z.etempowców, zastępów spor­
towców i dzielnych obywateli 
Polski

ktoś 
pań-

nauczanie tych 
ludziom, których 
francuskiego, czy 

nie przekracza 
nakreślonych 

z zakresu szkołynauczycielkom 
podstawowej, 

Marii Połom- 
Ruchale. O- 

bydwie nasze nauczycielki nie 
szczędziły sił i trudu 
cy nad wychowaniem 
ką naszej młodzieży.

Obywatelka Maria 
ska rozpoczęła pracę 
szej szkole przed wielu laty 
i pracuje do obecnej chwili. 
M.mo bardzo trudnych wa­
runków lokalowych z wielką 
energią i bojowością przystą­
piła do zorganizowania życia 
kulturalnego w 
Przezwyciężyła 
trudności i przy 
pomocy gromady 
wala budynek, w którym mo­
gły się odbywać występy ar­
tystyczne młodzieży. To było 
w latach międzywojennych.

W czasie okupacji została 
pozbawiona pracy nauczyciel­
skiej. Nie przestała jednak 
pracować nad swoją wsią. W 
ciężkich chwilach umiała 
krzepić i podtrzymywać na 
duchu chłopów twierdząc, że

w pra-
i nau-

Połom-
w na-

naszej wsi.
wszystkie 

finansowej 
wyremonto-

rokiem

Sądzę również, że należy 
zainteresować się tymi ludź­
mi i to w jak najkrótszym 
czasie. Tym bardziej, że 
sprawa jest paląca, gdyż ab­
solwenci tego kierunku stu­
diów skazani nakazem pracy 
na pobyt w małych miastecz­
kach, bądź na wsiach, nie 
mają zupełnie możności na­
wet zetknąć się z książką w 
języku angielskim, czy fran­
cuskim. Wiadomości ich po­
rosną pleśnią — a co będzie 
za kilka lat?

Należy więc jak najszyb­
ciej zapobiec takiemu stanowi 
rzeczy. W tym celu trzeba, 
moim zdaniem, dokonać prze­
de wszystkim rejestracji ludzi, 
którzy ukończyli wyżej 
wspomniane studia a następ­
nie zrewidować etaty nauczy-

językiem, 
ten spo- 
krzywdę 
wspólną 

wów-

red. K. Poszepny

Ludowej11.może być powodem odmowy 
świadczenia lub odstąpienia 
umowy o ubezpieczeniu.

Ubezpieczenie rozpoczyna się 
wręczenia ubezpieczonemu polisy i zapła­
cenia pierwszej składki miesięcznej; z tą 
chwilą PZU normalnie odpowiada w wy­
sokości pełnej sumy, nie stosuje więc 
żadnego okresu wyczekiwania (karencji).

Jeżeli ubezpieczony zalega z opłatą na­
stępnych składek, to ubezpieczenie wy­
gasa dopiero z upływem 3 miesięcy od 
daty płatności pierwszej zaległej składki.

Po 2 latach przy ubezpieczeniu miesza­
nym, a po 3 przy dożywotnim — ubez­
pieczony może podjąć wykup ubezpiecze­
nia i składki i tym samym przedwcześnie 
je zlikwidować. Wykupowi podlega tylko 
część wpłaconych składek, gdyż pozostała 
część pokrywa ryzyko wypadków śmierci 
i kosztów ubezpieczenia. Wykup jest sto­
sunkowo niski w pierwszych latach trwa­
nia ubezpieczenia i wzrasta z roku na 
progresywnie.

Gdy ubezpieczonemu przysługuje 
prawo do wykupu ubezpieczenia i 
wartość wykupu wzrośnie do odpowiedniej 
wysokości. PZU może udzielić na tej 
podstawie oprocentowanej pożyczki.

z chwilą
Zarząd Koła ZMP

Andrzej Hecht 
Antoni Jojczyk 
Adam Wyskiel

Filologowie sq potrzebni,
sprawę, 

dostatecznie 
publicznie o

można 
każdy 
szek. 
od

a jednak.. Dookoła poszczególnych liczb 
wpisać 13 wyrazów ośmiolitero- 
wych o poniższych znaczeniach. 
Początek wpisywania każdego 
wyrazu w lewym górnym poJu, 
kierunek wpisywania zgodny z 
ruchem wskazówki zegarowej.

Znaczenie wyrazów: 1) gwiaz­
dozbiór. 2) porównanie, zestawie­
nie, 3) nazwa tygodnika ilustro­
wanego. 4) budowla fortyfikacyj­
na, 5) rodzaj samochodu, 6) 
równik działu wydawniczego, 
jeden z najstarszych języków 
słynny partyzant białoruski, 
ogniotrwała masa posadzkowa, 10) 
szkło optyczne nie zawierające 
ołowiu, 11) przestawienie głównej 
części zdania, 
haremie, 13) 
komiczna sługi 
..komedii płaszcza i sz.pady‘“.

Rozwiązanie piosimy nad­
syłać w terminie 14-dniowym 
na adres redakcji — Warszawa 

Spasowskiego 6 z dopiskiem 
„Rozrywki Umysłowe". ‘

Między czytelników, którzy

wprawdzie 
moich kolegów, 

najzdolniejszych 
zatrudniono w 

placówkach 
Ale 

zdolni?
A co

nadeślą prawidłowe rozwiązania, 
zostana rozlosowane NAGRODY 
KSIĄŻKOWE.

WIRÓWKA

Józef Sawiński z War-(Nadesłał 
sza wy)

9

HCĘ poruszyć 
Y"1 która już 
dojrzała, żeby 
niej mówić. Jest to sprawa
wszystkich tych, którzy ukoń­
czyli studia filologiczne. Mam 
na myśli anglistów 
stów, 
krotnie 
szcza 
nam jak najwięcej ludzi zna­
jących języki obce. Tymcza­
sem nie wykorzystujemy tych 
specjalistów. Osobiście roz­
mawiałem z 
manistami, którzy 
funkcje nauczycieli 
równików bibliotek 
itp. Przykładów

naromani - 
Wielo- 
zwla- 

potrzeba

mieszanych
sumy ubezp.

dla ubezpieczeń 
miesięczna od 1000 zł 
ubezp. i czas opłaty składek przez lat JO 
8.00 
8.05 
8.20 
8.45 
8.80 
9.25 

10.00 
12.00 
14,10

Taryfa VI 
Składka 

Wiek Czas 
wstępu 
15—30 lat 
31—40 ,, 
41—45 „ 
46—50 ,, 
51—55 „ 
56—60 „ 
61—65 
66—70 ,, 
71—75 „

Przykład: pracownik 
o ubezpieczeniu mieszanym 
na okres 35 lat. Po 
pracownik, mając l

15 20 25
4.90 3.45 2.60
5.00 3.60 2.80
5,25 3.90 3.20
5.55 4.25 3,60
5.95 4.75 —
6.55 — —

30
2.15
2,35

2.S0

35
1.80
2.10

rok

germanistów.
podkreślano, 

ostatnio, że

cóż
Zo- 

bar- 
któ- 

okres 
został

7)
8)
9)

30-letni zawiera umowę 
na sumę 10 000 zt 

t upływie tego czasokresu 
65 iat, otrzyma 10 000 zl,

już 
gdy

Osobiście 
anglistami, 

otrzymali 
wf.. kie- 
gminnych 

podobnych

przytoczyć mnóstwo, a 
z nich wywoła uśmie- 
Słyszałem 

wielu
że podobno 
gdzieś tam 
Warszawie, 
dyplomatycznych, 
poczną ci mniej 
stali zapomnienie
dziej przykre, język, nad 
rym pracowali przez 
czteroletnich studiów, 
dla nich wspomnieniem. Czyż 
nie jest to zmarnowaniem 
wysiłku, własnych oszczęd­
ności poświęconych na stu­
dia i wreszcie nakładów pie­
niężnych ze strony państwa?

12) niewolnica w 
tradycyjna postać 

w hiszpańskiej
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